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DZWON NIEDZIELNY

K R Ó L U J  N A M  C H R Y S T E !
Obchodzimy dziś uroczystość Chrystusa-Króld. 

święto to niedawno dopiero zaprowadzone spotkało 
z en t u z j as tycznem  przyjęciem  całego świata ka­

tolickiego, co jest najlepszym  dowodem , że m yśl w 
Jjlein zawarta odpow iada nietylko uczuciom kato­
n ó w  ale również najistotniejszym  potrzebom duszy 
'tfcisiejszego człowieka,

Chrystus Pan w czasie Swego ziem skiego życia 
!lc'iekał od entuzjazmu ludu, który chciał Gło obwo- 
^  królem , i  .Wybrał drogę ubóstwa i <cierpienia 
1’P ^ y jąw szy  na się postać sługi". A  jednak maje- 

,at jakiś bił z Jego postaci i narzucał się ludziom 
I leprzeparcie, bo nawet Piłat widząc Chrystusa

L

w największeni .Jego upokorzeniu, pyta Go — czy 
jest królem , a Żydzi odczuw ając ten sam majestat, 
musieli się uciec aż do zaparcia się sw ych n a jgoręt­
szych pragnień narodow ych i upodliwszy się nawet 
wobec w rogiego namiestnika rzym skiego, wołali: 
„nie mamy króla, jeno cesarza".

Ludzkość w patrując się przez przeciąg 19 w ie­
ków w Osobę Chrystusa Pana, zaczęła coraz lepiej 
rozum ieć i pojm ow ać istotę królestw a Chrystusowego, 
które nie jest z tego świata lecz dla tego świata, i p o ­
częła Chrystusowi Panu w yrażać swoją cześć n a j­
głębszą i poddaństwo, używ ając nazwv — Chrystus- 
Król.
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Słowo i nazwa Chrystus-Król uprzytom nia nam 
tę wielką i podstawową prawdę naszej W iary św ię­
tej, że Chrystus Plan jest Bogiem, jest Stw orzycie­
lem, jest Odkupicielem całego rodzaju ludzkiego 
i dlatego nazwa ta prowadzi nas do zrozumienia na­
szych obowiązków względem Chrystusa Pana.

W  dzisiejszych czasach może w ięcej niż k ied y ­
kolwiek przedtem potrzeba ludzkości przyw ieść przed 
oczy i uprzytom nić zw ierzchnicze prawo i władzę 
Chrystusa. Gdzie spojrzeć w idzim y niepewność, lęk 
przed jutrem, poderwaną w szelką pow agę ludzką, 
gdyż ludzie wzgardziw szy powagą Bożą, nie uszanują 
także i powagi ludzkiej. Silą i z najw iększym  trudem 
utrzym uje się pokój zewnętrzny. Ludzkości potrze­
ba jedynego, stałego punktu oparcia i powagi. Nie 
kto inny jeno właśnie my katolicy winniśmy go ludz­
kości w skazyw ać, prow adząc ją  do nieskończonych 
skarbów  łask i szczęścia, jakie dzięki Chrystusowi- 
K rólow i odnajdujem y w Bogu i Jego Kościele, my 
a nie kto inny mamy wznieść sztandar Chrystusa- 
Króla, a Wznieść go tak w ysoko, by go zobaczyć mu­
siała cała ludzkość i poznać swe obowiązki w obec 
Chrystusa-Króła!

W  tej służbie Chrystusowi-Królowi nie zapomi­
najm y o tem, że dwom panom służyć nie można, że 
kto nie jest z Chrystusem, jest przeciw ko Niemu, że 
nie wolno nam wchodzie w  żadne kom prom isy ze złem. 
Pam iętajm y, że i szatan ofiarow ał Chrystusowi (ku­
sząc Go) panowanie nad ziemią i w szystkie króle­
stwa ziemi i chwałę ich, m ów iąc: To wszystko dam 
Tobie. Dodał jednak do tego propozycję  kom prom i­
su — ugody: —  „jeś li upadłszy uczynisz mi pokłon". 
(Łuk. IV). Jakże wielu ludzi podobnie postępuje: g o ­
tow i są w niedzielę w  kościele pokłonić się Panu 
Bogu, a pozatem  zachowują się tak jakby  żadne Pra­
wo Boże nie 'obowiązywało. Gotowi są Chrystusa na­
zyw ać Królem, ale Go zarazem usiłują zamknąć w mu- 
rach kościołów  i do sam ych m anifestacyj religijnych 
ograniczyć. Gorzej jeszcze, bo spotykam y się z usiło­
waniem połączenia czci Chrystusa ze służbą bożkom  
jakje sobie ludzie saihi stawiają i uczynienia praw ­
dziw ej relig ji Chrystusowej sługą celów  zupełnie 
obcych , a nawet w rogich Chrystusowi Panu. — Sza­

tan spotkał się. z surową odprawą Zbawiciela, bo 
Chrystusowe panowanie jest ponad w szystko i nie 
znosi kom prom isów, któreby chciały je ograniczyć 
i poddać czem ukolwiek. Ten sam Pan Jezus, który 
okazyw ał tak wiele wyrozum iałości i m iłosierdzia 
grzesznikom , jakże surowo potępiał nieszczerość i fa- 
ryzaizm !

Żyjem y dziś w czasach chaosu myśli i zaciemnie­
nia poglądów , a jednak jakże często spotykam y się 
z gwałtownem  narzucaniem przekonań i ze zmusza­
niem innych do przyjęcia tych narzuconych poglą­
dów ! Zarzucają nam k ato lik om 1— jak pow iad a ją—• 
ślepą wiarę w prawdy przez Boga objawione, a jed ­
nak ci sami ludzie w ym agają dla sw ych ludzkich, 
nieraz błędnych poglądów  ślepej w iary i posłuszeń­
stwa wym uszanego krzykiem , gwałtem  i postra­
chem. Świadomość, że. służym y Chrystusowi--Królowi 
winna nam w poić odwagę, by nie pozw olić się nastra­
szyć, odw ieść od naszych przekonań, pow strzym ać 
naszą pracę, zmienić nasze postępowanie. „K rólestw o 
Boże gwałt cierp i" — powiedział Pan Jezus", przeto 
m y winniśmy być gotowi stanowczo odeprzeć niesłu­
szne zakusy wrogów.

Jeśli Chrystus Pan jest Królem, a m.y Jego isługa- 
nji i poddanymi, to jako. sługom nie wolno nam stać 
bezczynnie, lecz musimy pracow ać i  w alczyć w obro­
nie Jego praw i władzy, musimy pogłębiać w  nas sa­
m ych i szerzyć w okół siebie to królestw o niebieskie, 
które jest jedyną drogą wiodąeąhlo szczęścia pojedyn ­
czych osób, rodzin i pąństw.

Uroczystość Chryistusa-Króla nasunie nam na- 
pewne wiele myśli. Starajm y się nad niemi zastano­
wić, uzbroić się w odwagę i gorliw ość w służbie Tego, 
którego Panem i Królem naszym 'nazywam y. Oddaj­
my Mu cześć jaka tylko Jemu samemu jako Bogu się 
należy, okazujm y wdzięczność za łaski Odkupienia 
i wyniesienia nas do godności obywateli Jego k róle­
stwa — K ościoła św iętego! — a zjednoczeni w  A k cji 
Katolickiej, na wołania, bezbożników : „n ie chcemy
aby Ten królow ał" — nie ty lk o  słowem  ale życiem  
katolickiem  i czynem  wołajm y ustawicznie: Króluj 
nam Chryste! f  Adam Stefan

A rcybiskup Krakowski.

Na Uroczystość Chrystusa-Króla. (Niedz. XXIII po Św.)
E W A N G E L IA  (Jan 18, 33—37).

One go czasu: Rzeki Piłat do 'Jezusa: Tyś jest król 
Żydowski? Odpowiedział Jezus: Sam od siebie to mówisz, 
czyli ci inni powiedzieli o mnie? Odpowiedział Piłat: Azali 
ja jestem Żydem? N\aród twój i najwyżsi kapłani wydali 
mi ciebie; coś uczynił? Odpowiedział Jezus: Królestwo 
moje nie jest z tego świata. Gdyby królestwo m oje z tego 
świata było, wżdy by Sie bili słudzy moi, żebym nie był wy­
dany Żydom, lecz teraz królestwo moje nie jest stad. Rzeki 
mu tedy Piłat: Toś ty 'jest król? Odpowiedzieał Jezus: Tj 
mówisz, że ja jestem, królem. Ja sią na to narodziłem i nu 
to przyszedłem na świat, abym świadectwo dał prawdzie. 
Wszelki, który jest z prawdy, słucha głosu mego.

Po wojnie światowej ludzie przerażeni rozlewem krwi 
chcieli gruntować pokój na ziemi, chcieli zabezpieczyć ludz­
kość od nowych masowych rzezi. W  swych usiłowaniach 
zapomnieli, czy nie chcieli pamiętać, 'o  Księciu pokoju 
(Izaj. 9, 6), który tylko i jedynie pokój wprowadzić m oże: 
„P ok ó j zostawuję wam : pokój mój daję wam : nie jako dawa

świat, ja wam daję". Jan 14, 27. Pokój jaki daje świat 
nie zapobiegł wojnom  — w tym czasie było ich już kilka 
— dopuścił do krwawych porachunków w różnych krajach 
dał rozbrojen ia ; nietylko stoją gotowe m iljon ow e ' armje> 
ale wystarczy, by tylko jedna iskra padia, a świat ca b  
zobaczy jeszcze bardziej m orderczą masakrę. Nie oparto 
pokoju na Ewangelji, na jej sprawiedliwych i niewzru­
szalnych prawach. Zapom nieli „o jcow ie " pokoju na sło\v0 
Psalmisty: „Pańska jest ziemia i napełnienie jej, okntfj 
ziemi i wszyscy, którzy na nim mieszkają". Ps. 23, 1. LaU 
już zjeżdżają się i radzą, a skutek nijaki, a nawet corh  
gorzej. Nie m ogą się pogodzić, Jak ongiś przy wież) 
Babel (Ks. Rodz. 11, 4 .) ; pomieszały się im jednak ni£ 
języki, lecz dążności. Czy niema ^wyjścia? Jest i wska­
zuje je Namiestnik Księcia pokoju na zięmi. D roga do pra^' 
dziwego pokoju prowadzi tylko pod berłem <ćhrystus3' 
Króla. Prorok Pański przedstawia obrazowo Łdobrodzie) 
stwa panowania M esjaszowego. (instynktami zwierząt i 0  
naturą maluje Prorok usposobienia ludzi, które są przy' 
czyną wszystkiego z łeg o ): „B ędzie mieszkał wilk. z jagni?
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ciem, a pard z koźlęciem  legać będzie; ciele, lew i owca 
razem mieszkać będą..., ciele i niedźwiedź będą się pasły, 
razem lęgać będą dzieci ich ; a lew, jako wól, plewy, będzie 
jadał, — w króletswie Zbawiciela nikt się nie będzie karmił 
krwią cudzą. — I będzie (bawiło się dzieciątko... nad 
dziurą żmijową, a... do jamy bazyliszka wpuści rękę swoją. 
N ic .b ęd ą  szkodzić ani zabijać...: bo napełniona jest ziemia 
znajom ością Pańską". Izaj. 1-1, 6. , Przypomnieniem po
wieczne czasy Księcia pokoju  i Jego Opanowania ma 
być uroczystość Chrystusa Króla. Oby tylko świat zrozu­
miał tę m ow ę! Serca nasze znękane, na samą myśl o takiem 
królestwie już się ulgą napełniają. Króluj nam Chryste! 
„Przyjdź królestwo T w o je "! Głoszący walkę klas i siewcy 
nienawiści tylko piekło na ziemi rozpalą. Zakosztował już 
świat piekła bolszewickiego, meksykańskiego i innych. Mimo 
że świat nie chce B oga i nie da nam w stosunkach ze­
wnętrznych zażywać błogosławieństw panowania Chrystusa- 
Króla, to dusze nasze i dziś m ogą' zaznać słodyczy Jego 
władania, „iż  słodki jest Pan". W śród największych uci­
sków i prześladowań, mimo kłamstw świata i wszystkiego 
złego przeciwko nam ze względu na Chrystusa, może ra­
dość, gdy należymy do N iego, przepełniać serca nasze: 
„R adu jcie  się i weselcie się, bo  zapłata wasza obfita jest 
w niebi'esiech“ .

Dziękujmy calem sercem B ogu, jeżeli królestwo Boże 
nosimy w duszach naszych; bo ono musi być najpierw w nas, 
aby ąapanowało wpośród nas w stosunkach społecznych : 
„królestw o Boże w was jest". Luk. 17, 20. Kto przez życie

grzeszne, przez hołdowanie zasadom światowym nie ma k ró ­
lestwa B ożego w sobie, niech je w prow adzi!’ A  wniesie je 
ze sobą Chrystus Sakramentalny: „d o  niego przyjdziemy 
i mieszkanie u niego uczynim y". W  historji nawrócenia 
M agdaleny widzieliśmy drogę nawet dla niąjbardziej upa­
dłej duszy; przed nikim nie zamyka Jezus bram, swego kró­
lestwa: „k to  przychodzi do mnie nie wyrzucę go  za drzwi". 
Jan 6, 37. W  królestwie Chrystusa-Króla utrzymamy się 
na stałe znów przez m iłość, ale taką, jaką nazywa Jezus 
pierwszem i największem przykazaniem: z ca łego feerca, 
z całej duszy, ze wszystkich sił, nadewszystko. Drodzy Czy­
telnicy! uzbrójcie serca wasze w odwagę, by ze spokojem  
a jednak z wielką uwagą sprawę waszego zbawienia roz­
ważać. Zobaczym y w następnych rozważaniach jubileuszo­
wych na osobie nieszczęsnego Judasza, że: „Ż aden  stan, 
choćby świętości sprawujący, żadne dostojeństwo, by było 
najszczytniejsze, żadne stanowisko i najbardziej poważane, 
ani dobre imię bez skazy przed światem, nie chroni nas 
jeszcze przed potępieniem, jeżelibyśmy B ogu nic służyli 
z ca łego serca". (Stingeder). X  St. At.

K A L E N D A R Z  Y lv  T  Y G O  D N IO  W  Y

28 paźdz. niedziela, Chrystusa-Króla,
29 ., poniedz. Szymona i Judy Apostołów,
30 „  w torek A lfonsa  Rodr.
31  ,< środa w ig ilja  W szystk ich  Św iętych ( p o s t  ś c i s ł y )

1 listopada czw artek  W s z y s t k i c h  ś w i ę t y c h
2 „  . piątek Dzień Zaduszny
3 „  .sobota H uberta b.

W Chrystusie Odkupienie —  w Chrystusie Odrodzenie.
Rok święty ma być ogólnem  zrewolucjonizowaniem 

umysłów' i serc w duchu Zbawiciela W - w ołał Prymas 
Polski. A  więc korzystając z obchodów  tego jubileuszu, 
należy poważnie zająć się swą duszą, sw'ojem zbawieniem 
i odwróciwszy się od grzechu, zawierzyć się łaskom Odku­
pienia i z ich pom ocą zdążać na wyżyny prawa Chrystuso­
wego, zmierzać ku szczytom doskonałości chrześcijańskiej. 
Jubileusz Odkupienia, jako wezwanie do życia wewnętrz­
nego i duchowego odrodzenia społeczeństwa, musi stać się 
tym dzwonem alarm owym, który ostrzega o niebezpieczeń­
stwie odwracania się ludzkości od T ego , co  między nią 
zeszedł z N iebios ze słow em : Pokój ludziom dobrej woli.

Tymczasem świat zajęty pogonią za wartościami ze- 
wnętrznemi, nie ma czasu na życie wewnętrzne i przez to 
coraz bardziej odwraca się od B oga : braknie więc ludziom 
dobrej woli, braknie światu pokoju. Szukają go  narody da­
remnie, bo nie chcą uwierzyć, że jedynym sposobem  reali­
zowania wśród ludzi pokoju jest tylko bezwzględne posłu­
szeństwo prawu Chrystusowemu, w edług którego Judzie 
z m iłości do B oga winni miłować się wzajemnie. A  jeżeli 
Podstawą współżycia ludzi i społeczeństw, zamiast prawa 
i sprawiedliwości, które płyną z miłowania B oga i bliź­
niego, staje się nienawiść, to znika wolność, rozwiewa się 
Pokój, a zapanowuje gwałt, przemoc, krzywda. Rozpętanie 
się zaś złości we wzajemnem nienawidzeniu się ludzi oddala 
Społeczeństwo do tego stopnia od B oga, że albo nastę­
puje względem Stwórcy zobojętnienie, albo znienawidzenie, 
które prowadzi do namiętnej walki z Bogiem .

Na jedno i drugie patrzymy w dzisiejszym świecie. 
Loteż musi on staczać się w przepaść —  bez B oga czy 
Przeciw Bogu. Tosam o tam, gdzie ludzie próbują swoje 
Względy osobiste, a narody i państwa swoje interesy p o ­

lityczne czy gospodarcze stawiać ponad B oga lub choćby 
tylko przed Bogiem . W ali się rządy i wprowadza nowe 
pod hasłem wolności i pokoju. Ale się nie widzi, że gw ał­
cąc -wolność sumienia i wyznania, wprowadza się niewolę, 
a walcząc z B ogiem , nie może człowiek być *w zgodzie z c z ło ­
wiekiem. Religją wolności- prawdziwej jest tylko chrześcijań­
stwo, pokój prawdziwy wnosi w życie tylko Chrystusowa 
Ewangelja.

Nie ma zwyczaju o tem mówić i nie lubi się o tem 
myśleć, tam gdzie się ważą losy narodów, gdzie się załatwia 
interesy państw, gdzie się rozstrzygają sprawy świata i jego 
przyszłości. R eligja, w edług mniemania twórcy -systemu 
bolszewickiego, Lenina, to dla ludu opjum. . A  komisarz 
Litwinow, pierwszy raz przemawiając na posiedzeniu Ligi 
Narodów, wyraził się o tych rzeczach drwiąco, że to są 
przesądy, których jeszcze nie potrafią się wyzbyć politycy 
o umysłach ciasnych. D obrze się tedy stało, że właśnie 
tam, w Genewie, w obec przedstawicieli 50 państw świata, 
w dniu, w którym przyjmowano ze względów politycznych 
Sowiety do Ligi N arodów , odezwał się słowem protestu 
głos sumienia E uropy chrześcijańskiej.

Jak wiadom o, wystąpienie to, niejako imieniem świata 
chrześcijańskiego, spotkało się z wysoką -pochwałą Pa­
pieża. M ówcy obaj, prezydent Szwajcarji Motta i p rem jer  
Irlandji de Malera, stanęli w obronie wiary i m oralności 
chrześcijańskiej. Pierwszy, widząc niebezpieczeństwo dla 
wszystkich narodów w wojującej ekspanzji sow ieckiego k o ­
munizmu, który zwłaszcza niszczy rodzinę, a w ogóle za­
przecza ideałom  duchowym i religijnym  wc wszelkich prze­
jawach, ostrzegał przed nim, że przekreśla wolność. Drugi 
pytał, czy da się pomyśleć pokój na ziemi, jeżeli się jedno- 
cześnie toczy walkę z Bogiem .

Rozszerzając prasę katolicką, rozszerzasz tem samem znajomość 
Chrystusa i jego Ewan^elji. Zatem jesteśj apostołem!
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Setki m iljonów chrześcijan wierzą, że jeżeli pozbawia 
się człowieka religji, to pozbawia go  się sensu istnienia. 
Jeżeli się usuwa religję ze stosunków ludzkich, jeżeli się ją 
prześladuje, to pozbawia się m oralność tych wszystkich rę­
kojm i, które m ogą być obroną przeciw chciw ości indywi­
dualnej i zbiorowej. Bez m iłości B oga i bliźniego — miał 
odwagę w ołać D e Valera w ftem podrwiwającem sobie 
z takich rzeczy zgromadzeniu dostojnem  — niemożliwem jest 
zabezpieczenie pokoju  świata.

Protest miał tylko to na celu, by wejście Sowietów 
nie odbyło  się z jednom yślnością. Ten dzień Ligi przejdzie 
do historji. A  dla rzeszy świeckich apostołów A kcji K ato­
lickiej, manifestujących, że Chrystus K ról musi zapanować 
taksamo w życiu publicznem świata, jak w prywatnem ży-

O n a l e ż y t e

ciu jednostek, niechaj ten czyn obrońców  wiary i m oral­
ności chrzęścijasńkiej, na historycznem zebraniu delegatów  
50 państw, stanie się żywą zachętą do podobnego postę­
powania w zakresie ciaśniejszym w każdej nadarzającej się 
w życiu okoliczności.

Nie wstydźmy się, widząc, że grozi niebezpieczesńtwo 
ze strony w rogów  wiary i etyki naszej, wystąpić po męsku, 
poważnym aktem odwagi cywilnej, by zaświadczyć z głębi 
katolickiej duszy, że chcem y B oga  we wszystkich prze­
jawach życia, ponieważ wierzymy, iż właśnie Chrystusa 
wyznając, dostąpimy odkupienia i tylko za Chrystusem idąc 
śladem Jego przykazań, wejdziemy w odrodzenie. Na to też 
rozwarł nam na oścież Namiestnik Chrystusa wrota Roku 
Świętego.

r o z u m i e n i e .
Jednym z najczęstszych błędów  w ocenianiu samej 

idei i znaczenia „Jubileuszu Odkupienia" jest ujmowanie 
wyłącznie historyczne w ielkiego dzieła Odkupienia ludzkości. 
Oceniamy je jako zdarzenie bardzo doniosłe i święte —  
w przeszłości. A  „Jubileusz Odkupienia" 'rozważamy jedynie 
jako: „w spom nienie" , , ,pam iątkę", zamiast traktować go  
jako żywe uprzytomnienie wielkiej, trwającej 'po dzień dzi­
siejszy i aż do skończenia świata: rzeczywistości Odku­
pienia.

Nad tą rzeczywistością, (trwałą i nieśmiertelną) O d ­
kupienia zastanowimy się pokrótce, by zdać sobie sprawę 
z jej należytego rozumienia — w myśl nauki K ościoła św. 
i jego  czcigodnej tradycji.

Istotną treścią rzeczywistości Odkupienia jest da wspa­
niała i pocieszająca prawda, będąca fundamentem i ka­
mieniem węgielnym  chrystjanizmu i now ego porządku B o ­
żego w świecie, iż ,,tak Bóg umiłował świat, że Syna Swego 
jednorodzonego dat, aby wszelki, który weń wierzy nie zgi­
nął, ale miał żywot wieczny“ . B óg  posłał Syna Sw ego na tę 
ziemię, by na zawsze pozostał'związanym  z ludzkością, przy - 
jąwszy naturę ludzką, by — 'jako głow a ludzkości, jako jej 
Zbawca i K ról — prowadził nieustannie ludzi do wiecznej 
chwały, aż do skończenia czasów.

Przed 1900 laty spełnił Syn Boży wolę Ojca, przyjął 
grzechy ludzkości na siebie, pojednał 'ludzi z B ogiem  na 
drzewie krzyża i zasiadł w chwale „p o  prawicy O jca" na 
wieki. By nas jednak uczynić 'uczestnikami sw ego Odku­
pienia, założył K ościół święty, zawierając 'z ludzkością nowe 
przymierze i przelewając swe Boskie Życie w dusze. W  myśl 
tego nowego przymierza ludzkość ma "być tem naczyniem, 
w które Chrystus Pan, głow a „m istycznego cia ła" (wybra­
nych), przelewa ustawicznie swe Boskie Życie. W  ten spo­
sób : Chrystus żyjący w Kościele, 'daje —  poprzez wieki — 
istotny sens istnieniu człowieka i całej ludzkości —  przez 
Łaskię. Przez Chrystusa i przez Kościół katolicki, w Chry­

stusie i w Kościele, staje się człowiek spowrotem tem, 
czem miał być w twórczej 'myśli Bożej na początku cza- 
sów: dzieckiem Bożem i dziedzicem Królestwa niebieskiego.
I tu tkwi — jeśli tak można się wyrazić — rdzeń rzeczywi­
stości Odkupienia i jeg o  skutków w 'dziejach — w edług od ­
wiecznych planów Bożych.

Tak rozumiane Odkupienie w całej pełni ukazuje nam 
planową „p ra cę" Chrystusa Pana w ludzkości przez K ościół 
katolicki-, który jest Jego „przedłużeniem w historji".

W  tukiem naświetleniu rozumiemy należycie 'cel i prze­
znaczenie sakramentów św., które są dla nas, dzieci K o ­
ścioła św., jakby: nieustającemi i żywemi ''„narzędziami 
Odkupienia", vktóre — m ocą Bożą, 'w nich złożoną, — . 
dokonują ustawicznie dzieła Odkupienia w czasie, a skut­
kami swemi sięgają w wieczność 'przez złączenie z tym. 
który żyje w K ościele i jest jeg o  Głową, a zarazem jest 
„na łonie O jca".

T o  złączenie z Chrystusem Panem daje nam rękojmi? 
chwały wiecznej, a jego  istota polega na tem, że natura 
nasza ludzka w zbogaca się, napełnia T przesyca boskieini 
siłami życiowemi. ,<?n'. Piotr Apostoł określa to jako: ,,ucze■ 
słnicMo w Boskiej naturze“  (H  Piotr, 1, 4), a św. Paweł 
jako ,,uczestniczenie w świętości Bożej (Żyd. 12, 10). I je- 
dno i drugie określenie oznacza istotne wywyższenie czło- I 
wieka przez Odkupienie.

W  życiu człowieka chrześcijanina z osobna powtarza 
się drogą laski wciąż na 'now o to, co  się raz na zawsze doko­
nało w Chrystusie Panu trybem naturalnym: wcielenie sR 
B oga w człowieka... (Porów , Adam  „Istota  katolicyzmu")-

T o  „w cielenie się B oga w człow ieka" dokonuje się 0  
w tem znaczeniu, że człowiek jest biernem naczyniem, w kt<5‘ ■ 
re przelewa się życie Boże. N ie! Z istoty Odkupienia, jej1 
i z całej nauki Zbawiciela świata wynika, że P. B óg daie » 
człowiekowi Łaskę uświęcającą, wynoszącą go ~ponad czł°' 
wieczeńsiwo, ale żąda pracy całego człowieka — do osią#' f
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nięcia pełnych owoców Odkupienia.
Ani człowiek poszczególny ani ludzkość cała nie doznają 

Odkupienia — bez współpracy.
„B ó g , który stworzył nas bez nas, nie zbawi nas bez 

nas!“
I człowiek pojedyńczy i ludzkość cała m uszą: przyjąć 

łaskę 0 ’dkupiciela i w spółpracować z nią.
Nie Odkupienie nam winić i Odkupiciela, że tak daleko 

nam do pełnego urzeczywistnienia skutków Odkupienia! 
Odkupieni —  są tu winni...

„Jubileusz Odkupienia" ma — jako naczelne swe za­
danie —  uprzytomnić tę jawną winę ludzkości, oddalają­
cej się coraz bardziej od  „zdro jów  odkupienia". Ma on 
skierować ją na drogę przyswajania sobie na serjo i w całej 
pełni ow oców  Odkupienia, tak przecież ,, przebogatego" 
(copiosa redem ptio) i pełnego...

* * *
W pajać nam trzeba wszystkim należyte zrozumienie

Odkupienia.
Przybliżać nam trzeba ow oce Odkupienia, by się stały 

,.w łasnością" całej ludzkości, bo  przecież B óg  pragnie, by 
„wszyscy byli zbawieni i przyszli do poznania prawdy..."

Bądźmy święcie przekonani, że gdyby dziś wszędzie
i na serjo była przestrzegana Ewangelja Chrystusowa, gdyby 
ludzkość przyswoiła sobie —  w całej pełni —  owoce O d­
kupienia, jutro odm ieniłoby się oblicze ziemi 1

I Henryk Weryński.

Złote okruchy.
(W ybrał W er.)

„C zem  jest Chrystus dla duszy ludzkiej, stanie się zu­
pełnie jasnem dopiero wtedy, gdy szerokie warstwy ludz­
kości spróbują... żyć bez N iego" — (Foerster „Chrystus 
a życie ludzkie").

* * *

„W ie le  ksiąg — kłopot. Jedną czytaj, a najdłużej i"
Rozumiem tu Chrystusa... Na wieczność posłużył" (An- 

Se/us Silesius „D ystych y" w przekładzie polskim porów. 
..Pieśni mistycznej m iłości", Lwów 1877, str. 109).

iły, iii
oraz wszelkich 
towarów kolonjalnych

K R A K Ó W

Rynek G łów ny 44. Tel. 103-46  
D ługa  82. „ 178-72
Podgórze Rynek 13. „ 156-22

Na prowincję wysyłam y paczki żywnościowe po­

wyżej 3 kg. franko. Dla klasztorów itp. opust.

M
OSTRZEŻENIE.

D oszło do naszej w iadom ości, że po K rakow ie grasuje męż­
czyzna, k tóry  pow ołu jąc się , że został w ysłany przez Ks. J. 
R ostw orow sk iego  T. J. , sprzeda je  K alendarz Serca P. J. po 1,50. 
O św iadczam y, że 1) n ikogo nie upow ażniliśm y do kolportażu 
naszego Kalendarza po dom ach, 2) że K alendarz nasz k osztu je  
tylko groszy 60. Wydawnictwo Księży Jezuitów.

0 odrodzenie polskiej klasy wykształconej.
Obliczono, że idee które opanowują w pewnych okre­

sach historji klasę wykształconą narodu, po 50-ciu latach 
(w przybliżeniu) przenikają warstwy ludowe i stają się 
'ch dobytkiem. W  ten sposób, naprzykład, ruch wolnomyśłi- 
c 'elski X V I I I  wieku we Francji w ciągu następnego stulecia 
°garnął klasę robotniczą i włościańską, a rosyjski t. zw. 
” r"hilizm “ (odstępstwo od  wiary i zaprzeczenie wszelkiej 
Powagi) przetworzył się w bolszewizm dzisiejszy. Obecnie 
"udzimy we Francji potężny prąd odrodzenia katolickiego 
na polu nauki, literatury, i sztuk pięknych, lecz niemało 
at Przeminie, zanim lud prosty w którym pokutuje jeszcze 

P^oda niedowiarstwa, zwróci się ponownie ; do K ościoła 
adem swoich przywódców duchownych.

Inteligencja polska w dobie obecnej znajduje się w wa- 
1 0 wiele szczęśliwszych aniżeli k lasy  wykształcone

'o ch  wspomnianych narodów : lud nasz m ocno trzyma się 
v' lary przodków i jest do K ościoła  katolickiego przywią­
zanym, a. kultura szlachecka która stała się fundamentem 

nltury nowej, budowanej przez naszą warstwę wykształ- 
c °ną, jest oparta o podstawy rodzime, narodowe i wyrasta 
z? w spólnego zdrow ego pnia.

Nasuwa się atoli pytanie., czy i jak potrafi nasza in­
teligencja wyzyskać sprzyjający moment historyczny; czy 
będzie zdolną do przewodnictwa dachowego narodowi i czy 
nie wypuści z ręki steru postępu, by pokutować i po nie- 
wczasie żałować utraconych wpływów, jak to się zdarzyło 
z inteligencją rosyjską? T o wykaże przyszłość, chcem y tylko 
w niniejszym artykule rozważyć słabe i silne strony dotychcza­
sowej działalności naszej klasy wykształconej oraz jej rolę 
w ukształtowaniu się polskiego światopoglądu.

Rozwój naszej klasy inteligentnej datuje od końca 
zeszłego stulecia, kiedy w życiu duchowem i umysłowem 
narodu zetknęły się dwa prądy: liberalno-wolnomyślicielski
0 silnem zabarwieniu masońskiem któremu uległa przeważ­
nie warstwa zawdzięczająca swe znaczenie wykształceniu
1 staroświecki, reprezentowany przez większość szlachty. 
Pierwszy czerpał swe siły z powiewów tchnących z 'Z a ­
chodu Europy, drugi —, z powstań narodowych i (wspomnień 
świetnej przeszłości Ojczyzny.

Tak postępowcy jak konserwatyści przyczynili się, każdy 
w swój sposób, do zwycięstwa w walce o niepodległość 
narodu; musimy jednak zauważyć, że odgłosy  walki tych 
prądów, walki po odzyskaniu n iepodległości zbytecznej i prze­

Prosimy o jaknajrychlejsze wyrównanie zaległej prenumeraty!

^
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starzałej, brzmią dotychczas tak w literaturze naszej, jak 
w życiu politycznem państwa. W skutek tego, zamiast jedne­
go  światopoglądu obejm ującego klasę wykształconą narodu, 
mamy jakoby dwa światopoglądy, dwie ideologje. D opiero 
gdy złączą się one w jedność odrzucając to, co  w każdym 
z nich jest niepotrzebnem i szkodliwem, powstanie warstwa 
idąca na czele narodu, zdolna do kierowania jeg o  postę­
pem w warunkach nowoczesnych.

Spróbujmy ocenić obydw'a prądy myślowe z punktu 
widzenia katolicyzmu:

Pobieżny chociażby rzut oka na naszą literaturę doby 
obecnej oraz poglądy wyrażane w życiu codziennem  dow o­
dzą, że zachowaliśmy wiele przesądów, które w końcu ze­
szłego stulecia były m odą europejską. Jako dowód zacofania 
jest chociażby fakt, że na polskiej niwie literackiej jest 
możliwą jeszcze taka „pow aga" myślicielska jak B oy-Że­
leński, który z archiwum m ód francuskich wywleka pachną­
ce naftaliną dowcipy D idcrot‘a, V oltaire ‘a i Anatola Fran­
c e ^  i podaje je publiczności polskiej jako nowoczesne, „m o ­
dernę", „fin  de siecle" ! Mówimy nie o tłumaczeniach arcydzieł 
starej literatury francuskiej, które stanowią chlubę i w iel­
ką zasługę Boya, tylko o ojczystej fabryce „n ow ości" 
przerobionych z rupieci X V II I-go i zeszłego wieku i p o ­
dawanych za najnowszy wynalazek. I to w dobie, kiedy we. 
Francji święci triumfy plejada now ego pokolenia lite­
ratów katolickich takiej miary, jak F. Mauriac, L. Bertrand. 
H. Bordeaux i inni! Na polu sztuk pięknych u nas wszyst­
kie futuryzmy, form izmy i inne „izm y" dotychczas, w mowie 
potocznej noszą miano „szkoły now oczesnej", gdy Zachód 
od szeregu lat pow rócił do klasycznego odtwarzania piękna 
i wyrugował ze wszystkich poważnych salonów sztuki wszel- 
kie okazy krótkotrwałej m ody. W  inteligencji naszej dotych­
czas pokutują poglądy,które silnie trącą dawno zarzuconym 
przez świat naukowy materializmem. Nie .pom ogły też przy­
kłady Moskwy i (Meksyku: słyszy się u nas dotychczas ab ­
surdalne i śmieszne w swem zacofaniu uwagi o „fanatyz­
m ie" duchowieństwa katolickiego, „okupacji rzymskiej"

i t. p. frazeologję która ^wiadczy o absolutnym braku orjen- 
tacji w warunkach powojennych i .porewolucyjnych.

Lecz z drugiej strony, obóz zwolenników tradycji też 
m ógłby czegoś się nauczyć. Przedstawiciele tego zacnego 
grona powinni byliby nareszcie zrozumieć, ,że katolicyzmu 
żywotnego, potężnego w podstawach nie można w yprow a­
dzać li tylko z tradycji narodowej. Musimy nauczyć się być 
katolikami nie dlatego, że byli nimi pradziadowie (bo takim 
sposobem  ani Żyda, ani poganina nie nawrócim y), tylko 
dlatego, że katolicyzm jest jedyną religją prawdziwą, a 
a oprócz tego — nauczyć się dowodzić tego i słowem i czy­
nem. Raz po raz ukazują się w prasie katolickiej poglądy, że 
n. p. ewangelik nie może być dobrym  Polakiem, bo kultura 
Polski jest zbudowana na katolicyzmie. M etoda fałszywa 
i niebezpieczna, olbowiem zamyka ona wszelkie drogi pracy 
misyjnej 1 Przecie na tej samej zasadzie Turek powie, że 
jego  tradycja jest mahometańską, a Rosjanin oświadczy, że 
nawrócenie na katolicyzm byłoby z jeg o  strony zdradą 
ojczyzny. M ówiąc krótko —  oba odłam y inteligencji naszej 
muszą odrodzić się w duchu jedynego, prawdziwego katoli­
cyzmu, t. j. w Chrystusie, by rozumieć się wzajemnie i być 
rozumianymi tak przez lud, jak przez inne narody świata. 
Zadanie wszelkiej inteligencji, t. zn. klasy wykształconej, 
poiega na tem, by być ogniwem łącznikowem między w ła­
snym narodem a resztą ludzkości: dobytek innych narodó-w 
podawać własnemu, a ow oce pracy kulturalnej swej ojczyzny 
czynić zrozumiałymi dla reszty ludzkości i składać je do 
ogóln ego  skarbca kultury. Zadanie to jest niemożliwem 
do wypełnienia, jeżeli warstwa do tego powołana nie b ę ­
dzie przeniknięta jedynym duchem, który jest zarazem 
i ojczystym i ogólnoludzkim , — duchem chrześcijańskim.

Stroną dodatnią naszej warstwy inteligentnej jest bez 
przeczny jej patrjotyzm i dążność do ścisłej współpracy 
z ludem. T e właściw ości dodatnie m ogą dać w wyniku huj 
ny rozkwit kultury polskiej, ale tylko pod warunkiem grun­
townego uchrześcjanienia naszego społeczeństwa wykształ­
conego. S. RAD ZIW AN O W SK I-

Jak sią odbył Międzynarodowy Kongres Eucharystyczny 
w Buenos Aires.

U roczystości M iędzynarodowego Kongresu E uchary­
stycznego w Buenos Aires rozpoczęły .się w dniu 9-go b .m . 
z chwilą wjazdu do portu statku ,,Conte G r a n d ę na któ­
rego pokładzie przybył legat papieski .kardynał Pacelli. 
Na powitanie w yległy olbrzymie tłumy. Blisko 8-kilome- 
tro\ya droga pochodu z jportu -do katedry na Płaza M ago 
wypełniona była morzem głów . W  pochodzie prócz wojska, 
grup narodowych przybyłych już pielgrzymów, „wśród któ­
rych delegacja polska poczesne zajmowała m iejsce, wzięły

udział malownicze oddziały Indjan, gauchos i osadników 
w barwnych historycznych strojach.

O północy rozpoczęły się pierwsze „Msze św. kongreso 
we, podczas których tysiące osób .przystępowało do Stołu 
Pańskiego. 10. b. m. odbyło ,się w parku Palermo uroczyste 
nabożesńtwo na otwarcie Kongresu, po którem ks. biskup 
T . L. Heylen w ygłosił pierwsze przemówienie kongresowe. 
Ołtarz, przy którym odprawdano nabożeństwo, pod olbrzy 
mim, umyślnie wybudowanym krzyżem, był strzeżony przez 
wojsko, albowiem komuniści i miejscowi masoni zapowia­
dali jego zniszczenie.

Pierwszy dzień Kongresu  uznany został - przez władze 
za święto narodowe, to też miasto przybrało niezwykle o d ­
świętny wygląd. Po ulicach krążyły -tłumy cudzoziemców. 
W ieczorem , po zebraniach selccyj narodowych, ,w kościele 
N. Sakramentu rozpoczęła się t. .zw. „G odzina Święta" 
dla duchowieństwa, z kazaniem.

Drugi dzień Kopgresu, oficjalnie uznany za ,,dzień 
dzieci“  rozpoczął się wzruszającą cerem onją hołdu dzieci 
dla Chrystusa U tajonego w N. .Sakramencie. O g. 8-ej zrana 
olbrzym ią polanę w Parku Palermo za leg ło  przeszło 100 
tysięcy dzieci, z powagą i skupieniem słuchając odprawionej 
dla nich pontyfikalnej Mszy św., po której nastąpiła gene-

K rólestw o belg ijscy  Leopold  III. i 'A stryda.
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ralna Kom unja św ., którą rozdzielało 300 kapłanów. W  cza­
sie Mszy św . chóry dziatwy wykonywały przepiękne pienia 
religijne.

W  południe rozpoczęły się ogólne zebrania, dla du­
chowieństwa świeckiego w bazylice N. Sakramentu i dla 
zakonników w domu N. Serca Jezusowego. Popołudniu, 
po zebraniach sekcyj narodowych, odbyło się w parku 
Palermo pierwsze wielkie zgromadzenie ogólne Kongresu, 
połączone z oficjalnem  powitaniem delegacyj zagranicznych. 
Na tem zebraniu pierwsze przemówienie w języku hiszpań­
skim w ygłosił J. Em. ks. Kardynał Hlond, Prymas Polski. 
W ieczorem  przeszedł olbrzymi pochód mężczyzn zakończo­
ny zebraniem, podczas którego w ygłoszono przemówienia 
w kilkunastu .językach. O północy w wyznaczonych na ten 
cel kościołach Buenos Aires rozpoczęły -się Msze św. dla 
mężczyzn, połączone z generalną Komunją św. w piątek 
z rana. K ościoły  całą noc otwarte, wszędzie odbywały się 
adoracje N. Sakramentu, Wzruszającym był ,w idok Indjan, 
słuchających Mszy św. siedząc w .kuczki z twarzą zasło­
niętą rękoma na znak pokory i oddania. Generalną Ko- 
munję św. rozdawało blisko 200 kapłanów. Podczas uro­
czystości całe miasto wspaniale oświetlone i ozdobione em : 
blematami religijnemi.

W  trzecim dniu Kongresu uroczystej Mszy św. wysłu­
chało około  350.000 ludzi, z których bardzo wielu przy- 
przystąpiło do Kom unji św.

Podczas plenarnego posiedzenia popołudniu biskup z 
Limy, msgr. Fańsan zajął się w swem przemówieniu wal­
kami, w Gran-Chaco, w których giną bracia po obu stro­
nach frontu, przyczem zaznaczył, że pertraktacje, zmierza­
jące do pokojow ego załatwienia sporu między Boliwją i P a­
ragwajem, posuwają się naprzód dzięki współpracy arcybi­
skupów Argentyny, Chile i Peru oraz dostojników z Asun- 
cion  i z La Platą. W ieczorem  w teatrze Colon, największym 
gmachu operowym  w południowej Am eryce, odbyło się 
specjalne przedstawienie dla uczestników kongresu. W y ­
stawiono operę ,,C ecylja“ msgr. Licilio .Refice‘a, opartą 
na legendzie o św. Cecylji. Również w kinoteatrach wysta­
wiono specjalne obrazy z okazji kongresu. Filmy stały na 
Wysokim poziomie, co  jest zasługą argentyńskiej Ligi F ilm o­
wej, która, podobnie jak w Am eryce Północnej, walczy 
z niem oralnością w filmach.'

Trzeci dzień kongresu eucharystycznego przypadł na 
dzień Kolumba, który jest uroczyście obchodzony w całej 
Ameryce. Nawiązując do tego wydarzenia ks. arcybiskup 
z. T oledo, Tomasz Goma, w ygłosił przemówienie, w któ- 
rem określił materjaliżm, jako największe zło Ameryki 
i scharakteryzował rolę Hiszpanji w Nowym Świecie. K oń ­
cząc arcypasterz ośw iadczył: „P ełen  bólu zaznaczam, że 
Hiszpanja- jest obecnie wzgardzona w całym  św iecie", i w y­
raził nadzieję, że przecież kiedyś, po latach błąkania się 
w niepewności, Hiszpanja wróci do chrześcijaństwa.

Dzień czwarty poświęcony został złożeniu hołdu  N a j­
świętszej Marji Pannic. Podczas nabożeństw, ha trybunie 
°ficjalnej zajęli miejsca przedstawiciele rządu '■/. generałem, 
Justo i ministrami na czele, członkowie korpusu dyplo­
matycznego i inne wybitne osobistości. W ok ół ołtarza usta­
l i ł o  się 10 tysięcy zołniefzy, reprezentujących wszystkie 
Garnizony Argentyny. W  czasie Mszy św. nastąpiła gene- 
'alna Komunja wojskowa. Pierwszy przyjął ją prezydent Ar­
gentyny generał Justo. Następnie przeszło \stu kapłanów 
udiielało Komunji, ŚW. 'wojska. W idok h y ł tak wzruszający, 
ze sześć osób na miejscu zgłosiło pragnienie przystąpienia 
d ° K ościoła. Po Kom unji św. na znak wielkiej radości w y­
wieszono-na .szczycie umyślnie przygotowanego masztu sztan­
dar państwo wy, poczem rozpoczęła się rewja wojskowa. 
Na mównicę wstąpił generał Fasola Castano. W  krótkiem, . 
po wojskowem u ujętem przemówieniu, zaznaczył on, że

Wizyta mgr. Porter, wikarjusza Złotego Wybrzeża u nawróconego 
(króla Omauhene.

m iłość ojczyzny i ukochanie religji są siłami, które zawsze 
ożywiać winny ludzkość. Odjeżdżający wraz z prezydentem 
generałem Justo kardynał-legat Pacełli i wszyscy inni wy­
socy dostojnicy K ościoła stali się ponownie przedmiotem 
długotrwałych żywiołowych owacyj. Dzień ten był wielkim 
hołdem  wojska dla N. Marji Panny.

W  ostatnim dniu Kongresu, podczas nabożeństwa pon- 
tyfikalnego zgromadziły się przeszło dwumilionowe tłumy. 
Przystępujących do Stołu Pańskiego było tylu, że tylko 
z trudnością można było zaspokoić ich pragnienie, tembar- 
dziej, że we wszystkich szpitalach, przytułkach i więzieniach 
również w tym dniu przystępowano w czasie specjalnych 
Mszy św. do Kom unji św. — Po nabożesńtwie nakazano 
chwilę ciszy. Tłum  zamarł w oczekiwaniu. Przez radjo 
popłynęły słowa błogosławieństwa Ojca śic. Po przemówie­
niu papieskicm udzielił zebranym błogosławieństwa kardy­
nał Pacełli.

Po południu odbyła się końcowa procesja euchary­
styczna, w której wzięli udział przedstawiciele rządu oraz 
prezydent Argentyny. Baldachim niosło ośmiu wysokich 
dostojników państwowych. Procesja przeszła blisko 4-o ki­
lom etrową .drogę do ołtarza w parku Palermo. Po b ło g o ­
sławieństwie eucharystycznem przemawiał jeszcze krótko 
Ks. Kardynaj-Legat, życząc, by kończący się kongres był 
początkiem nowego okresu —  okresu pokoju powszechnego, 
poczem udzielił zebranym apostolskiego błogosławieństwa. 
K ongres został zamknięty.

Z  postanowień Kongresu zanotować należy trzy życze­
nia : zbudowanie nad brzegam i R io Plata monumentalnego 
krzyża wraz z łodzią Piotrową, umieszczenia wewnątrz ło ­
dzi kaplicy, w którejby m odlono się o pokój powszechny 
oraz odprawiania corocznie w rocznicę odkrycia Ameryki 
Mszy św. u stóp tego pamiątkowego krzyża.

Prosim y żądać w szędzie w y ro b ó w  £ “5

.DOBROLIN

A

Pasta do obuwia. P olitura w tu ­
bach. Płyn do kolorowego  
obuwia. Pasta i zapraw a do 
podłóg. Płyn do metali, szyb 
i lu s te r. Tłuszcz do obuwia.

Pom adka do m etali. Czyścidło do 
szorowania naczyń kuchennych. 
W yw abiacz do plam. Terpentyna  
do podłóg i lecznictwa.

Zastępstw o Fabryki

MARJA SIEROTW IŃSKA
Kraków, Sienna 12. — sklep —  Tel. 137-43
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Nędza na Ukrainie sowieckiej.
Z narażeniem własnego życia jeden z dziennikarzy an­

gielskich odbył niedawno podróż po Ukrainie sowieckiej, 
przyczem udało mu się uniknąć oprowadzań oficjalnych, 
a zetknąć się natomiast bezpośrednio z ludem. Wrażenia 
z tej podróży, poparte szeregiem oryginalnych zdjęć fotogra­
ficznych, ogłoszone zostały niedawno w serji ciekawych arty­
kułów, umieszczonych w »Daily Express«. »Postanawiam —  
czytamy w jednym z artykułów —  uzyskać pozwolenie na 
jazdę do Bielgorodu (na północ od Charkowa). Przybywszy 
wczesnym rankiem, chcę zwrócić się do najbliższego »koł- 
chozu*. Po drodze spotykam trzech włościan przy koniach. 
Mogę teraz zdać sobie sprawę ze skutków głodu. Jeden jest 
już trupem od nocy poprzedniej, drugi kona, a trzeci leży 
na ziemi, nie mając siły podnieść się. Inni wieśniacy, których 
spotykam w drodze, mówią mi, że chodzili do »kołchozu« 
wyżebrać nieco słomy i ziarna, odprawiono ich jednak z ni­
czem, grożąc rewolwerami. Mówią mi oni również, że w ro ­
ku ubiegłym zbiory były wystarczające na utrzymanie, w lwiej 
części zagarnęli je jednak żołnierze. »K ołchoz« w Biełgorodzie 
jest prawdziwym obozem ciężkich robót pod nadzorem armji 
czerwonej. Żołnierze z bronią w ręku strzegą zbioru i żniwa. 
Zwiedzając ten »kołchoz« dostrzegam wieśniaków szukających 
ziarna w miejscach bardziej wstrętnych niż to można sobie 
wyobrazić. Za wozem siana widzę trupa jakiegoś wieśniaka, 
który skonał na sianie zapewne przed kilku dniami. R obo­
tnicy zapewniają mię, że zmarł z głodu. Umarł z głodu na 
ziemi, która corocznie dawała setki tysięcy kilo ziarna! W y­
daje się to ironją! Idę po okolicy, pragnąc zbliska przyjrzeć 
się życiu tych nieszczęśników. W  jednej z chat znajduję 
dwoje wygłodzonych dzieci. Starsze mówi że ojciec ich umarł 
z głodu i pokazują mi trumnę otwartą, nad którą umieściły 
krzyż... W  małej wiosce w pobliżu Charkowa zdarzyło mi 
się widzieć dom bez dachu, z jedyną ławką za całe umeblo­
wanie. Znalazłem w niem niezwykle chudą dziewczynę czter­
nastoletnią z braciszkiem, który nie przypominał istoty ludzkiej. 
Matka dzieci umarła z głodu. Dziecko nie widziało nigdy 
mleka ni masła, nie wie, co to jest mięso*.

»Daily Expres« nie jest jedynem pismem, które wiado­
mości o strasznym głodzie ua Ukrainie podaje. Potwierdzają 
ją informacje całego szeregu innych pism, posługujących się 
materjałem dokładnie sprawdzonym. Prawie jednocześnie inny 
dziennik angielski »Morning Post* ogłosił podobny artykuł 
o głodzie na Ukrainie sowieckiej, również poparty autentycz- 
nemi fotografjami. Autor artykułu zapytuje, czy »Rada Ligi 
Narodów* zamiast przyjmowania Sowietów do swego grona 
nie uczyniłaby lepiej zapraszając reprezentantów Sowietów do 
rzucenia choć trochę światła na przedstawione fakty i odpo­
wiedzi na stawiane zarzuty*. A przecież Komitet pom ocy dla 
głodnych na Ukrainie i w okręgu kubańskim złożył niedaw­
no w sekretariacie Ligi Narodów odpowiednią interpelację 1

P r o g r a m  o b c h o d u  
święta Chrystusa-Króla w Krakowie.

S o b o ta  27  p a ź d z ie r n ik a .

G odzina 5-ta p o  pot. w kościele M arjackim  krótk ie  n abożeń ­
stw o jubileuszow e dla  sam ych niewiast, poczem  pod przew od­
nictw em  J. E. Ks. B iskupa dr. R osponda u roczysty  pochód r e ­
lig ijn y  do k ated ry  na W aw elu , gdzie odbędzie się dalszy ciąg  
nabożeństw a i b łogosław ieństw o N ajśw . Sakram entem.

G odzina 6-ta p o p o l .  w  koście le  M arjackim  krótk ie  nabożeń­
stw o jubileuszow e dla m ężczyzn, poczem  pod przew odnictw em  J. 
E. K sięcia -M etropolity  dr. Sapiehy u roc-zysty  pochód  re lig ij­
ny do k a ted ry  na W aw elu , gdzie odbędzie ..się dalszy c ią g  n a ­
bożeństw a jubileuszow ego.

W  koście le  M arjackim  krótkie ' nauki w ygłosi ks. kanonik 
R. Van R oy, zaś w  katedrze ks. superjor W . Szym bor. —  P ie ­
śni re lig ijne w ykona  w kośc. M arjackim  ch ór  „H a s ło "  pod 
kier. p. S. P rofica , zaś w  katedrze ch ór  A lum nów  K rak. Semi- 
narjum  D uchow nego pod. k ier. X . dyr. W argow skiego.
N ie d z ie la  2 8  p a ź d z ie r n ik a .

G odzina 8-ina w  k oście le  św. P iotra  i P aw ła  odpraw i M sz ę  
ś w .  K siążę-M etropolita , w  czasie  k tóre j w s p ó ln a  K o m u n ja  ś w . ,  
odm ów ienie m odlitw  jub ileuszow ych  dla dostąpienia odpustu. 
K azanie w yg łos i ks. kan. S. Jasiński.

Godz. 12-ta w  „z ło te j sa li" Dom u K atolick iego  u r o c z y s t a  
a k a d e m ja ,  na którą  złożą się przem ów ienia prof. J. P iaseck iego 
i dr. J . Ś w ięcick iego oraz produkcje  chóru  K rakow sk iego T o ­
w arzystw a O ratoryjnego.

A k c j a  K a t o l ic k a  d e k a n a t u  K r a k o w s k ie g o  uprasza w szystk ich  
cz łon k ów  organ izacyj k atolick ich  oraz og ó ł k a t o l ik ó w  m. K ra ­
k ow a  o liczny udział w  ty ch  uroczystościach  oraz o przestrzega ­
nie w z o r o w e g o  p o r z ą d k u  w  czasie nabożeństw  i  pochodów . —  
W szystk ie  k atolick ie  organ izacje uprasza się o przysłanie p o c z ­
t ó w  s z t a n d a r o w y c h  ty lk o  w  n iedzielę i ty lk o  na sam ą akadem ję.

U w a g a :  W  r a z ie  n ie p o g o d y  odpadają pochody relig ijn e w  s o ­
botę, natom iast nabożeństw a odbędą s i ę  ja k  w  program ie.

K s ię ż ę - M e t r o p o l i t a  S a p ie h a  w y d a l  o r ę d z ie  w zyw ające  k a to ­
lików  K rakow a, b y  z okazji u roczystości C hrystusa-K róla  ja k - 
n ajliczn iej korzysta li z  o d p u s t u  ju b i le u s z u  R o k u  Ś w ię t e g o .  U cze­
stn icy  nabożeństw  w  kościele  M arjackim , w  katedrze i  w  k o ­
ściele św. P iotra, k tórzy  nadto w św ięto C hrystusa-K róla  a lb o  
przedtem  lub potem  przystąpią do sakram entów  P o k u t y  i  K o- 
m unji ś w .  dostępu ją  odpustu  jubileuszow ego b e z  in n y c h  ju ż  
n a w ie d z e ń  k o ś c io łó w .

Co czytać?
Rozważania.

Słuchałam niedawno doskonałej audycji radjowej p . 
Grabińskiego Tytuł odczytu b y ł: „C o  czytać?" Znany p i­
sarz ubolewał nad rzeszą czytelników i czytelniczek, którzy 
nie wiedzą, co  czytać. P. Grabiński ma wielką słuszność. 
Czytelnicy w różnych wypożyczalniach, bo  u nas rzadko 
kupuje się książki — w ołają o książki „ciekaw e" (nowe 
określenie literackie), interesujące, wzruszające, nienudne 
i nowe — nowsze —  najnowsze — to najważniejszy i n ieod­
wołalny warunek...

Książki z r. 1932/33 nie wchodzą już w grę — to są 
„stare książki", a w ięc nie warte czytania. Dużo razy sły­
szałam takie żądania w wypożyczalniach rozmaitych. Stare

Niema Akcji Katolickiej bezsilnej prasy katolickiej! A  więc
M alowniczo na urw istych  skalach  za ­
w ieszone zam czysko Orawski Podza- 
m ek -n ad  rzeką Orawą na S łow aczyź- 
nie. N a jw yżej położona część  zamku 
pochodzi z X III . w ieku i ma być 
dziełem  rycersk iego zakonu Tem pla-- 

rjuszy.

Część grupy polsk iej na u roczys­
tościach  70-lecia urodzin duchow nego 
wodza S łow aków  —  ks. Andrzeja 
H linki w  R ożom bergu na S łow aczyź- 
nie. Na krześle siedzi ks. itif. H linka, 
którem u Polaoy złożyli życzenia.
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książki! A ch, jakie to smutne, tak prędko się zestarzeć. 
I dlatego c i łakomi wrażeń czytelnicy w oła ją : N ow ości! 
now ości! A te nowości, jak gdyby przeczuwając swe krót­
kie życie jętki jednodniówki, te nowe i najnowsze książki 
w 99 wypadkach na 1, jakby przeczuwając swą nikłą treść 
wyszukującą niesamowite historje, chorobliwe wydarzenia, 
namiętność, zbrodnie, sensacje, ubierają się w okładki su­
kienki barwne, czerwone, żółte, niebieskie. Uśmiechnięte 
buzie, dekolty, groźne oczy bandytów,, walące się domy, 
potworne jakieś kłębowiska, zachęcają naiwniejszych czy­
telników i czytelniczki swą różnokolorow ośclą, jak kramy 
jarmaczne. Jaka to okropna rzecz jarmark książek, jarmark 
mózgów, jarm ark tw órczości!

Ale to inna sprawa. .
W racam  do biednych czytelników, głodnych wciąż, n o­

wych wrażeń i nowych książek, wracam do p. Grubińskięgo. 
Daje on nato jedyną radę, mniej więcej taką: Jeżeli nie 
wiesz drogi przyjacielu, co  czytać, nie znasz nowych auto­
rów, nieznasz tytułów nowych książek, to weź do ręki K ra­
szewskiego, Sienkiewicza, Prusa, Orzeszkową,. Reymonta 
i innych dawniejszych pisarzy. Jaka to dobra rada! Nie, na­
prawdę oni się nie zestarzeli, oni są i będą zawsze piękni. 
Bo sami szukali zawsze piękna, piękna naszego kraju, pięk­
na naszej historji, piękna serc ludzkich.

Piękno nigdy się nie zestarzeje, nigdy nie zginie. F or­
ma może się tylko zmienić. W eźm y arcydzieła z przed wie­
ków. Przypomnijm y sobie rzeźby greckie, Hom era, Szeks­
pira, kościoły średniowieczne, muzykę Bacha: prawdziwe 
piękno trwa, czyto architektura, czy sztuki plastyczne, czy 
muzyka, czy słowo. Sam czas rozstrzyga tutaj nie my - 
on jeden, utrwala lub niszczy każde dzieło sztuki. Czas 
i tylko on. Nieom ylny sędzia . (Kamil M auclaire: Studjum 
o nowej sztuce).

W  literaturze to samo. Bo my czytamy dużo. Jesteśmy 
narodem wcale dużo czytającym, może nie kupującym książ­
ki, ale czytającym. Jest to nawet zadziwającem, nawet 
u sfer inteligencji, że w budżecie nie istnieje nigdy rubryka 
potrzeb umysłowych. Rubryki zakupu książki niema. N a­
prawdę. Może brak nawyku w tym kierunku. Natomiast 
tracimy nieraz wiele czasu, narażamy się na wiele trudu, by 
książkę pożyczyć — no, i często nie oddać. W  Am eryce są 
pewne wypożyczalnie, które nie żądają zwrotu książek, 
o ile ktoś dobrowolnie nie odda. Bibljoteki te zgóry wliczają 
co  roku pewną kwotę do .swego budżetu na książki nieod- 
dane — owszem nawet Się cieszą, że czytelnictwo rozwija 
się, że książka gdzieś jest. Jest i spełnia swój cel. Ale w ży­
ciu prywatnem zdaje mi się, że to jest zawsze zmartwieniem, 
jak książka zginie, a do tego ukochana książka.

Przeważnie czytamy to, co  nam się podoba, ale p o ­
winniśmy czytać to, co nam się powinno, podobać. Tylko 
w ten sposób nabywamy wiadom ości czyli kształcimy się, 
zdobywamy kulturę. Prawdziwa kultura jest tylko w pięknie 
wewnętrznem, ponad codzienność spraw, wypadków, wy­
darzeń. „P ó ł  metra ponad ziemię” , jak mawiał pewien 
światły człowiek. A więc nie w oła jm y: Now ości, nowości, 
ale piękna i piękna. Czytamy dzienniki, tygodniki, miesięcz­
niki, powieści, to wszystko dobrze, to wszystko powinno skła­
dać się na naszą lekturę. A le i inne książki powinniśmy 
znać. Te inne, Mickiewicz, Krasiński, Słowacki, stoją, może 
nieruchome w naszych biblioteczkach i czekają, a może 
stoją nieruchome w różnych wypożyczalniach poważniej­
szych i czekają? W eźm y jescze- dziś, wieczór, zaraz, nie 
odwlekając jedną z tych książek, na małą chwileczkę,

małe półgodzinki przepędźmy w jej towarzystwie, powtórz­
my to przez 30 dni, to bardzo długo prawda? zobaczymy 
ćo  z tego będzie ?

P. Frank Crane w jednym z czasopism francuskich 
rozważa także tę kwcstję. Ogrom nie zachęca do takiej próby. 
Lektura w szkołach ,wszak dąży do tego sam ego, by 
złapać umysł młodzieży, jak na wędkę, na to piękno. 
Raz złapany zakosztowawszy prawdziwego piękna, będzie 
uciekał od lichej książki całe życie, zostanie zawsze w to ­
warzystwie wielkich ludzi. A więc spróbujmy pół godziny 
codziennie spędzić w towarzystwie naszych pierwszorzęd­
nych pisarzy.

Zobaczym y wkrótce, że się w nas rozwinie pewna d o j­
rzałość umysłowa, pewna świadomość- własnej umysłowości. 
Będziemy mieć to zadowolenie, że to my rozkazujemy na­
szemu .,ja“ , a nie ono nam, byśmy sięgali do kramów ba­
jecznych z wierzchu, kolorow ych książek. A  jeżeli się nam 
nie będą te książki podobać? Co rob ić? Czytajmy dalej. 
Tak. d ługo, aż nam się zaczną podobać naprawdę. Nic 
mamy prawa powiedzieć, że to nie dla nas, delikatnie p o ­
wiedziawszy, że nas to. nudzi, że nam się to nie podoba.

Zapewne, wolno nam mieć swoje zamiłowania, gusta, 
ale nie mamy prawa powiedzieć, ż.e nie pokocham y tych 
dzieł wielkich. D ługi czas i tyle myśli wzniosłych przeszło 
ponad nimi. Ale jeżeli to niemożliwe? Jeżeli nam się te 
książki nic będą p odobać? Znaczyłoby to — ach, jak mi 
żal, jak żal, boleje jakaś piosenka — znaczyłoby to : że 
kultura intelektualna nie dla nas. Lecz za prędko nie osą­
dzajmy siebie tak surowm. M ało jest takich mężczyzn i ko­
biet, którzyby z biegiem  czasu, przy cierpliwości i wytrwa­
łości nie weszli do tego wspaniałego królestwa, gdzie te 
książki są panującemi. Królestwo kultury, podobn ie, jak 
królestwo niebieskie: „T y lk o  gwałtownicy posiędą je “ .
A  poznać te dzieła, to znaczy ukochać, to pozwolić im 
przeniknąć siebie i wziąć z nich cząstkę ich siły i piękna. 
Oto garstka rozważań P. Franke Crane. M. S.

M i j a  p o w  dla f l o t i i i M  k ie sk a  p o w o d z i .
W  dalszym  ciągu złożono : ks. Żeliw ski 10; ks. P roboszcz 

z D ankow ie 5, ks. C zaplicki 25, ks. R zeszodko 25, ks. M. W roń ­
sk i- 70; ks. Para 60, ks. P ad ykuła  P. 50, OO. Cystersi 65, 0 0 .  
K arm elici ,'iia Piasku 30, OO. K arm elici Bosi z W adow ic 30, 
OO. B ernardyni z A lw ern ji 20, Janina K och  5, 'SS. Bernardynki 
20; SS. F ranciszkanki z K ęt 30, OO. Bernardyni z K alw arji 
Z ebrzyd ow sk ie j 50, OO. Bernardyni 10, OO. P ijarzy K raków  160, 
OO. P ija rzy  z R akow ic 60, OO. Franciszkanie 60, SS. Sercanki 
50, OO. R eform aci z W ieliczk i 50, OO. R eform aci z K ęt 30, 
OÓ. B on ifratrzy  10, .0 0 .  Zm artw ychw stańcy  150, OÓ. Salw a­
torian ie  50, OO. A ugustjanie 10, M arja M igos 3, Prof. U. J. 
Dr. Surzycki 50, M arja G rużew ska 2, X. N.50, Ks. Dr. Hanusżek 
50, Sodalicja  dziew cząt z Sierszy 10.55, K sięża M isjonarze na 
K leparzu 50, B ractw o Różańca N iew iast z Bruay (L otaryngja) 
172.06, Od rob otn ik ów  polsk ich  z H ayange (Francja) 250) A m ­
broży W oźn ica  ż L eśn icy przez OO. K arm elitów  bosych  249.15, 
A n ie la  Bala 25.85, OÓ. Franciszkanie 10, K ohen ivan  20, OO. 
A ugustjanie 15, SS. Sercanki 33, P ielgrzym ka z para fji św. 
F lorjana 5, Prof. U. J. ks. dr. Grzelak 100, Z rzeszen ie urzędników  
Baniru G ospodarstw a K rą jow ego 337 35. K ohlberger 5 zł.

w edług recept pp. Okulistów w n a jnow szych  fasonach

— —Ł aparaty fotograficzne S n e
i polow e, Barometry w  wielkim w yborze  p o leca :

i. K. VOIGT, Kraków
Mikołajska L. 20. — — Florjańska L. 47.

Misjonarze katoliccy nawracają pogan po dalekich lądach, a katolicy popierając 
i czytając prasę złą lub obojętną podtrzymują pogaństwo w samem sercu 
krajów chrześcijańskich! Czyż nie tak?
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z c y k lu  „Świadome macierzyństwo"
Zdarzenie prawdziwe.

W racałam  do domu, nieco zmęczona po całonocnej 
pracy przy chorej. Dzień był pogodny —  szłam powoli 
rozkoszując się pięknem przyrody — ścieżka przecinała 
w ukos pola; po obu stronach falowały wykłoszone już zboża, 
szeleściło srebrzyste żyto, złociła w blaskach słońca psze­
nica. Cisza była przeogrom na, gdzieniegdzie tylko ludzie 
ogartywali ziemniaki lub też obrabiali buraki. Z  dalekiego 
pastwiska dochodziły nawoływania pastuszków. Zbliżałam 
się do wsi, tu gwar trochę większy, każdy wprawdzie przy 
pracy, ale tu i ówdzie grom adka dzieci, skrzypi żóraw w stu­
dni, słychać o d g ło s , kijanek i trochę rozmów, to kobiety 
gwarzą: — Przed dom em , w którym mieszkałam, stała 
kobieta, czekała na mnie, widocznie przyszła z innej wsi, 
Jakaś obca.

Przywitała mnie, zapytałam, czego sobie życzy.
—  Przyszłam do pani po doradę. — Przy tych słowach 

zaczerwieniła się m ocno. W prowadziłam  ją do pokoju.
— O cóż to chodzi? Chorzy jesteście? — Popatrzy­

łam się badawczo, nie —  figura jej nie wskazywała, aby 
miała potrzebować wkrótce m ojej pom ocy.

— Chora niby nie jestem , ale — co  tu wiele m ówić — 
przyszłam, żeby mi pani co  poradziła..." urwała —  ponowna 
fala wstydu —  rumieniec zabarwił jej policzki. W  każdym 
razie, kobieta jeszcze nie zepsuta, sumienie żyje.

— M ówcie śmiało, w czem m ogę wam pom óc? — P o ­
patrzyła na mnie i znów spuściła oczy.

— M ówili mi ludzie, że pani dobra, i nie chciwa na 
pieniądze i bardzo pom ocna i uczona —  ale to wiele mówić.

— Siądźcie sobie i opowiedzcie mi wszystko dokład­
nie".

Objęłam  ją wzrokiem. Lat miała około  trzydziestu, 
może i młodsza była, ale dosyć sterana, spracowana, m i­
zerna :

—  Bo to proszę pani, mam już czw oro dzieci i to 
same maleństwa, najstarszemu siedem lat będzie na św. Ja­
na. N ajm łodsza Kasia dopiero w Godnie święta rok skoń­
czyła, Józuś ma Czwarty rok, a Marysia pięć.

— Ale zdrowe dzieci ?
— Dzięki Panu Jezusowi zdrowe i dobrze się ch o ­

wają, a Józuś to taki rozkoszny — wszędzie za mną chodzi 
i w  pole ,i do stajni, takie to przychlebne dziecko, a ser­
deczne, a m ądre; — westchnęła ciężko — ale mi trudno, 
nie m ogę temu wszystkiemu wydołać. Jasiek do szkoły już 
pójdzie, trzeba mu przyodziewku i bu tów : chleba to wszyst­
ko woła, gruntu mamy m ało i to lichy, jedna krowina, 
a tymczasem —  no, co  tu wiele mówić — może się ta pani 
już dom yśliła o c o  chodzi —  już trzeci m iesiąc! Jeszcze 
jedno dziecko, to przecież już za dużo, żeby się te chociaż 
odchow ały; niech mi pani coś pomoże, pani w tem uczona, 
żeby tego dziecka już nie b y ło ! Ja nie m ogę, ja nie c h c ę !

Umyślnie pozwoliłam się jej w ygadać, zresztą chcia ­
łam poznać warunki, by wiedzieć, jak do niej przemówić.

—  Ależ m oja kobieto, to przecież nie wolno.
—  Nikom u nie powiem, nikt jeszcze nie wie, więc 

cóż? Nikt się nie dowie.
— Nikt —  władza świecka, może, ale B óg, On wszyst­

ko wie i widzi, a to grzech.
— M oja pani, m oja pani złocista — mówiła nie słu­

chając, ani odpowiadając na m oje słow a; po rękach mnie 
całowała, głaskała, za nogi obejm owała, „n iech  się pani 
zlituje, ja pani zapłacę, niech mi pani nie perswaduje, 
tylko pomoże i poradzi".

—  Poradzić? — posłuchajcie, dam wam radę naj­
lepszą, jaką znaleźć m ogę. M acie czw oro dzieci, m ówi­
cie, że p ięcioro, to byłoby za dużo. Otóż rada jest. C ho­

dzicie pewno do lasu na jagody, a może i po patyki a m ó­

wicie, że Józio z wami zawsze —  bardzo dobry i łatwy spo­
sób. W eźcie g o  ze sobą do lasu, wejdźcie w jakie puste 
miejsce, zaduście go  i zakopcie g łęboko w ziemi. Zresztą 
m ożecie siekierę wziąć, niby żeby narąbać patyków.

K obieta patrzała na mnie, coraz to bardziej rozszerzo- 
nemi źrenicami, przerażonym w zrokiem ; wreszcie w ybuch ła :

—  Co też to pani m ów i? Ja miałabym Józika zabić! 
M oje dziecko rodzone ?

— Nikt nie będzie widział — ptwtórzyłam  jej poprzed- 
riie słowa — W rócicie  z płaczem do domu, że Józik zgi­
nął w lesie, żeście g o  wszędzie szukali —  nadarmo — i tyle. 
Tylko siekierę obm yjcie w lesie przy źródełku i ręce czy­
sto, śladu nie będzie; g łęboko zakopcie, Uśćmi przykryjcie.

Kobieta złapała się rękami za g łow ę: „C óż  to pani 
m ów i? to pani taka? to pani mnie namawia, żebym dziecko 
zabiła? a cobym  ja za matka b y ła ?"

—  Nikt nie będzie wiedział —  tylko B óg  na niebie.
Kobieta płakała, a ja zaczęłam powoli i ła g od n ie :

„W idzicie , droga siostro, to coście chcieli zrobić — a chcie­
liście, żebym ja wam do tego dopom ogła  — to także za­
bójstwo, zabójstwo własnego, rodzonego dziecka, tylko jesz­
cze dużo gorsze, aniżeli zabójstwo dziecka już ochrzczo­
nego. W asz Józik łaskę poświęcającą otrzymał przez chrzest, 
mały jeszcze grzechów nie ma na sumieniu, gdybyście 
go  zabili, poszedłby do nieba. Grzech zabijać —  pewno — 
popełnilibyście grzech zabójstwa, ale zabilibyście cia ło tylko, 
dusza dziecka nie zginęłaby. A le jeżeli chcecie zabić dziecko 
w swojem łonie, nieochrzoczone jeszcze, zarodek dziecka, 
to dusza jeg o  nigdy B oga oglądać nie będzie. A  przytem 
i wy i ja, gdybym  wam dopom óc w tem chciała, popełnim y 
grzech szczególnie ciężki. Mówią, że na tamtym świecie 
nigdy spokoju nie znajdzie, kto taką niewinną duszę stra­
c ił" .

Mówiłam, tłumaczyłam, kobieta spuściła głow ę, słu­
chała bez sprzeciwu, uspakajała się powoli. A  ja opow ia­
dałam jej o Opatrzności Bożej, o szczegółnem b łogosła ­
wieństwie Boskiem dla licznych rodzin żyjących prawdziwie 
po chrześcijańsku, ilu to świętych pochodzi z takich właśnie 
rodzin, ks. Vianney, św. Teresa od Dzieciątka Jezus. — 
a może właśnie to dziecko największą będzie pociechą i 'po­
m ocą na stare lata?

Usłuchała — nie poszła dalej szukać złej, szatańskiej 
porady —  w niespełna siedem miesięcy urodził się zdrowy 
tęgi chłopczyk. Na chrzcie św. nadano mu imię Stanisław 
—  wszakże dwóch świętych patronów polskich nosi to imię.

W ie lk i film  ku czci M ą tk i Bożej.
W  niedługim  czasie w yśw ietlany będzie w  kinie „Ś w it"

w K rakow ie film  p. t. „M atka  Łaski B oże j" (La M adonna di
Caravagio).

Film  ten, ja k o  potężny hymn ku czc i N. P. M arji w ykonany 
został przez w ielką w ytw órn ię  w łosk ą  F. I. D. E. S. przy udziale 
n ajw ybitn ie jszych  artystów  w łosk ich  i  o lbrzym iej rzeszy s ta ­
tystów .

Przepiękna treść filmu w zbogacona została zdjęciem , k tó ­
re je s t unikatem  w  dziedzinie k inem atografji. M ianowicie ob jek - 
tyw  u chw ycił ch w ilę  c u ju , ja k i m iał m iejsce w Caravagio, pod 
czas procesji dnia 26 m aja 1932 r.

Film  „M atk a  Ł aski B oże j" w yśw ietlany w e w szystk ich
kra jach , —  przyjm ow any je s t z w ielkim  entuzjazm em  przez 
szerok ie m asy w iernych , k tórzy  szczeln ie zapełniają  sale kin 
w yśw ietla jących  ten przepiękny obraz.

Z  w ielkiem  zaciekaw ieniem  oczeku jem y prem jery  filmu tego 
w K rakow ie.

$
Krakow ska^

Tel. 125-91

Klinika wiecznych piór
r e p a r a c je  szyb k o . f a c h o w o ,  w s z e lk ie  systemy 

Z .  Z i e m b ic k i ,  K r a k ó w ,  P I. M a r j a c k i  2 .  Tel. 125-91
Ż ą d a jc ie  c en n ik ó w  w iecz n y ch  p i ó r .
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(Z  książki ,,Młodzi zwycięzcy“  —  O. Hardy Schilgen T.J.).

W IA D O M O Ś C I D IE C E Z JA L N E .
Instytuowani księża proboszczowie: Ks. Józef Dyba 

w Choczni, ks. Antoni Góralik w Pleszowie, ks. Adam  Du- 
szyk w Lanckoronie.

Przeniesieni księża wikariusze: ks. Jan Marszałek
z Poronina do Spytkowic k. Zatora, ks. Józef Grzebyk 
z P łoków  do Poronina.

W  pewnem piśmie, odznaczonem nagrodą vprzez fa ­
kultet medyczny jednego z niemieckich uniwersytetów znaj­
dujemy zestawienie orzeczeń lekarzy i uczonych dotyczą­
cych tej sprawy:

Oto co  z n iego w ynika:
Bardzo wiele uznanych powag stanowczo zaprzecza, 

by wstrzemięźliwość jakikolwiek ujemny wpływ na zdrowie 
wywierała. Z  mnóstwa głosów  cytujem y tu p a rę :

W. Gowers dr. medycyny, lekarz uniwersyteckiego 
szpitala w Londynie pisze: ,,Z  całym  naciskiem do któ­
rego, jak sądzę, uprawnia mnie j  doświadczenie i imię 
naukowe, twierdzę, że nikt nigdy w żadnym kierunku na 
braku wstrzemięźliwości nic nie zyskał Jak też przez wstrze­
mięźliwość nikt żadnej szkody nie poniósł".

Bjórnson znany norweski pisarz: „Z d a je  mi się, że 
wskutek wstrzemięźliwości nikt jeszcze nigdy nie zachorował. 
Lecz chorow ało wielu dlatego, że .wyobraźnia ich tylko 
sprawami płciowem i wyłącznie zaprzątniętą była". ,

Dr. M ay: „ W  ciągu  trzydziestoletniej ,blisko praktyki, 
niewątpliwie bardzo rozległej, miałem sposobność 'spotkać 
niezmiernie wiele ofiar rozwiązłego życia, lecz ani jednej, 
życia cnotliw ego, w iernego wstrzemięźliwości".

Tajny radca dr. Schmitz: „Fałszywem  jest zapatry­
wanie, jakoby poniechanie rozrodczej funkcji ,człowieka 
miało jakiekolwiek złe następstwa, ponieważ • doświadczenie 
uczy, iż bezżenne, ale czyste życie, równie d ługo trwa 
i równie szczęśliwy może mieć przebieg, jak życie w m ał­
żeństwie".

Tajny radca profesor dr. Rubner: Bardzo mylnem 
jest mniemanie tych, którzy w poniechaniu funkcji p łcio ­
wych widzą przyczynę jakichś złych następstw".

Dr. Tuton: „N ie  stwierdzono dotąd, by wstrzemięźli­
w ość w yw oływ ała bezp oś :ed n io  jakąkolwiek ch orob ę".

Ma więc rację pastor protestancki W egner twierdząc: 
„Przesądem  i to dziś już przestarzałym je s t  mniemanie, 
że wstrzemięźliwość szkodzi zdrowiu — wiedza fachowa 
prawie jednogłośnie temu zaprzecza.

Bardzo też słusznie zauważa Tołstoj. „K ażdy z nas 
znajdzie dokoła siebie sto przykładów dla stwierdzenia, 
że wstrzemięźliwość jest możliwą i dla zdrowia mniej nie­
bezpieczną i s zkodliwą niż życie rozwiązłe".

Ogólnem  zapatrywaniem lekarzy jest, że .czystość dla 
młodzieży jest możliwą i jedynie słuszną rzeczą.

I tak mówi dr. A cton : Zupełna wstrzemięźliwość
może i powinna być zachowywaną przez m łodych nieżona­
tych ludzi; nie przynosi ona żadnej ujmy zdrowiu".

D z ie w c s y n k a  
z  l a lk a m i  —  o b ­
r a z  a r t .  m a i .  G i ­
ż y c k ie j  —  B e r e ­

z o w s k i e j .

B A Ń K I  M Y D L A N E  
(o b r a z  a r t .  m a i.  

G iż y c k ie j  B e r e z o w ­
s k ie j )

Profesor dr. Fournier: „M ów iono nieraz w sposób 
lekkomyślny i niestosowny o niebezpieczeństwach wstrze­
mięźliwości dla m łodych ludzi; ja jednak wyznać muszę, 
że jeśli takowe istnieją, to ich nie znam i nigdy ich jako 
lekarz nie stwierdziłem, choć nie brakło mi sposobności 
do spostrzeżeń na tem polu".

Ptofesor dr. v. den Steinen: „W strzem ięźliwość szko­
dliwą nie jest, przeciwnie jest źródłem najpełniejszego roz­
woju woli, co  wychodzi na dobre wyrobieniu fachowem u".

Dr. Jakobson ujął w następujące słowa odpowiedzi 
dwudziestu pięciu wybitnych profesorów m edycyny: Czy
wstrzemięźliwość można uważać za rzecz nieszkodliwą dla 
zdrowia ? Młodzież powinna zachowywać wstrzemięźliwość. 
—: W strzemięźliwość pod Żadnym względem zaszkodzić je j 
nie może — przeciwnie jest ona wysoce zbawienną. —  Jeśli 
młodzież zachowa wstrzemięźliwość i strzec się będzie sto­
sunków poza małżeństwem, utrzyma w swej duszy wysoki 
ideał m iłości a siebie ustrzeże od  chorób wenerycznych".

Dr. Oppenheim: Także i dojrzała młodzież powinna 
być g łęboko przeniknięta przekonaniem, że poruszenia p łcio ­
we koniecznie należy zwalczać, aż do chwili wejścia w związ­
ki małżeńskie".

Profesor dr. Forel: „ W  stanie normalnym t. j. dla
przeciętnego norm alnego młodzieńca, oddającego się in ­
tensywnej pracy, bądź umysłowej, bądź zwłaszcza fizycznej, 
o ile przytem unika sztucznych podniet, przedewszystkiem 
środków narkotycznych paraliżujących wolę i m ącących 
świadomość, jak n. p, alkohol —  wstrzemięźliwość nie 
jest wcale rzeczą do osiągnięcia niemożliwą".

Profesor Ribbing: „ W  czasie m ojej dwudziestoletniej 
praktyki doktorskiej miałem sposobność zetknąć się z oso­
bami wszelkich klas społecznych, zwłaszcza zaś z dorosłą 
młodzieżą, a nie spotkałem nikogo, coby  uważał zupełną 
wstrzemięźliwość za niemożliwą, naturalnie przy dobrej woli. 
Owszem lepiej jest dla młodzieńca prowadzić życie wstrze­
mięźliwe".

Zauważmy, że uczeni wypowiadają te zdania, stojąc 
na stanowisku czysto medycznem, nie uwzględniając wcale 
czynników etycznych a zwłaszcza pom ocy łaski Bożej.

W reszcie jedno pytanie: Gdzie są szpitale dla ofiar 
czystości? Szpitali zaś zakaźnych dla ofiar życia nieczy­
stego mamy do^ ć! Podobnież lekarzy specjalistów w tym 
kierunku liczymy na tysiące! Dla chorych wskutek czy­
stości ani jednego niemal_______________________________
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Z wystaw malarskich.
Obrazy o tematach religijnych.

Zdając sobie sprawę z doniosłości sztuki dla życia 
społecznego, w szczególności zaś specjalnego wpływu sztuki 
religijnej na duchowe urobienie człowieka, zapoczątkowu­
jemy niniejszym artykułem stałą rejestrację obrazów na 
Wystawach, które w swych założeniach mają coś wspólnego 
ze sztuką religijną. Redakcja.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że społeczeństwo polskie 
należy do najbardziej katolickich i że jest ono naprawdę 
głęboko religijne i bogobojne. Dziwnym kontrastem m alar­
stwo religijne w polskiej sztuce w ostatnich czasach było 
uprawiane przez niewielu artystów. Oto parę nazwisk w y­
bitnych malarzy starszej gen eracji: Krudowski, Malczew­
ski i W ł. Hofman. Ta mała ilość talentów w tym kierunku 
tłumaczy się tem, że wyjątkowo trafiają się artyści o na­
stawieniu duchowem, które warunkuje stworzenie obrazu 
religijnego. Obraz bowiem religijny w całem  tego słowna 
znaczeniu obok  odpow iedniego tematu musi zawierać jesz­
cze coś więcej, mianowicie prawdziwie religijnego ducha. 
Artyście nie pom oże sama chęć namalowania religijnego 
obrazu. Nie wystarczy również najbardziej korzystne zam ó­
wienie. Malarstwo religijne musi się opierać na uduchowie­
niu sam ego artysty, jeg o  religijnem  podnio-J-ęm, nasta­
wieniu wewnętrznem, aby m ógł w ydobyć prawdziwy ton re ­
ligijny w obrazie.

Na obecnej wystawie w krakowskim  Pałacu Sztuki 
wśród 215 eksponatów kilkudziesięciu artystów oglądam y 
jeden obraz religijny powszechnie znanego naszego malarza, 
Wł. Hofmana p .t. ,,Chrystus w Emaus“ . W spaniała ta 
kom pozycja, w której figury są niemal naturalnych w y­
miarów, przedstawia dramatyczną scenę z Ewangelji, p o ­
znanie Chrystusa przez uczniów po Jego męczeńskiej śmierci. 
Osoba Chrystusa Pana stanowi centralną postać tej wznio­
słej wizji malarskiej, której dopełniają postacie dwóch star­
ców . W  piśmie naszem reprodukujem y to piękne dzieło, 
pełne uduchowienia i wewnętrznej treści, posiadające p o ­
nadto pod względem wykonania (szlachetnej harmonji k o ­
lorystycznej i doskonałości rysunku) wszystkie zalety pendzla 
tego znakomitego, czołow ego dziś malarza w Polsce.

Sigma.

C H R Y S T U S  W  E M A U S .
O b r a z  a r t .  m a i. W la s t im i la  H o fm a n a .

„Zaduszne“ echo
Krajobraz Sudanu wyczarowywał z siebie swoje egzo­

tyczne piękno. N iebo, jak dzwon z błękitnego kryształu 
nakryło rozpalone piaski i zaczynało powoli granatowieć. 
Zbliżał się suchy, listopadowy, sudański wieczór.

Jan siedział skupiony i daleki od gwaru, jaki rozlegał - 
się wśród murów twierdzy. Nie słyszał nic. Na biało świe­
cących  piaskach rozpaczliwa tęsknota rysowała inny obraz.

Listopad w Polsce. Szaruga. Ziąb. T łukący się po 
polach wiatr. Nagie, czarne gałęzie, dygocące na wietrze.

Zielone palmy tracą swą 'w spaniałość i wdzięk. Są 
takie sztywne i obce, jak na dziecinnym obrazku.

Żołnierz Legji Cudzoziemskiej — Jean Kamenecky 
pod białym kaskiem ukrył twarz i siedzi nieruchomo.

...listopad. Zaduszki. Żółte światła świec, ostry za­
pach w ilgoci i sosnowych wianków. Powszechny braterski 
smutek. W spólny żal za tymi, którzy odeszli siadł przy 
każdym grobie. Szept pacierzy niesie się po cmentarzu... 
Requiescat in pace.

Listopadowa elegja.
Jan siedzi i zaciska pięści. - Jego samotny ból d o ­

skwiera mu dziś bardziej niż kiedykolwiek.
Żeby tak dzisiaj m óc uklęknąć przy grobie matki 

i z innemi... żeby nie taki sam... to możeby i ta głucha, 
panosząca się w nim pustka zapełniła się...

— Jean! Gdzie jesteście Jean!
Jan prostuje się w żołnierskiej postawie.
—  Jean, aparat mój został popsuty. W ychodzę na 

cały wieczór. Przyjdziecie do mnie, trzeba aparat koniecz­
nie naprawić, nie m ożemy pozostawać bez radja. Znacie 
się prz 'ecież na tem —  inżynierze.

Jan cały wieczór krząta się koło aparatu, ogląda 
go, poprawia. Porusza drobne śrubki i druciki, wreszcie 
dla wypróbowania czy działa załącza aparat i kręci skalami. 
Jednem poruszeniem ręki odwiedza cały świat.

—  Hallo, hallo, radjo Toulouse...
— R adio M ilano— Torino...
—  A chtun g! A chtun g!
Trzaski i gwizdy. Jan kręci i nasłuchuje.
—  ... Katowice... nadawać.
Oniemiał. Trzęsącą ręką zlekka przesuwa kondensa­

tor byle nie stracić fali, byle jej nie zgubić!
Jest!
Będziemy nadawać audycję zaduszną, składającą sie...
Jan patrzy uporczywie w maleńkie światełka rozja­

śniające skalę aparatu, i -wraz z temi światłami w za­
duszny dzień wstępuje na polski cmentarz. Jacyś ludzie, 
pewno znajomi idą obok  niego, słyszy jak mówią coś po 
polsku, klękają przy grobach. Jan klęka wraz z niemi. 
Tak to tutaj. Ten grób okryty darnią— matka. Zapalono 
światła. W szyscy mówią pacierze. Jan powtarza wraz z nimi.

—  W ieczne odpoczywanie...
Ktoś potem gra na organach^ m elodję, którą dosko­

nale pamięta. „W oła m  do Ciebie Chryste11 —  Bacha. 
Zasłuchany, nie zdaje sobie sprawy z tego wszystkiego 
co  się w okół n iego dzie je .'W ie  tylko jedno, że dwa maleń­
kie światła aparatu wyczarowały ten i obraz, że odszedł stąd 
daleko na polskie zaduszki.

Nikt nie jest samotny, ani darniną okryty grób, ani 
też jego  obumarłe serce.

B łogosław iony, serdeczny żal wypełnia mu \ duszę 
i śpiewa zcichające w rozpaczy andante lamentoso.

Ś p . S. W ła d y s ła w a  L ip o ń s k a  przełożona klasztoru  Sióstr 
B ernardynek w K rakow ie zm arła 26. IX . b. r.

Śp . J a n  B ą k o w s k i  znany krakow sk i malarz obrazów  religij- 
g ijnycli zm arł 10. X . b. r. R . i  p .
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K I  — L U
l e g e n d a  c h iń s k a :  O p o w ie d z ia ł  H e n r y k  W e r y ń s k i .

Ki-Lu. poczciwy wieśniak chiński, wracał pełen otu­
chy do swej mandżurskiej wioski, z której uciekł nie­
dawno przed Japończykami.

Przecież wszędzie ogłosili Japończycy, że nie będą 
już niszczyć wsi mandżurskich. Mandżurja została sam o­
dzielną, ma swego cesarza w Mukdenie.

Ki-Lu marzy o spokojnej uprawie roli. Idzie pełen
otuchy i wewnętrznej radości. Radby tę radość bliźnim po 
drodze rozdawać, by „ je g o  szczęściem byli szczęśliwi".

Ale co to?...
Jasną przędzę jego  marzeń przecina szara sylwetka 

żołnierza japońskiego.
Tak, istotnie. Tuż przed nim jak z pod ziemi -  wy­

rasta postać japońskiego żołnierza, w pełnym rynsztunku.
Ale Ki-Lu nie boi się już najeźdźcy. Ki-Lu- ma dziś 

duszę wypełnioną po brzegi szczęściem.
W yciąga do żołnierza ręce, pełne „orzechów  ziem­

nych" (archaris).
Przez myśli Japończyka przebiega błyskawica podej­

rzenia.
— „A lb o  ten obrzydliwy Chińczyk drwi ze mnie, albo 

chce mnie zgubić podejściem ..."
Nie wiele namyśla się. Składa karabin i celuje do b ied­

nego Ki-Lu.
Zachwiał się poczciwy Ki-Lu i runął w pył drogi, b ro ­

cząc krwią.
Gdy na chwilę „odzyskał przytom ność" i spojrzał w bla­

ski zachodzącego słońca, zamajaczyła się mu w gasnącej 
poświacie, przetkanej czerwienią, postać sędziego.

„K i-L u , synu F ang-W eng ‘a, sędzią jestem " — rzekł 
doń. „Spotkała cię krzywda. Z abójca  musi być ukaranym! 
Czy widziałeś dokładnie żołnierza japońskiego, który mie­
rzył w twą pierś?"

— „T a k " —  odrzekł cichutko Ki-Lu.
„C zy poznasz go, gdy c i ,g o  wskażę?
— „T ak , panie!" potw ierdził,Ki-Lu.
Potem podniósł się odrobinę ostatnim (wysiłkiem 

i rzek ł:
— „C zcigodny  sędzio! Czy m ogę .ci jeszcze coś powie­

dzieć ?“
Sędzia skinął przyzwalająco.
— „P an ie ! zostaw tego żołnierza japońskiego w spo­

k oju !" — wyszeptał Ki-Lu. „W ystarczy ^przecież, że ja 
umieram...

Nawrócenie Giacoma
Legenda w łoska, (T łum aczyła  R. Ml)

Mała M agdalena w róciła  tegoż w ieczora do sw ej nędznej, 
opustoszałej ch atk i w sm utku, który  przerastał je j m łode lata. 
Oto pochow ała  ukochaną m atkę biedną Bonaw enturę, k tórą  dobił 
g łód  i  ąm utek. W praw dzie nie była  ona zupełną sierotą, bo żył 
Jeszcze o jc iec, jalciejże jednak m ogła się spodziew ać pom ocy 
1 pociechy od bandyty G iacom a? Od pięciu lat ju ż nie widziano 
go w m ałej chatce , gdzie zostaw ił żonę z m aleńką córeczk ą  w  n a j­
w iększym  n iedostatku. Bonaw entura długo chorow ała, a on nie 
Przyszedł naw et pożegnać s ię  z nią,, n igdy nie napisał, ani nie 
Przysłał grosza opuszczonym - N iegdyś był on dobrym  cz łow ie ­
kiem. W  ciągu  wielu  lat, szczęście i spokój panow ały w jego 

jak o tkacz zręczny w swoim  zaw odzie zarabiał dosta tecz­
nie aby zaopatrzyć rodzinę w  skrom ne potrzeby:

Jednak życie aw anturnicze niepoham ow anie go pociągało, 
Pragnął zostać bogatym , bogatszym  naw et od zam ożnego kupca 
nriejscowego, m arzył, aby  dorów nać naw et potężnem u doży, k tóry  
Właśnie rządził republiką w enecką. Swawolne uczynki doprow a­
dziły go do tego, że b o ją c  się w ładzy, 'krył się po górach, i to 
nyło początkiem  jeg o  k arjery  bandyckiej. P rzy łączy ł się do ratra­
k ów , którzy  byli postrachem  spokojnych  mieszkańców,i a że by ł

Sędzia zaprzeczył energicznym gestem.
— „O  cóż ci chodzi, sędzio? Przecież on mnie wyrządził 

krzywdę, nie tobie. A  — ,ja mu przebaczam".
— „Sprawiedliw ość musi być ńa św iecie" — odparł 

dostojny sędzia.
— „A  — cóż m nie.świat obchodzić m oże?" —  zapytał 

poczciwcy Ki-Lu.
Na to sędzia rzecze: „Jeśli ty go  nie oskarżysz,.a ja 

go nie ukarzę, on pójdzie jutro dalej zabijać..."
„O  nie, panie, „szepce coraz ciszej Ki-Lu — „ je ­

śli ja mu przebaczę, on Jutro stanie się innym człowiekiem. 
On już nigdy n ikogo nie zam orduje".

Sędzia nagle podniósł w górę rękę. Na jego skinienie 
ruszyły długie szeregi japońskich żołnierzy, defilujących 
przed Ki-Lu. Szły cicho, bezgłośnie, jak szeregi cieniów.

Co chwilę pytał sędzia:
— „C zy to nie ten ?“ •
Ki-Lu odpowiadał szeptem:
— „N ie"...
Nlaraz w ostatnim oddziale... T ak : to on. Poznaje go. 

T o on niewątpliwie.
Ki-Lu uczuł straszny ból w płucach. Zdawało mu się 

na chwilę, że żołnierz ów .ponownie ugodził go  kulą. Ale 
—  zarazem, gdy bliżej przypatrzył „się m ordercy w oczy, 
spostrzegł w ich przepaściach tyle udręki i rozpaczy...'

Zbrodniarz wyczuł we wzroku dogoryw ającego .Ki-Lu, 
że go poznał. Czuł, że wszystko dlań stracone.

Oczy ich zmierzyły się raz jeszcze na chwilę...
— „C zy to ten?" — .pyta sędzia.
— „N ie, dostojny sędzio!" — .szepce Ki-Lu z błogim  

uśmiechem na ustach. ,
Zamyka oczy, by ich już .nigdy nie otworzyć... P ocz­

ciwy Ki-Lu.

Na bladych ustach Ki-Lu zastygł uśmiech. Jak re­
fleks zachodzącego słońca.

Uśmiech wymowny, co  przepowiada: „g d y  mu przeba­
czę, on jutro będzie innym człowiekiem ..."

Czy biedny Ki-Lu nie zawiódł się ?
Legenda nam tego nic mówi.

j,Potęga dobra wabi zbłąkanego ja k  światło domu 
rodzinnego w ciemnym lesie. ,

Nie obawiajcie się nigdy, by „dobroć serca szła na 
marne.

Każde łagodne słowo, każda wielka .m iłość jest nie­
śmiertelna...' Fr. JU. Foerster.

odw ażny i sprytny, rych ło  stanął na cze le  sza jk i. M agdalena 
starała się nie . sądzić, ojca, k tórego Iprawie nie znała, jednak 
tego sm utnego w ieczoru  przychodził, je j c iągle  na m yśl. U siadł­

szy na zim nym kamieniu, z tw a rz ą . zalaną łzami,'  łą czy ła  imię 
G iacom a z im ieniem  ukochanej m atki. Po południu w ybiegła  jna 
ulicę Bassano, zalaną upalnemi prom ieniam i słońca, szła  od 
domu do domu upadając ze zm ęczenia i b łaga jąc o ipomoc, o parę 
orzeclió.w lub kaw ałek  ch leba. L ecz na je j w idok zam ykały  się 
drzwi, a z 'okien odzyw ały  się w ołan ia : precz, precz, córk o  dja- 
bła. Córką d ja b ła ? ! ona m ała M agdalena! ona k tórej oczy  czarne 
jak  aksam it od b ija ły  blask duszy dobrej, .prostej i jak  kryształ 
czyste j. Ona, która ■ nigdy n iej. n ienaw idziła n ikogo. Poniew aż 
jednak  ze -strachem  m yślano o je j o jcu  bandycie, i od  niej o d ­
wracano się ze w strętem . W  końcu w glądnął k toś z w ielką  d o ­
brocią w je j n ieszczęśliw e położenie. M agdalena m iała lat ośm, 
gdy u B onaw entury ukazały się pierw sze oznaki ch oroby, z k tó ­
rej ju ż nie m iała pow stać. W tedy to pobożny pielgrzym  zauw ażył 
p rze ch o d zą c . te dw ie nieszczęśliw e istoty , dotkn ięty  w idokiem  
ich łez  i nędzy, p od szed ł-d o  nich, odw iedził ich  skrom ną chatkę' 
przynosząc im chleba, ow oców  a co  w ięce j s łow a  pocieszenia. 
N azyw ał się Jan i był s ługą  Bożym . Z dalek iego kraju . P ółnocy  
szedł w  p ielgrzym ce dó grobu św iętych  apostołów . „N ie  ro z ­
paczajcie  n igdy, m ów ił Jrn,. gdyż B ó g ;je s t  dobry ". Nie rozpaczać! 
Jestże to m ożliw em , gdy straciło  się. ukochaną m atkę i 'g d y  od 
dw óch  d n i' z jad ło  się' ty lk o  pó ł pom arańczy 1 a Cd' najgorsza  
z w szystkiego, b y ć  samą, samą ze sw ojem  nieszczęściem . Jeżeli
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Ognisko demoralizacji w Krakowie.
Istn iejącą w  K rakow ie przy A kcji K ato l. Sekcja w alk i z dem oralizacją  

(ul. S ienna 5 . te l. 137-89) nadsyła nam następujące pismo:
N iejednokrotnie prasa krakow ska  rozp isyw ała  się, w  zw iąz­

ku z Iicznemi procesam i, o  w ielk ie j dem oralizacji, ja k a  rozg o ­
ściła  się w  m urach naszego grodu. W  poszukiw aniu  przyczyn  
zła w ydobyto na jaw  w iele czy n n ik ów  —  ja k  dem oralizu jąca pra­
sa brukowa, krym inalna i pornograficzna, ja k  szkod liw y  w pływ  
kin krakow skich , da jących  i rek lam ujących  przew ażnie film y 
erotyczne, ja k  bardzo znaczny w p ły w  b ib ljotek  i czy te lń  ob s łu ­
gu jących  czy te ln ik ów  niew ybredną literaturą, ja k  w końcu  nie 
krępująca  Się reklam a środków  a n tyk on cep cy jn y ch  przez firm y 
i prasę. P roces ten bardzo złożony m usiał w ydać sw o je  ow oce, 
tem  bardziej, że przeciąga jący  się kryzys m aterja lny rozluźnił 
w ęzły  życia  rodzinnego, pchnął ca ły  szereg  osób na drogę pro­
stytucji, w ałęsania s ię  i żebractw a. Jest rzeczą  pewną, że stan 
tak i nie odrazu  cz y  ca łk ow icie  da się u leczyć.

Nie w ystarczy  tu przeciw działanie złu  przez czynn ik i adm i­
n istracy jne. Cale społeczeń stw o musi w y jść  z p ozycji obo jętności 
i rozp ocząć w alkę ze złem . P od  tym  w zględem  należy zanotow ać 
pociesza jące  fakty . Oto w  parę dni po odezw ie w  prasie sek c ji 
w a lk i z dem oralizacją  (K raków , ul. Sienna 5. w  lokalu  T -w a  im. 
P iotra  Skargi) zaczęły  n ap ływ ać na ręce je j  zarządu skargi i d o ­
niesienia o  różnych  przejaw ach  dem oralizacji na różn ych  pun­
k tach  miasta. N a  K r z e m io n k a c h  k oło  parku codziennie praw ie 
zbiera się m łodzież rzem ieśln icza  i gim nazjalna, by grać w  karty. 
Nie brak przytem  sprzeczek , bójek , przezw isk, n ieprzyzw oitych  
rozm ów  i c o  gorsza n ieprzyzw oitych  przykładów . Tam że bow iem  
schodzą  się liczne pary m iłosne i bezczeln ie a bezkarnie upra­
w iają  nierząd.

To sam o ma się  dziać na t e r e n a c h  p r z y le g ły c h  d o  p a r k u  
s p o r t o w e g o  „ L e g j i“ o r a z  d o  p a r k u  D r . J o r d a n a .  Obok tych  
m iejsc przechodzi codziennie setk i m łodzieży i osób  starszych .

N ikt jednak  nie m a odw agi zw rócić  uw agę am atorom  z pod 
znaku W en ery  na n ieśw iadom ość tak iego postępow ania, bo 
grozi to  okaleczen iem  cz y  naw et utratą życia. W szystk im  w ia ­
dom ą ju ż  je s t  rzeczą, jak  Sukiennice cz y  nasze planty, zw łaszcza  
na odcinku  od d w orca  k o le jow eg o  do ul. M ikoła jsk iej, sta ją  się
0 pew nej porze dnia m iejscem  targów  i stręczycielstw a, jak  
przytem  dochodzi do w ym iany obelżyw y ch  zdań, któtni, często
1 b ijatyk .

W szystk o  to dzie je  się na oczach  m łodzieży, licznych  w y ­
cieczek  k ra jow y ch  i zagranicznych . W  spraw ie te j tak  w ażnej 
dla ludności naszego m iasta sek cja  w alk i z dem oralizacją  zw ró­
ciła  się do czynn ik ów  adm inistracyjnych  z prośbą o  (rozciągnięcie 
k on tro li na w skazanych  punktach.

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

JLIZJOr sł ADAMA FIITA
W KRAKOWIE, ULI (JA KOPERNIKA L. 32.

TELEFON 101-75.
PR ZE W Ó Z Z W Ł  K W Ł A S 'E M I  SAM OCH ODAM I.

by jeszcze b y ła  starszą, m ożeby by ła  zdolną poradzić sobie, ale 
je s t  jeszcze  m ałą dziew czynką  m ającą dopiero lat dziesięć. 
Znużona łzam i i g łodem  biedna m ała M agdalena usnęła  szepcąc 
„O l m ój B oże! Ol m ój B oże ! O: św ięci A n ieli P ańscy".

Tegoż w łaśnie w ieczora  do uśpionego m iasteczka "Bassano 
zbliża ł się Jan, św ięty  pielgrzym , kapłan  polsk i, k tórego  może 
M agdalena w idziała  we śnie, a  k tóry  ich  daw niej ratow ał s łow a ­
mi otuchy. D aleko by ł jeszcze  do celu  sw ej p ielgrzym ki, lecz 
szed ł w ciąż naprzód, zm ęczony nad w yraz 'straszliw ym  upałem* 
rozm yśla ł nad M ęką Pańską. N agle okropne 'k rzyk i rozlegają  
się w ok oło  i o tacza ją  go bandyci, o 'zb ó je ck ich  tw arzach , 'zza 
pasów  w ygląd ały  im p istolety  i szty lety , u 'bok u  w iszą rapjery. 
Święty p ielgrzym  obrzu cił ca łą  bandę sp ok o jn y m 'w zrok iem : „a ch  
to  bandyci, oby  B óg  im przebaczy ł 'i zm iękczy ł ich serca "
i chcia ł udać się w dalszą drogę, gd y  rozbó jn icy  otoczyli go k o ­
łem  m iotając groźby i przeklęstw a. „C óż ch ce c ie " '—  pyta  ich  
ze spokojem , —  „od da j, co  ty lk o  m asz przy  sob ie " odpow iadają  
„ i  spiesz się, abyśm y Cię nie i w ysła li do raju  og lą d ać Tw oich  
patronów ". Święty pielgrzym  m iał ty lk o  m ały tłom oczek , zaw iera­
ją cy  książkę do nabożeństwa, parę drobiazgów  i p iękny m edaljon, 
pow ierzony mu przez pobożną n iew iastę z K rakow a z prośbą 
o  potarcie go o  grób apostołów  w  R zym ie. Nie m óg ł obron ić go  
przed ch ciw ością  napastników , mimo tłóm aczen ia, że to nie je g o  
w łasność, a  ty lko depozyt złożony w jeg o  ręce, R zeczy  do niego 
należące odd a ł im chętn ie, m ów iąc" bierzcie, bierzcie, może

L. I. SZKOŁA ROLNICZA 1. 1. 1. W BACHOWICACH
p . S p y t k o w i c e  a d  Z a to r  r o z p o c z y n a  d n . 15. X I  b. r. k u r s  g o ­
s p o d a r c z y  d la  d z i e w c z ą t  w i e j s k ic h .  N a u k a  o b e j m u j e  g o t o w a n i e ,  
s z y c i e ,  k r ó j ,  o g r o d n ic t w o ,  h o d o w l ę ,  r o ln i c t w o  i  p r z e d m io t y  
o g ó ln o k s z t a ł c ą c e .  O p ła ta  m ie s .  w y n o s i  25  z ł .  C ó r k i  n i e z a m o ż  
n y c h  r o ln ik ó w  m o g ą  u z y s k a ć  c z ę ś c i o w e  s t y p e n d j u m .  P o d a ­

n i e  w n o s i ć  n a le ż y  d o  Z a r z ą d u  S z k o ły .

S k ła d k i  z ło ż o n e  w  A d m in is t r a c j i  D z w o n u  »v I I I .  k w a r t a le  1 9 3 4  r.
A r c y b is k u p i  K o m i t e t  R a t u n k o w y  X . M a ś la k  Jeleśnia  zł.

10. —- G rużew ska zł. 4. — D la  W d o w y , X . Orzeł B ieżanów  zł. 
5. —• W p. P iaseck i zł. 1. —- B e a t y f ik a c j a  W a n d y  M a lc z e w s k ie j ,  
K. B ierońska zł. 2. ;— K o ś c i ó ł  M a r ja c k i,  Barbara K ozłow sk a  
zł. 1.20. —  F u n d u s z  p r a s o w y ,  K om itet . P ielgrzym ki do C zęsto­
ch ow y  zł. 5. —  Żyw y R óżaniec OO. Paulini zł. 5. —  L iszka A dam  
zł. 3. —• Inż. R om anow ski zł. 12. —  B ractw o M ęki Pańskiej .00. 
Franciszkanie zł. 3. —  X X . zl. 1. —  J. K och  zł. 1. — J. Po- 
chopien iów na zł. 5. —  Turnau zł. 2. —  A . W oźnica Leschnitz 
24.80 X . B. H ołub zł. 2. —  III. Zakon  0 0 .  Franciszkanie zł. 
3. —  B e a t y f ik a c j a  K r ó lo w e j  J a d w ig i ,  Dr. T. i  J .  Sżońkow scy  
i H. W ó jc ick i W ierzbno zł. 20. —  Urząd P arafja lny Zabierzów  
k. N iepołom ic zł. 3 . —  Jaśniew iczow a zł. 2.

K u c h n ia  S io s t r y  S a m u e l i  (ul. Sm oleńsk , K raków ) żyw i co- 
dzień bezpłatn ie 250 studentów , k tórzy  bez te j kuchni nie byliby 
w  stanie s ię  uczyć. W ielu  ju ż  dobrych  obyw ateli P olsce  uratow ała 
ta  kuchnia. W ielu  ludziom  dziś bardzo pożyteczn ie  pracującym  
um ożliw iła ukończenie nauk. —  Czy w iecie, C zyteln icy, co  to 
znaczy żyw ić codziennie 250 osób i to osób m łodych , k tóre  się 
rozw ija ją ?  —  Jakież na to  fundusze? O patrzność Boża i o fia r­
ność społeczeństw a. N a tę ofiarność (także w  produktach  ro ln i­
czy ch ) kuchnia S. Sam ueli ty lk o  liczy ł Nie może się zaw ieść, 
gdyż inaczej c i  m łodzi ludzie odejdą głodni... Gdzie w tedy p ó jd ą?

Zim a idzie... M oże gdzieś w  domu znajdzie się n iepotrzebna 
odzież, obuw ie, bielizna... I to  przyda się dla w ielu  z ty ch  m ło­
dych... Prosim y zapukać do furty  i oddać 1 B łogosław ieństw o 
pójdzie za wami... i ta św iadom ość, że spełn iło  się dobry czyn  w ie l­
k iego  przykazania m iłości. T y lk o  nie zw lekajcie... bo potrzebu- 
ją cy  czekają ..._____________________________________________________

„ R o d z in a  S ie r o c a "  sk łada  n ajserdeczn iejsze podziękow anie 
Paniom, k tóre  o b ję ły  s to lik i w  czasie zb iórk i w  dniu 14 b m „ i 
P. T. Publiczności, k tóra  rzu ca jąc grosz do puszki przyczyniła  się 
do pow iększenia  dochodu.

K w ota  zebrana w ynosi 518 zl. 46 gr., k tóra  użytą została  na 
częściow e zapłacenie ziem niaków.

,/R odzina S ieroca" zachęcona ofiarnością, apelu je jeszcze  
•raz i prosi gorąco  Społeczeństw o, b y  czczą c pam ięć sw ych  

najdroższych , sk łada ło  oriary na rzecz tych  m aluczkich, k tórzy  
nie zaznaw szy c iep ła  rodzinnego ,zdani są na łaskę, a  k tórzy  
w  dow ód w dzięczn ości zaniosą m odły do N ajw yższego o  spokój 
dusz im  poleconych .___________________________ _________________ _______

P r z y j m ę  b. uczciw ą, porząd. osobę na m ieszkanie z  u trzy ­
m aniem  za ob słu gę  z gotow aniem , szyciem , 3 osoby, lub d och o ­
dzącą. Z g ło s z e n ia  do „ D z w o n u "  p o d  R o d z in a .

w am  będą w ięce j potrzebne ja k  m nie". Z dziw iło  to  m ocno napast­
ników , dow ódca  ich  w idząc tak nadzw yczajną  u leg łość podejrzy- 
wał postęp, w net jed nak  się przekonał, że ma przed sobą nie 
cz łow iek a  ch ytrego , ale św iątobliw ego sługę Bożego. 'Z ap y ta ł 
ty lk o : „ c z y  nie m asz ju ż  n ic w ięce j w  sw oim  tłom ok u " —1 
„ je s t  on  ju ż pu sty" usłyszał odpow iedź. Przekonany, że tak 
je s t  w  rzeczyw istości G iacom o, bo on  to by ł, Oddalił się wraz 
ze sw ą  bandą w  las.

P ielgrzym  zaś udał s ię  w  dalszą drogę ku Bassano. Na 
czystem  niebie przyśw ieca ł księżyc, pow ietrze przepojone b y ło  
zapachem  kw iatów  pom arańczow ych. N agle p ielgrzym  przypom ­
niał sobie, że przed w yruszeniem  w  daleką w ędrów kę zacny 
przyjacie l zaszy ł mu w  podszew kę p ła szcza /p a rę  sztuk złota. 
Jakże m ógł zaręczyć bandytom , że ju ż  nic w ięcej ń ie pasiada, 
ja k  m ógł kłam ać, i on , k tóry  w  obliczu  n iebezpieczeństw a by ł 
spokojny, teraz poczu ł s ię  bardzo n ieszczęśćliw y. Jest ty lk o  
jedna  droga napraw y, — nie nam yślając się d ługo w raca  i b ieg ­
nie ścieżką, którą  przed ch w ilą  poszli bandyci, za ch w ilę  sp o ­
strzega  ich siedzących  pod drzew em  i dzielących  się dziennem i 
zdobyczam i. H al w oła ją  na niego, nie dosyć, że darow aliśm y ci 
życie, a jeszcze  do nas podchodzisz, 'czy  ch cesz coś odebrać, czy, 
tw ój nędzny kaptur cz y  dziuraw e obu w ie? P ielgrzym  zbliża sie 
praw ie bez tchu, tak  szybko przeb iegł przestrzeń, dzielącą go 
od  rozbójn ików . Mam tu jeszcze  —  pow iada —  zaszyte w  p łasz­
czu  parę sztuk złota, w ybaczcie  zapom niałem  o nich, m ów iąc 
wam, że ju ż  n ic nie posiadam . R adość zab łysła  w oczach  ban-
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Naród nieznający o s z c z ę d n o ś c i  nie zazna trwałego dobrobytu, musi popaść 
w długi i być zależnym od obcych. Oszczędność obywateli jest jednem z źródeł 
potęgi państwa! 31 października — Dzień Oszczędności — w całej Polsce!

Z Krakowa.
R ob oty  dla zabezpieczen ia  K r a k o w a  p r z e d  p o w o d z ią  rozp ocz­

nie m inisterstw o kom unikacji w czesną w iosną 1935.
I I .  w y k ła d  d la  in t e l i g e n c j i  z  d z ie d z in y  e t y k i  k a t o l ic k ie j

O. Fr. K w ia tkow sk iego T. J. p. t . : „R o la  uczufó i życia  zmysłów" 
w  e ty ce “  odbędzie się w  Sali B łęk itnej Domu K atolick iego 
(ul. Straszew skiego 18 we czw artek , dn. 25 b. m . o  godz. 6-tej 
w iecz. Ten sam  prelegent w ygłosi 8 listo poda w yk ład  p . t.: 
, ‘G ranice etyczn ej w olności i  odp ow iedzia lności". —  P ierw szy 
w yk ład  (18. X .) , k tó ry  . zaszczycił ,sw ą obecn ością  Książę-
M etropolita, od b y ł się przy  pełn ej sali.

W  ok olicach  K rak ow a  (pow . M iechów ), odkopano pierw sze 
cm entarzysko z IV . w . po Chrystusie, posiadające ważne zn a ­
czenie- naukowe.

K ościo ły  krakow sk ie  odnaw ia się w  'dalszym  ciągu  —  o b e c ­
nie k ośció ł św. Józefa  i f B ożego Ciała, nadto p rzy  kośció łk u  
św. W ojciech a  w R ynku  prow adzi się pracę m ające na celu  
osuszenie starych  m urów  te j św iątyni. •

4 0 - t ą  roczn icę  p ierw szego w y k ła d u  p r o l .  'U . J .  d r . K . K o s t a -  
neckiego, b. rek tora  U. J. ■ i b. prezesa Pol. A kadem ji U m ięjęt- 
ności obch od zi! uroczyście  w ydzia ł lekarski U . J .  i  sfery  lek ar­
skie K rakow a. Panu rek torow i K ostaneckiem u 'z łożon o  liczne 
życzenia.

W śród  chorób zakaźnych  zg łoszonych  do W ydzia łu  san itar­
nego m. K rakow a pierw sze m iejsce 'za jm u je  szkarlatyna  (24), 
drugie odra (15),

T eatr w znow ił ostatnio przedstaw ienia „L ilii W en edy", które 
będzie odegrane także w  pon iedziałek  5. listopada o g. 4-tej 
popł. dla szk ól pozam iejscow ych . —  W ystaw iono niedawno operę 
W agnera  „L oh en grin ". —  Z  w ielk iem  'zainteresow aniem  o cz e ­
ku je się w  K rakow ie sztuk i znanego poety  A . W aśkow sk iego 
p. t. „G w iazda W aw elu ", m ającej za osnow ę życie k rólow ej 
Jadw igi. < •

K u  czci św . Jana K antego, 'nabożeństw a od b yw a ły  się 
w koście le  akadem ickim  św. A nny, gdzie znajdują się relikw je  
Świętego, przy w ielkim  udziale pobożnych. W  trad ycy jn e j p ro ­
ces ji w  n iedzielę 21 b. m. w zięli liczny udział profesorow ie Dniw. 
Jagiell. z p. rektorem  M aziarskim  i dziekanam i w ydziałów , 
m łodzież akadem icka i rzesze w iernych.

P ożar należącego do probostw a k ościo ła  M arjack iego f o l ­
w arku w B roncw icach  M ałych  pod K rakow em  w ybuchł późną 
łrocą z 16 na 17 b. m. Spaliły się trzy  stod o ły  ze  zbożem  5 paszą, 
k ilka  szop, w ozow nia, narzędzia roln icze, zb iory ziem niaków  
itp .; straty  w ynoszą  o k o ło  4 0  ty sięcy  zł. —  P rzyczyna  pożaru 
narazie n ieznana; są przypuszczenia, że by ło  .to rozm yślne 
podpalenie. S łychać naw et głosy , że pożar w  B ronow ieach stoi 
w  zw iązku z w a lk ą  w  spraw ie w ikarów ki M arjackiej, przyczem  
jak  wiadom o, pew ien odłam  prasy  („W rób le  na dachu") pozw alał 
sobie na ośm ieszanie niesm aczne ks. in fu łata K ulinow skiego. i— W 
gaszeniu pożaru w zię ły  udz'a ł w szystk ie ok oliczn e  straże pożarne, 
z w y jątk iem  —  dziwna rzecz ! —  k rakow sk iej, pom im o, że ta

dytów  i ch ciw e  ręce w y cią gn ę ły  się w  stronę pielgrzym a, ale 
zerw aw szy się G iacom o odsuw a sw oich  tow arzyszy  i m ówi do 
Jana: idź zachow aj złoto, ale nie zapom nij po lecać Bogu duszę 
Giacoma.

M agdalenę obudził głos dzwonu, k tóry  z poblisk iego k ościo ła  
odezw ał się na A n io ł Pański. G łos zdający  się ją  w zyw ać, tak 
je s t  jednak  w yczerpana głodem , że ma ,'siłę ty lk o  podejść do 
okna, pierw sze prom ienie s łoń ca  w cisk a ją  się do nędznej izdebki, 
naprzeciw  je s t ten piękny ogród , na k tóry  tak lubi patrzeć,, 
pełen  drzew  figow ych , o liw kow ych , i tak  cudnych  kw iatów . Nie 
je s t  tu w stanie w a lczyć dłużej z ogarn ia jącą  ją  rozpaczą, czu je  
się tak  bardzo opuszczoną, i w  chw ili, k iedy k toś puka, odzyw a 
się z obo jętn ością : M ylicie się zapewnie, tu jest dom  Giacom a 
bandyty, tu n ik t n igdy nie w chodzi, a le  pukanie odzyw a się 
dalej, drzw i się otw ierają  i ukazuje się w  nich postać pielgrzyma^ 
ach to w y o jcze  Janie, to  w y l, M agdalena nie m oże uw ierzyć, 
je s t  tak  wzruszona, że zalew a się łzam i. Święty pielgrzym  w i­
dząc je j w yczerpanie, nakarm ił ją  naprzód białym  Chlebem 
i sporą garścią  orzechów , k tóre  dosta ł w  pobliskim  klasztorze 
i dopiero jak  biedne dziecko zaspokoiło  pierw szy g łód  w ysłu ­
cha ł je j sm utnej op ow ieści; m atka umarła, n ik t je j ju ż nie broni 
od  napaści i pogardy ludzkiej i nędza zapanow ała w  opuszczonej 
izdebce. K iedy sk oń czy ła  p ielgrzym  się odezw ał: D ziecko drogie, 
pociecha  jest bliska. O jcze, odpow iedziała  z uśm iechem  M agda­
lena, o jcze , ch cę  w  to uw ierzyć, bo wiem, że k łam stw o nie ska-

ostatnia by ła  w zyw ana telefon iczn ie przez posterunkow ego, z ro ­
gatk i bronow ick iej. —  Tajem niczą tę spraw ę należy w yjaśn ić I 

Ś ledztwo w  20 pułku p iechoty  prow adzi się w  zw iązku z w y- 
krytem i tam  niepraw idłow ościam i w  gospodarce finansow ej. A re ­
sztow ano jednego oficera , kilku  podoficerów  i funkcjonarjusza  
intendantury.__________________________________________ __________________

Czy jesteś już członkiem LO.P.P.?

M ieszkaniec M ongolji z wozem .

la ło  n igdy tw ych  ust, jednakże jak aż m oże pociecha  b y ć  dla 
m ałej opuszczonej dziew czynki, k tóra  pochow ała  m atkę?

A  jednakże tego sam ego dnia po zachodzie słońca  M agdalena 
m iała się przekonać o praw dzie s łów  pielgrzym a, p ielgrzym a 
k tórego  w  p rzyszłości K ośció ł za liczy ł w  poczet sw ych  św iętych , 
ja k o  św. Jana Kant. Z ostaw iw szy M agdalenie sztuki złota, sam 
udał się w  dalszą drogę do Rzym u. M agdalena pocieszona o b e c ­
nością i słow am i otuchy św iętego człow ieka, zabrała się do ro z ­
palenia ogniska, nagle usłyszała  sw e imię w ym ów ione szeptem . 
Przerażenie ją  ogarnia, bo nie w idzi n ikogo, ale g łos znów  s ię  
od zyw a : M agdaleno nie bój się, to ja  G iacom o, tw ój o jc iec, p o ­
dejdź do okna, jestem  tu w  ogrodzie, jak  noc nadejdzie, a k siężyo 
jeszcze  nie w stanie otw órz  drzwi, ch cę  do Ciebie p rzy jść , a w i­
dząc przestrach  w  oczach  dziew czynk i dodał, nie bój się, dz iec­
ko, to nie dow ódca  rozbójn ików , to  tw ój o jc iec  G iacom o, k tóry  
w raca do dom u i do ciebie.

N astępnej n ocy  G iacom o zabraw szy sw ą córeczk ę , opuścił 
sw e strony na zawsze. O siedliw szy się w od leg łe j ok olicy  prędko 
zy sk a ł szacunek  ludzki, przez sw o ją  pracow itość, a głów nie 
przez u czciw ość i praw dom ów ność. Celem  jeg o  by ło , aby  u k o­
chana córeczk a  zapom niała w szystk ie  krzyw dy, które ją  sp o t­
k a ły  z je g o  powodu. G dy dorosła  w ydał ją  za mąż za zacnego 
człow iek a , a sam oddał się zupełn ie pokucie i dobrym  uczynkom .

Święty Jan K anty  w p ielgrzym ce sw oje j stracił skrom ne 
mienie, ale zyskał naw rócenie Giacom a.
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Dział porad prawnych.
O dpow iedzialność byłych członków  spółdzieln i 

za zo bow iązan ia  spółdzielni.
W  życiu gospodarczem  naszych miast, miasteczek czy 

wsi, zdarza się niejednokrotnie fakt upadku czy też dobro ­
wolnej likwidacji spółdzielni różnego -typu („czy , rodzaju 
jak n. p. Kółka rolniczego, spółdzielni handlowej lub 'ro l­
niczo-handlowej, mleczarni spółdzielczej i t. d. Należałoby 
sobie wprawdzie życzyć i dążyć usilnie do tego, by ruCli 
spółdzielczy rozwijał się i potężniał, jednak mimo najwięk­
szych i ofiarnych wysiłków ludzi dobrej woli trudno nieraz 
zapobiedz temu, że tu i ówdzie jakaś spółdzielnia rozwiązuje 
się z wielką w każdym razie szkodą dla samej idei spół­
dzielczej, która po takim choćby tylko jednym fakcie — 
traci zwolenników i trzeba potem nieraz d ługiego upływu 
czasu, by zniechęconych już raz ludzi porwać nanowo do 
czynu i działania, a na gruzach jednego nieudanego przed­
sięwzięcia organizować nowe na silnych i lepszych pod ­
stawach oparte. Niezależnie od tej szkody m oralnej, jaka 
wynika z każdego faktu likwidacji spółdzielni, —  w bardzo 
wielu, a właściwie zasadniczo w każdym wypadku szkodę 
materjalną ponoszą członkowie spółdzielni. Chodzi teraz
0 kwestję, jak wygląda taka odpowiedzialność tych, którzy 
ze spółdzielni wystąpili i wystąpienie swoje zgłosili przed 
jej rozwiązaniem.

Ustawa o spółdzielniach z r. 1920 poz. 495 Dz. U. 
z r. 1933 norm uje tę kwestję w następujący sposób:

1) Odpowiedzialność członka spółdzielni za zobowią­
zania spółdzielni istnieje tylko w stosunku do tejże spół­
dzielni, a nie w stosunku do wierzycieli spółdzielni. W obec 
członka tylko spółdzielnia jest wierzycielem, a w razie 
upadłości spółdzielni zmienia się ten stosunek o tyle, że 
w m iejsce spółdzielni wchodzi jej masa upadłościowa. W ie­
rzyciele spółdzielni nie są wierzycielami członków spółdzielni
1 dlatego nie m ogą swych praw do spółdzielni dochodzić na - 
członkach spółdzielni, chyba, że ci zobowiązali się osobiście.

2> W ystąpienie członka spółdzielni ze spółdzielni ma 
jak brzmi art. 23 ustawy, tylko wtedy skutek praw ny: a ) je ­
żeli wyprzedziło je wypowiedzenie, czyli zgłoszenie wystą­
pienia przez członka, b ) jeżeli to wypowiedzenie nastąpiło 
we form ie pisemnej, c) jeżeli wypowiedzenie zostało dok o­
nane w ustawowym terminie to jest albo w terminie w sta­
tucie spółdzielni wyraźnie określonym  albo z braku ozna­
czenia w statucie — na trzy miesiące przed końcem roku 
obrachunkow ego, Tu należy wyjaśnić, że w statucie okre­
ślony termin wypowiedzenia nie może być dłuższy niż dwa 
lata, oraz że rok obrachunkowy nie musi być zarazem ro ­
kiem kalendarzowym.

3) Za datę wystąpienia uważa się ostatni dzień tego  roku 
obrachunkow ego, w którym upływa termin wypowiedzenia.

4) W ypowiedzenie powinno być wpisane do rejestru 
spółdzielni.

5) Członkowie spółdzielni odpowiadają za zobowiązania 
.spółdzielni z reguły  tylko zadeklarowane/ni udziałami, atoli 
w niektórych wypadkach w razie większych strat lub upa­
dłości ponoszą stosownie do przepisów art. 27 odpowiedzial­
ność dodatkową, i to stosownie do brzmienia statutu albo 
nieograniczoną tj. całym  swym majątkiem albo ograniczoną.

M a ją c  p rze to  n a  u w a d ze  powyższe zasady prawne, p r z e d ­
staw ia  s ię  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  c z ło n k a  s p ó łd z ie ln i, k tó r y  z g ło ­
sił sw oje, w y stą p ien ie  p rze d  je j rozw ią z a n iem  ja k  n a s tę p u je :

a) , Zasadniczo członek spółdzielni nie odpowiada...za 
zobowiązania spółdzielni od daty wystąpienia (patrz wyżej 
!p.od 3), o ile nie zobowiązał się osobiście.

b), W  razie otwarcia postępowania upadłościow ego 
(konkursu) do majątku spółdzielni odpowiedzialność Człon­

ka spółdzielni za zobowiązania spółdzielni może się przedłu­
żyć, a m ianow icie: jeżeli otwarcie konkursu nastąpiło w 
ciąga jednego roku od dnia, w  którym według wpisu do 
rejestru członek przestał należeć do spółdzielni (patrz w y­
żej pod  3) i 4), to były członek ponosi odpowiedzialność 
na równi ż członkami pozostałym i aż do ukończenia p o ­
stępowania upadłościow ego. Ma to ten praktyczny skutek, 
że odpowiada on nawet za błędy popełnione w czasie, gdy 
już przestał być członkiem  spółdzielni ale i naodwrót, nie 
będzie odpowiadał po - owym rocznym okresie, jakkolwiek 
upadłość spółdzielni spowodowaną została błędam i popeł- 
nionemi jeszcze wtedy, gdy on był członkiem spółdzielni. 
W szelkie zmiany statutu n. p. dotyczące podwyższenia udzia­
łu dokonane po ustąpieniu członka mają dla niego m oc wią­
żącą jak długo nie upłynął jeszcze ów roczny okres.

Dla lepszego zrozumienia padajemy 2 przykłady:
1) .Członek spółdzielni, zgłosi! wystąpienie 6v dniu 

1 lipca 1931. - - Według statutu termin wypowiedzenia 
wynosi 2 lata. Rok obrachunkowy jest zarazem rokiem 
kalendarzowym. W obec tego uważa się, że wystąpił 31 
grudnia 1933 r. i ta data została wypisana do rejestru jako 
data, z którą dany członek przestał być członkiem spół­
dzielni: Jeżeli przeto otwarto konkurs do majątku spół­
dzielni przed dniem 31 grudnia 1934, to członek ten o d ­
powiada aż do ukończenia postępowania upadłościow ego. 
Jeżeli natomiast postępowanie upadłościowe otwarto po 
dniu 31 grudnia 1934 to jest po upływie całego roku od 
zapisanej w rejestrze daty jego.w ystąpienia (w tym wypadku 
31 grudnia 1933 ) — to członek ów nie jJonosi za zobowiąza­
nia spółdzielni żadnej odpowiedzialności.

2)- Członek spółdzielni zgłosił wystąpienie \w dniu 
1 lipca 1931'. W  statucie niema określonego terminu w ypo­
wiedzenia. R ok  ‘ obrachunkowy jest zarazem rokiem  kalen­
darzowym. W ob ec tego uważa się, że członek ów wystąpił 
31 grudnia 1931 i ta data została wpisana do rejestru jako 
data, z którą dany członek przestał być członkiem  spół­
dzielni. Jeżeli przeto otwarto postępowanie upadłościowe, 
do majątku spółdzielni przed 31 grudnia 1932, to członek 
ów1 odpowiada aż do- ukończenia tego postępowania, jeżeli 
zaś otwarto postępowanie po dniu 31 grudnia 1932, to 
członek Ów nie ponosi już żadnej odpowiedzialności za 
zobowiązania spółdzielni.

jeszcze  parą słów  o w yborach grom adzkich .
W ieś polska przeżyw a obecn ie bardzo ważne chw ile. W ch o ­

dz i bow iem  w  życie now a ustaw a sam orządow a norm ująca je j 
ustrój na przyszłość a ' p ierw szym  w yrazem  tego są odbyw ające 
s ię  w łaśnie w ybory  grom adzkie, po k tórych  nastąpią w ybory  
gm inne. Staraliśm y się czy te ln ik ów  naszych zainteresow ać temi 
spraw am i, i dlatego na łam ach D zw onu Niedz. w  Nr. 40, 41J 
42 i 43 om awialiśm y przepisy tej nowej ustaw y ja k  też regu- 
hi-minu w yborczego. .

I b y łob y  rzeczą  sm utną oraz ob jaw em  bardzo n iepokojącym , 
gd yb y  m ieszkańcy, naszych  w iosek  nie zatroszczyli się o to, 
w  cz y je  ręć.e sk łada ją  dziś losy  grom ad a  tem  sam em  i odp o­
w iedzia lność ża przyszłą  gospodarkę, za rozw ój i za ca łe  życie 
ku lturalno-ośw iatow e polsk ie j wsi. —  D latego nie je s t  rzeczą  o b o ­
ję tn ą  n ie ty lk o  to, kogo  do rad grom adzkich  się w ybiera, ale ta k ­
że, w  .ja k i sposób się to  przeprow adza. Chodzi o naukę na przy­
sz łość  i o w ysnucie z pew nych  faktów  konsekw encji. J a k k o l­
w iek . w bardzo w ielu  - -  m oże naw et w  przew ażającej liczbie 
grom ad, gdzie w skutek  m ałego zainteresow ania lub z braku 
św iadom ości ustaw y •— zgłoszono ty lko jedną listę w skutek  
czego  w ybory  w ogóle  się  nie odbędą —  to jednak  pozostaje 
jeszcze  ca ły  szereg  grom ad, w  k tórych  w ybory  s ię  odbyły  w  tych  
dniach w zględnie w najbliższym  czasie się odbędą. —  Nie n a ­
leży w ię c  spraw y tych  w yborów  spuszczać z ojka i zaintere­
sow anie sw oje  ob jaw ić, czynnie tak przez m ożliw ie n ajliczn ie jszy  
u dzia ł w głosow aniu , jak  i przez baczną obserw ację  przebiegu 
w yborów . .P rosim y czy te ln ik ów  naszych, b y  poczyn ione sp ostrze ­
żen ia  sw o je , zechcieli nam w  listach do R edak cji "przesyłać. 
Chodzi nam o to, by w  granicach rzeczow ej k ry ty k i m ożna było  
w ykazać ew entualne brak i czy  w ady now ych  przepisów  w y ­
borczych  .
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Z Polski.
W szkołach w Augustowie nastąpiło uspokojenie, gdyż 

Kuratorjum okręgu Szkol. W ileńskiego uznało za słuszne 
żądania rod ziców  i przydzieliło  nauczanie dzieci katolic­
kich  tylko n auczycielom  i nauczycielkom  katolickim . 
O czeku jem y także od  innych  K uratorjów  spiesznego w y ­
dania pod obn ych  zarządzeń.

Dzieło poświęcenia rodzin Sercu Jezusowemu w Polsce. 
Do r. 1930 cyfra  w szystk ich  rodzin , parafij, szkół i zrze­
szeń, p ośw ięcon ych  Bożem u Sercu w P olsce i zarejestro­
w anych  przez K rajow y Sekretarjat tego Dzieła (K raków , 
K opernika 26), w ynosiła  141.528., W r. 1932 w ysłano 
z K rajow ego Sekretariatu dw ie „z ło te  księgi* rodzin  do 
Paray-le-M onial (w e Francji), liczące ponad 120.000 ro­
dzin polskich. Obecnie' (w  r. 1934) znow u jedna „złota  
księga* w ypełniona, a druga szybko zapełnia się n azw i­
skami polskiem i. Dyrektorem  krąjow ym  tego zbaw iennego 
dzieła  jest obecn ie  ks. Józef Ą ndrasz T. J., dyrektor 
„A postolstw a M odlitw y” . Organem dzieła pośw ięcen ia  ro ­
dzin S. J. jest „P osłan iec Serca Jezusow ego*.

ł. Zjazd Rady Naczelnej Zjedn. C hrześcijańsko-Społecz- 
nego, od b y ł się w W arszaw ie dn. 14 b. m. U chw alono 
w iele rezolu cy j, m. in. k on ieczn ość zorganizow ania jed­
nolitego frontu katolickiego; potrzebę w yprow adzenia  ż y ­
cia gospodarczego z obecn ego  zastoju przez dostosow anie 
budżetu do obecn ej zdolności płatniczej społeczeństw a 
i pom oc kredytow ą dla w arsztatów  pracy.

Podobny zjazd Rady Nacz- Chrzęść. Demokr od b y ł się 
w  B ydgoszczy  dn. 14 b. m. P rzew odn iczy ł sen. Korfanty. 
U chw alono rezolu cje , m iędzy in.: k on ieczn ość usunięcia 
w szelk ich  n ieporozum ień  m iędzy Polską a Francją, oraz 
usunięcie m nożących  się zatargów' z władzam i kościelnem i 
na tle nauczania religji i narzucania nauczycieli żydów .

Instruktorki harcerskie na Jasnej Górze. 13. i 14. b. m. 
pod przew odnictw em  p. H. Z ielińsk iej, kom endantki C ho­
rągwi łódzk ie j Z. H. P., odbyła  się w ycieczk a  religijna 
grona instruktorskiego oraz starszych harcerek  na Jasną 
Górę do C zęstochow y U czestniczki p ielgrzym ki w ysłu ­
chały  Mszy św . i przystąpiły  do Kom unji św.

Z okazji dziesięciolecia KOP u n ależy  zazn aczyć z uz­
naniem, iż form acje K. O. P., spełniając w iern ie w łożon y  
na nie żołn ierski obow iązek , podkreśla ły  zaw sze sw ój 
serdeczny synow ski w zględem  K ościoła  katolick iego sto­
sunek.

Premjer węgierski Goemboesz p rzyb y ł do W arszaw y; 
odbył w izytę  u prem jera K ozłow skiego, min. B ecka i w i­
cem inistra spr. w ojsk . gen. K asprzyckiego, poczem  zło ­
ży ł w ien iec na grob ie  N ieznanego Żołnierza.

Wiceprezydent Warszawy, by ły  min. kultury i sztuki, 
inż. M edard D ow narow icz zm arł w W arszaw ie 16. b. m.

Osobliwy obrońca Legjonu Młodych W  pisem ku swem  
„Polska odrodzona* przyw ód ca  sekty zw anej „K ościołem  
N arodow ym *, p. W ładysław  Faron, w ystępu je  z „listem  
otw artym * do Episkopatu polsk iego. W  liście tym daje 
upust sw ej n ienaw iści do K ościoła  katolick iego z racji 
potępienia zasad program ow ych  i działalności antykato­
lick iej tej organizacji. Pan Faron w ystępu je  w obronie 
„p ra cy  ideow otw órcze j Legjonu M łodych *. Ostatnio p i­
sem ka sekciarskie (rów nież i m arjaw ickie) szczególną  
opieką otaczają L egjon  M łodych, sch lebia jąc najniższym  
instynktom  ludzkim . D odajm y do tego, że krakow ski o r ­
gan Legjonu M łodych  „N ow y  U strój” jest w ybitn ie zasi­
lany pien iężn ie przez żydów . —  W idać z tego jak  d ziw ­
nie pań stw ow otw órczych  w spom ożycie le li ma Legjon M ło­
d y ch : osław iony  Faron z hodurow cam i i Żydzi! D ziw ny 
zespół —  i w cale nie p a ń stw ow otw orczy ! A le, wart Pac 
pałaca...

Rewizję za ulotkami antyżydowskiemi urządziły  w ładze 
w B olech ow ie  (k o ło  Stryja) —  naw et na polskiej ple- 
banji. Nie znaleziono n iczego. Natomiast Żydzi ciągle 
mają p rocesy  o szerzenie kom unizm u !

Przy ściąganiu podatków na Podlasiu, w e wsi Rajsk, 
ludność stawiła opór; policja  p rzyw róciła  porządek  bez 
użycia broni. 8 osób  aresztow ano.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. ministra Barthou. Na 
prośbę am basady francuskiej Ks. Kardynał K akow ski, 
odpraw ił w  sobotę 13 bm. o g. 11 rano w  k oście le  św. 
Krzyża nabożeństw o żałobne za duszę śp. ministra Lu­
dwika Barthou.

Dnia 11. X. obchodziła 25-Iecie sw ej zbożnej pracy 
katolicka Szkoła R olnicza żeńska w Szynw ałdzie pod 
Tarnow em , prow adzona nadzw yczaj um iejętnie i sum ien­
nie przez Siostry S łużebn iczki Starowiejskie.

Dlaczego Polskie Radjo nie transmitowało przemówienia 
papieskiego? Polska K atolicka A gencja Prasowa otrzym uje 
ze w szystkich  stron kraju liczne zapytania: d laczego
Polskie Radjo nie transm itowało u roczystcści kon greso ­
w ych  z B uenos Aires oraz przem ów ienia Ojca św . 
w  n iedzielę 14 b. m. ? Dla tysiącznych  rzesz P olaków  
katolików , przygotow u jących  się do w ysłuchania s łów  
Nam iestnika C hrystusow ego, Polskie Radjo zgotow ało 
przykre rozczarow an ie!

Ma lecieć z Detroit (St. Zjedn.) do Warszawy bez lądo­
wania Stanisław Hausner. Czeka na odpow iedn ią  pogodę. 
Sam olot kosztow ał 28.000 doi.; p o łow ę cen y  pokryła 
z składek Polon ja amer.

Odbudowa starożytnej archikolegjaty tumskiej. Nad Bzurą, 
w śród roz leg ły ch  łęg ów  w  1140 roku  została w y b u d o ­
wana z kam ienia polnego w  stylu rom ańskim  przepiękna 
archikolegjata w Tum ie, pierw sza w śród kolegjat w  P ol­
sce. A rchikolegjata tumska posiada bogatą przeszłość za 
sobą. G ościła ona w sw ych  m urach książąt i k ró lów  pol­
skich. W  jej murach od b y w a ły  się zjazdy kościelne i p o ­
lityczne, poczyn ając od sław nego synodu w roku 1180: 
W św ią tyn i— fortecy  tum skiej bron iono się przed pogań­
skimi Litw inam i, chron iono się przed Szwedam i i K rzy. 
żakami. Ząb czasu zn iszczy ł pow ażnie m ury św iątynj 
zarysow ał potężne w ieże k ościelne. C elem  ratow ania b ez . 
cen nych  zabytków  h istorycznych , w ładze państw ow e asyg. 
now ały  na zabezp ieczen ie  starych m urów 100.000 złotych  
P ozosta ło  jednak w iele  do zrobienia.

Akcja charytatywna w diecezji tarnowskiej postępuje c o ­
raz pom yślniej, przynosząc w ie le  pożytku  i pokrzepienia 
chorym  przez urządzanie t. zw. „d n i chorych* i oddzia- 
ływ u jąc dodatnio na w szystkich  parafjan.

Prace przy budowie katedry śląskiej w strzym ano 
w zw iązku z katastrofą, jaka się w ydarzyła  w skutek za­
łam ania się rusztow ania. R annych około  60 osób.

Budowę pięciu nowych parafjalnych kościołów w d iecezji 
łu ck ie j w yk oń czon o  w  r. bieżącym .

Sklep fabryk i „Popęd”

J. Wałkowińskiego Syna
Kraków, PlacMarjacki 8, tel. 179-04.
Poleca po cenach ściśle fabrycznych wszelkie  

wyroby powroźnicze jak 

liny budowlane, transmisyjne, szpagaty, 
sznury, wycieraczki, szczotki I t. p.
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Niektóre sowieckie patrole straży granicznej sam orzutnie 
składały życzen ia  żołn ierzom  K. O. P .-pu z okazji dzie ­
s ięciolecia  jego istnienia.

121 -sza rocznica śmierci księcia Józefa Poniatowskiego 
u p łynęła  w  piątek 19. b. m. U czcili ją P olacy  w Lipsku 
przez złożen ie w ień ców  u stóp pom nika ks. Józefa  nad 
Elsterą.

Nastąpi obniżka cen węgla i prądu elektr. dostarcza­
nego przez elektrow nię w arszaw ską i pruszkow ską.

500 worków kawy dla powodzian w P olsce ofiarow ała 
B razylja. Dar ten w artości 200 tys. zł. w krótce  zostanie 
w ysłany do Polski.

Studentki medycyny Uniwersytetu Poznańskiego w ydały  
do sw ych  koleżanek  od ezw ę w  spraw ie kandydatek na 
lekarki m isyjne. Teraz w łaśnie nadarza się dla nich  spo­
sobność do w yjazdu , gdyż  p rzybyła  do Polski p. dr. Ster- 
necka w łaśnie w  celu  zabrania z sobą kilka kandyda­
tek, do Chin, gdzie pow stanie polska p laców ka lekarska; 
zadaniem  je j będzie m iędzy innem i, także praca id eow o- 
m isyjna. K andydatka na w yjazd  do Chin musi odznaczać 
się, poza  pełnem i kw alifikacjam i zaw odow em i, także g łę ­
boką  kulturą duchow ą; musi b y ć  pełna in icja tyw y  i w y ­
trw ałości, aby  m óc pracow ać w śród  ludu o odrębnej 
ca łkiem  psych ice  i m entalności, zw łaszcza przy braku 
udogodnień  cyw ilizacji europejsk iej.

Po w szelk ie bliższe in form acje m ożna zgłaszać się 
do lekarki m isyjnej, p. dr. Stermeckiej, Lwów, Plac Jura 1 
(Sacre Coeur).

B yłoby  napraw dę smutne, m ów i odezw a  —  gd yby  
nasz apel pozosta ł w  P olsce bez echa i gd yb y  tak w aż­
na p laców k a  cyw ilizacy jn a  przeszła w ręce  państw ob ­
cych , gdyż  b y ło b y  to dow odem , iż tam idea m isyjna 
znajduje g łębsze zrozum ienie.

Lwowska audycja dla chorych. L w ow skie audycje  dla 
ch orych , prow adzone przez ks. kanonika Rękasa, zyskują 
sobie coraz w ięce j słuchaczy . W  ostatnich tygodniach  
w zw iązku z obn iżką  opłat rad jo fon icznych  dla m ałorol 
n ych , audycje  te zaczynają  docierać na w ieś. „R ad jow a  
skrzynka dla ch ory ch ” w ysy ła  dla sw ych  słu ch aczy  na 
wsi coraz w ięcej „d e te fo n ó w ", ofiarow anych  przez sym ­
patyków  tych  au dycyj. O fiary w  gotów ce , n ap ływ ające dla 
ch orych , osiągnęły  w tym  roku już zł. 10. 600. — , co 
jest najlepszym  dow odem  popularności rad jow ych  audycji 
dla ch orych . W  piątek 2 listopada, o godz. 16.45 ks. 
kanonik  Rękas przem ów i do sw ych  słuchaczy rozsianych  
po miastach i wsiach.

W wyniku wizyty premjera. węg. Goemboesa w Polsce 
podpisano k on w en cję  (um ow ę) polsko-w ęgierską , doty ­
czącą  w spółpracy  u m ysłow ej. Stosunki polsko-w ęgiersk ie  
mają się zacieśn ić. Oprócz tego postan ow ion o : 1) p ow o ­
ła ć  w  najbliższym  czasie w  obu  krajach kom itety stud­
jów  ekon om iczn ych  i m ianow ać kom isję polsk o-w ęgier­

Z a m o r d o w a n y  w  M a r s y lj i  k r ó l  A le k s a n d e r  I.

ską dla rozszerzen ia  w zajem nych  obrotów  handlow ych .
2). przystąpić jeszcze  w  roku bieżącym  do rokow ań
0 um ow ę turystyczną. 3). zaw rzeć w  najbliższym  czasie 
k on w en cję  konsularną. —  Prem jer G oem boes baw ił 22 
b. m. w  Krakow ie.

Ze świata.
Katolik - burmistrzem Londynu. W  tych dniach został 

m ianow any w  sto licy  W ielk ie j Brytanji n ow y  burm istrz. 
Jest nim Sir Stephen Killik, rądca kom unalny, liczący  
lat 73. Sir Killik jest gorliw ym  katolik iem . B ędzie to piąty 
z k ole i burmistrz Londynu  w yznania  katolick iego od  czte- 
rechset lat. P ierw szy burmistrz L ondynu  - katolik  został 
w ybrany w  roku 1893. Fakt ten w yw oła ł w kołach  pro­
testanckich  w ielką sensację. Obecire w ybran ie Lorda Kil- 
lika należy  uw ażać jako jeszcze  jeden  sukces k a to licyz­
mu w  Anglji.

Echa zbrodni marsylskiej w Kongresie w Buenos Aires.
W iadom ość o strasznej zbrodni w  M arsylji nadeszła do B ue­
nos A ires w e środę, 17 b. m. nad w ieczorem , k iedy  k oń ­
czy ły  się w łaśnie zebrania sekcy j narodow ych . Na u cze­
stnikach Kongresu w yw arła ona w rażenie piorunujące. 
Na znak ża łoby  odw ołano przygotow ane na ten dzień 
przy jęcie  organ izow ane na cześć kardynała V erdier przez 
m iejscow ą k o łon ję  francuską. W  im ieniu p ielgrzym ów  
kardynał V erdier w ysła ł depeszę k on dolen cy jn ą  na ręce 
prezydenta Francji

Jednym z najpiękniejszych momentów uroczystości kon ­
gresow ych  w  B uenos A ires by ło  pośw ięcen ie  n ow ej św ią­
tyni ku czci św . R óży  z L im y patronki A m eryki P ołud ­
n iow ej. K ościół ten ma b y ć  w idoczną  pam iątką w spania­
ły ch  dni K ongresu tegoroczn ego.

Pogrzeb króla Aleksandra od b y ł się 18. X. w  B iało- 
grodzie  przy  udziale ok o ło  300 tys. osób , przyczem  ob e ­
cn i byli: p rezydent francuski Lebrun, król rum uński,
bułgarski i szereg  innych  w yb itn ych  osobistości. P o u ro ­
czystościach  przew ieziono zw łok i króla Jugosław ji do od ­
ległego o 80 km  od B iałogrodu O pienach, gdzie spoczął 
w grobow cu  rodziny K aradżordżew iczów . W  dzień  pogrzebu  
odpraw iono w  W arszaw ie nabożeństw o ża łobne za króla 
Aleksaridra w cerkw i praw osław nej, na którem  b y ł o b e c ­
ny Pan P rezydent R. P. w  otoczen iu  cz łon k ów  rządu
1 liczn ych  delegacyj.

Ludowcy chorwaccy w yrazili sw e w spółczucie  k rólow ej 
Marji i ks. P aw łow i z pow odu  zgonu króla  Aleksandra. 
R ów nocześn ie  ośw iadczy li gotow ość w spółpracy  z regen ­
cją, jedn ak ow oż nie z obecnym  rządem .

»Bóg, ojczyzna i rodzina« - hasłem Mussoliniego. M usso- 
lini w yg łosił w dniu 8 bm. w ie lk ie  przem ów ien ie do ze ­
branych  tłum ów  w m ieście Novara w P iem oncie (P ó łn o c ­
ne W łoch y ). W  przem ów ien iu  tem zasługuje na uw agę 
ustęp, nader charakterystyczny i znam ienny dla obecn ej 
polityki w ew nętrznej Italji, w  którym  II Duce skreślił 
sw e przykazania dla p rzyszłych  pokoleń . Streszczają się 
one w trzech słow ach : „W ierzyć, być  posłusznym  i wal- 
c z y ć 14. W  zakończen iu  sw ego przem ów ien ia  M ussolini za­
znaczył, że społeczeństw o w łosk ie  pow inno się podporząd ­
k ow a ć hasłom  następującym : „B óg, O jczyzna, rodzin a” . 
S łow a p ow yższe  zosta ły  przy jęte  niem ilknącem i ok las­
kami.

Ludność zagłębia Saary apeluje do Ligi Narodów o wol­
ność religijną. Prezes kom isji rządow ej w  zagłębiu  Saary, 
Knox, p rzed łoży ł L idze N arodów  petycję , podpisaną przez 
200 delegatów , protestu jąc przeciw k o system ow i w y b or­
czem u, terorow i i td. stosow anym  obecn ie  przez N iem ców .

Ludność chrześcijańska terytorjum  Saary —  m ów i 
m. in. p ow yższa  petycja , ma nadzieję, że w szelk ie jej 
prawa oraz instytucje o charakterze religijnym  i kultu-
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ralnym  zostaną uszanow ane i zabezp ieczon e, bez w zg lę ­
du na los zagłębia  Saary po dniu 13 stycznia 1935 roku 
t. j. po  p leb iscycie .

Min. Barthou na łożu śmierci.

W Niemczech nastał rozłam  relig ijny  w śród protestan ­
tów . Protestanci baw arscy w alczą  o czystość w iary prze" 
ciw  n ow oczesn em u  pogaństw u t. zw . kościoła  socjalisty" 
czno - narodow ego. Ta „w ojn a  o sum ien ie" szkodzi bar­
dzo h itleryzm ow i zw łaszcza w oczach  protestantów  an­
gielsk ich .

Objazdowa wystawa współczesnej sztuki kościelnej w Niem­
czech. W  lokalu  frybu rsk iego  Zw. A rtystów  otw arto w y ­
staw ę ob jazdow ą w spółczesnej sztuki chrześcijańsk iej, za­
w ierającą  eksponaty, w ysłane sw ego czasu  przez Niem ­
ców  na drug j m iędzynadodow ą w ystaw ę sztuki relig ijnej 
w R zym ie.

W uniwersytecie w Kownie (Litwa) nie przyjęto ani jed­
nego żyda na wydział medyczny, gdy jeszcze przed 2 laty 
studjowało tam około 5 0 %  żydów.

»Cicha manifestacja® katolików w Meksyku. K atolicy  m e­
ksykańscy , prześladow ani przez ob ecn y  rząd masoński, 
zorgan izow ali „c ich ą  m anifestację", w której w zięło  udział 
30.000 osób płci obo jga  różnego w ieku  i stanu. Policja 
próbow ała  rozpędzić m anifestantów  gazam i łzaw iącem i, 
ale w idząc, że m anifestanci zachow ują  się najzupełn iej 
spokojn ie , w yco fa ła  się i m anifestanci opuścili plac w  spo­
koju . N astępnego dnia Partja R ew olucy jna  urządziła kontr- 
m anifestację, w k tóre j w zię ło  udział ty lko 400 kobiet 
zatrudnionych w- rządow ych  biurach i instytucjach.

Spadł obfity śnieg w  górach pułudn. Niem iec. Grubość 
w arstw y śniegu na szczytach  w ynosi 10 cm.

70.000 młodzieży katolickiej urządziło w  C hicago d e ­
m onstracyjny pochód  celem  protestu przeciw niemoralnym 
filmom, w ykon yw an ym  w  H ollyw ood , dem oralizującym  
społeczeństw o i obn iżającym  dobre im ię A m eryki zagranicą.

W Danji gwałtowne burze w  ostatnich dniach sp ow od o ­
w ały  pow ódź, najgroźn iejszą  w  okolicach  miasta Randors.

Nad południową częścią Tunisu przeciągnął gw ałtow ny 
huragan, p o łączon y  z u lew nym  deszczem . R zeki w ystą ­
piły  z brzegów . K om unikacja jest ca łkow icie  przerwana. 
Szkody obliczane są na zgórą 10 m iljonów  franków .

Burza śnieżna szalała w stanie Maine w A m eryce Póło. 
Śnieg pokrył ziem ię grubą warstwą. W ichura obaliła 200 
słupów  telegraficznych , porw ała setki napow ietrznych

kabli e lek trycznych  i w yrw ała  z korzeniam i dziesiątki 
drzew . Zima nastała tak szybko, że roln icy  n ie zdążyli 
zw ieść w szystk ich  zbiorów . W  szeregu miast brak jest 
światła. K om unikacja telefon iczna przerwana.

Pociąg spadł do rzeki. W  pobliżu  miasta Gutem berg 
w  stanie Jova w yk ole ił się pociąg  na m oście i spadł do 
rzeki. Przy upadku nastąpił w ybu ch  kotła  lok om otyw y , 
od czego ponieśli natychm iastow ą śm ierć maszynista, pa­
lacz i trzech  pasażerów . Z rozbitych  w agon ów  w yd obyto  
w ielką  liczbę  rannych.

Bojkotują towary niemieckie w Ameryce. B ojkot u trzy ­
m uje am erykańskie, z jednoczen ie  pracy.

Miasto Kościuszko w  stanie Missisipi (Stan. Z jedn .) 
obch odziło  stu lecie sw ego założenia.

Stała opieka religijna na statkach transoceanicznych da­
tuje się od r. 1923, w którym  rząd w łoski p ierw szy uznał 
oficja ln ie instytucję kapelanów  m orskich. Za przykładem  
W łoch ów  poszły  inne państwa i dzisiaj w iele okrętów  
posiada n iety łko ołtarze, ale naw et kaplice tak w ielkie, 
jak n iejeden  kośció ł.

Konsekracji kościoła św. Stanisława w Gdańsku dokona ł 
J. E. ks. Biskup 0 ’R ourke 7. b. m. W  uroczystości kon ­
sekracji w zięli licznie udział P olacy  gdańscy, organizacje 
polskie oraz przedstaw iciele rządu polsk iego z delegatem  
.p Papee na czele .

Partja chrześcijańsko-społeczna w Austrji została roz­
wiązana, pon iew aż ze w zględu  na zm ianę konstytucji 
austrjackiej, nie m oże już odgryw ać znaczniejszej roli 
politycznej. O becnie każdy patrjota austrjacki n a leży  do 
„Frontu P atrjotycznego". Na zakończen ie sw ej działal­
n ości cz łon k ow ie  by łe j partji oddali h ołd  zm arłem u kan ­
clerzow i D ollfussow i i śp. ks. Seiplovi i naw ołują w szyst­
kich by łych  człon k ów  stronnictw a, aby w spółpracow ali 
z rządem  zw iązkow ym  w  dziele tw orzenia w olnej i ch rze­
ścijańskiej A ustrji.

Liczba uczniów szkół katolickich w Stanach Zjednoczo­
nych w ynosi 2 m iljony 624 tysiące. Znaczna część ich 
jest w  szkołach  pow szech n ych  parafialnych, u trzym yw a­
nych  przez parafjan i katolickie, instytucje.

Uroczyste odsłonięcie pomnika Pułaskiego w Ameryce od ­
b y ło  się 7. X . w M eridden w stanie C onnecticut. W  u ro­
czystości w zięło  udział 20.000 ludzi.

IV. Kongres unitów rumuńskich, zorganizow anych  w O- 
gólnem  Stow arzyszeniu  Unitów Rum uńskich odbył się 
7. X. b. r. w m ieście Lugoj (Rum unja). 

i Wbrew przewidywaniom i pogłoskom, jak oby  zam ach 
m arsylijski miał pociągnąć za sobą zachw ianie pokoju  

? w E uropie, okazu je się, że francuska polityka zagraniczna 
nie ulegDie zmianie. R ów nież Mała Ententa i Ententa 
Bałkańska (do której na leżą : Rumunja, Jugosław ja, Tur- 

J'c ja  i G recja) z łoży ły  ośw iadczenie* iż będą nadal w sp ó ł­
p racow ać w kierunku zapew nienia pokoju  i, jakkolw iek

Pogrzeb min. Barthou w Paryżu.
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uw ażają, iż w szystkie państwa pow inn y się starać d op o­
m óc do w yk rycia , k to ponosi odpow iedzia ln ość za mord 
to jednak ma to być dokonane jedyn ie na drodze p ok o ­
jow e j i bez osobistych  uprzedzeń. —  R ów nocześn ie  w y ­
rażają Jugosław ji i Francji najgłębsze w spółczucie . To 
ośw iadczenie Małej Ententy i Ententy bałkańskiej jest 
w ażnym  dokum entem  historycznym .

Zamachowców na króla Aleksandra było pięciu. Ostat­
niego u jęto w lasach pod Paryżem , gdzie  krył się przez 
cztery  dni, nie m ając n ic do jedzen ia . —  O prócz tego 
aresztow ano jeszcze  w  Leodjum  p odejrzan ych  o udział 
w organizacji zam achu.

Węgierski minister spraw zcgran. Kanya p rzyb y ł w  ostat­
nich dniach do Rzym u i o d b y łz  Mussolinim dłuższą rozm ow ę.

W Asturji w Hiszpanji pow stańcy, k tórzy  na n ow o porw ali 
się do w alk i, rozb ici przez w ojska, cofa ją  się w  góry . —  
K ilkudziesięciu  udało się zb iec sam ochodam i do Francji.

Meksyk walczy dalej z Kościołem. Parlament meks. 
przy ją ł u chw ałę, dom agającą się w ydalenia  z M eksyku 
w szystk ich  b iskupów  i arcyb iskupów  katolick ich .

Szwecja patrzy bardzo niechętnie na Niemcy z pow odu  
krw aw ych w ypadk ów  30. czerw ca  b. r. oraz d latego, że 
w  pojęciu  Szw edów  protestancki „b isk u p " państw ow y 
zm ierza do zn iszczenia protestantyzm u, k tóry  dla S zw e­
dów  jest czem ś n ietykalnem .

Start 20 samolotów do lotu Anglja —  Australja odby ł 
się 20. X. b. r. z lotniska M ildenhall w A nglji. Startowi 
przyglądało  się 20.000 w idzów .

Funt ang. i dolar nadal zwyżkują. Funt: 26 20, d o la r : 5*27.

H. S .

Dusze dzikiego Zachodu.
56 .

W iedział tylko, że chciał to uczynić — i uczynił. 
Jak przez m głę widział zaszłemi krwią oczym a szyję  
napastnika. Ostatni ruch, ostatni w ysiłek — strumień 
gorącej krwi chlusnął mu w twarz —  mdły, słodki 
zapach oraz świadom ość uniknięcia niebezpieczeń- 
osłabiły momentalnie jego wysiloną do ostatnich gra­
nic. wolę —  czerw onoskóry zemdlał i wraz z dzikim 
obłąkańcem upadł na ziemię.

Gregor, C littoff i Caronte, którego stosunkowo 
łatwo ocucili obaj przyjaciele z omdlenia, błądzili g o ­
rączkowo po grocie i rozchodzących się z niej k ory ta ­
rzach, chcąc w ykorzystać światło z resztek św iecy 
Clittoffa i połowy pochodni, porzuconej poprzednio 
przez warjata na środku groty stalaktytow ej. P rzy­
puszczali, że obłąkany miał w iększy zapas tychże 
i starali się je  znaleźć, rozum iejąc dobrze, że bez

Międzynarodowy Kongres Przeciwżydowski obradow ał od 
22. do 26. września w  B eilinzona w  Szw ajcarji. Obecni 
by li przedstaw iciele 27 państw . W  w yn iku  obrad posta ­
n ow ion o  zw ołać św iatow y kongres an tyżydow sk i, który 
ma ustalić program  działania, aby p o ło ży ć  kres pasożyt­
n iczem u życiu  żydow stw a. D otychczasow e tow arzystw o 
przem ianow ało się na: Św iatow ą U nję A n tyżyd ow sk ą ".

Zapowiedziane spotkania polityczne mają, w brew  p og ło ­
skom , dojść do skutku. N ow y min. spr. zagr. Francji 
p. Laval udaje się do Rzym u na kon feren cję  z M ussoli­
nim w  um ów ionym  przez Barthou term inie to jest 4 li­
stopada D ojdzie do skutku w izyta króla rum uńskiego 
w  Paryżu, która zapow iedziana była  n a  grudzień .

Francuska organizacja bezbożników założyła  w Paryżu  
„Instytut A ntyre lig ijn y ", który w yda je  co  tydzień  sw e 
w yk łady , odbijane specjalnie dla rozsyłania na prow incję. 
Instytut korzysta z p om ocy  pien iężnej am basady sow iec­
kiej.

Książki nadesłane do redakcji.
Ks. F eliks B odzianow ski: J e z u s  C h r y s t u s  —  kazania. Część

I . : O dkupiciel. Stron 151. N akładem  autora. 1934. Skład g łó w ­
n y : O w ińska k. Poznania —  probostw o. Cena 3 zł., P. K. O. 
205.669. —  Tom I. zaw iera  rozd zia ły : P otrzeba  odkupienia, 
Osoba O dkupiciela, D zieło odkupienia. -  W yda jąc w  roku 
jubileuszow ym  ten tom  kazań A u tor zaznacza, że bez preten sji 
do u czon ości czy  krasom ów stw a pragnie podać kaznodziei jasno 
i  praktycznie u ję ty  m aterja ! m yślow y i rzeczow y na najbliższe 

m iesiące roku jubileuszow ego.
Z b ió r  w ie r s z y  i  d e k la m a c y j  na u roczystość A k c ji Katol. 

roku jubileuszow ego. Z ebrał ks. Jerży Bekier, m agister Prawa 
K. —  1934 . —  Skład g łów n y : Kalisz Dęm M łodzieży, ul. 3-go 
M a ja  13.

N o w e n n y  o  ś w . J a n ie  K antym  w układzie ks. dr. J. Ko 
rzonkiew icza  opraw ne po 50 gr., n ieopraw ne po 25 gr. są  do 
nabycia  w  A k c ji  K atol. w  K ętach. —  W  dodatku ministrantura 
tak ja k  się wym awia.

K s i ° g a  p a m ią t k o w a  D r u ż y n  B artoszow ych. K om itet w ydania 
K sięgi P am iątkow ej Drużyn B artoszow ych, we L w ow ie ul. Osso­
lińskich  11, prosi b. cz łon k ów  Drużyn B artoszow ych  o  rych łe 
zgłaszanie się po kw estjonarjusze i podaw anie adresów . K sięga 
Pam iątkow a ma b y ć  opracow ana na podstaw ie dokum entów  
i przedstaw iać będzie dzieje D rużyn B artoszow ych, w obec tego 
szybkie nadsyłanie m aterja łów  jest bardzo wskazane.

N o w e n n a  k u  czc< ś w -  A n t o n ie g o  z  P a d w y  wydana, jstara- 
niem red ak cji „D zw onk a  T rzeciego Z ak on u", Lw ów  1934. N o­
w ennę poprzedza życiorys św. A nton iego. —  W  red akcji („D zw on­
ka " L w ó w .—  OO. B ernardyni są do nabycia  p i ę k n e  w ie lo b a r w ­
n e  d y p lo m y  na karton ie, w form acie 37— 45 cm . Cena znacznie 
zniżona za 1 e g z .  ju ż  z przesyłką  poczt, w yn osi 1,20 zł. —  
Tam że d o  nabycia  (40 g r . z  przesyłką  poczt.) 8 . Z o fji G lossów ny: 
O b r o ń c a  L w o w a . B ło g .  J a n  z  D u k l i ,  sztuczka  sceniczna w  4  od ­
słonach na r o le  mieszane.

światła byliby prawdopodobnie zgubieni. I tak zre­
sztą niewielka pozostawała im nadzieja. Korytarzy 
i różnych przejść zauważyli takie mnóstwo, że zanim 
przeszukaliby wszystkie, upłynęłoby k ilka dni. P o ­
nieważ atoli spodziewanych pochodni narazie nigdzie 
nie m ogli dostrzec, więc, za radą Gregora, zgasili 
światło i posuwali się wprost przed siebie, krok  za 
krokiem , trzym ając się za ręce i badając każdą piędź 
gruntu przecl sobą. Oczywiście odpoczyw ali co k ilka­
set kroków,. Tak upłynęło kilka godzin. Była to m ę­
czarnia, k tórą nie każdy potrafiłby przetrzym ać.

— D osyć tego błądzenia — rzekł nagle Clittoff.
Czy nie lepiej przejść jednym  z korytarzy aż do 

jego końca? Może właśnie natrafim y na w yjście! 
Przecież „dzik i", zniknąwszy po zawaleniu się skle 
pienia, nie pokazał się w ięcej; nie było go nawet 
słychać. Na tej podstawie przypuszczam , — być m o­
że, że się m ylę, ale trudno mi uw ierzyć, by tak długo 
nie dawał znaku życia, —  przypuszczam  zatem, że 
opuścił jaskinię i udał się na powierzchnię ziemi. 
Jeśli tak jest rzeczyw iście, to w yjście istnieje i mu-

7 r p l i r r i i n D  w  r a m k a c h  ł b e z  r a m e k .  
G U I  n z y  I  C l l g l J U C  F ig u r y  ś w . ,  k r z y ż e  z  d r z e ­
w a ,  m a s y .  O p r a w a  o b r a z ó w  w  r a m y . R ó ż a ń c e ,  m e d a l ik i ,  
ł a ń c u s z k i ,  k s i ą ż e c z k i  d o  m o d le n ia  w  r ó ż n y c h  f o r m a t a c h  

i o p r a w a c h .

Obrazki do książeczek
duży wybór, najtaniej u firmy

Stanisław Rdb
Kraków, Sławkowska 4. Tel. 148-15.
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O b i a d y  mim i J d a l  p o  1 Z i .
w y d a j e

Restauracja Powszechna
Kraków, ul. Karmelicka 17.

Bufet obficie z a o p a trz o n y .

S t r a c h  n a  w r ó b le .
Państw o n ie  staw iacie w  ogrodzie strachów  na w rób le?

— Po c o ?  P rzecież  m ąż i ja  jesteśm y ca ły  dzień w ogrodzie.
C z em u  n ie .

K iedy  dyrektor w ielk ie j firm y umarł, do gabinetu w łaściciela 
w szedł jeden  z urzędn ików  i rzek ł:

—  C hcia łbym  za jąć m iejsce zm arłego.
— Owszem  —  odparł szef —  jeże li ty lk o grabarz się na to 

zgodzi.
T o  g o  r o z ś m ie s z y ło .

P rzybyły  do m iasta w ieśniak zobaczył w óz do polewania 
u lic i  zaczął się gw ałtow nie śmiać.

—  Z  czeg óż  s ię  tak śm iejecie gospodarzu? —  pyta  k tóryś 
z przechodniów .

—  Ha, ha, hal W oźnica  jed zie  i nie widzi, że mu w szystka 
w oda z b eczk i ucieka.

Z ł o ś l i w y  p r z y  t e le f o n ie .
— H allo! Czy firm a L ew ?
— Tak jest.

A  czy  je s t pan Lew  przy aparacie?
— Jestem .

-  No, to  n iech  pan ryknie.
P o p r a w i ł  s i ę .

Sędzia : — Czy by ł pan ju ż  k iedy  karany, panie Pom eranc?
O skarżony: _—  Tak, przed dziesięciom a laty, za kąpiel 

w zakarąuem  m iejscu .
Sędzia : —  A  od tego czasu ?
O skarżony: — Od tego czasu ju ż s ię  n igdy nie kąpałem , 

panie sędzio.

Najtaniej, smacznie, elegancko i bez zachodu wypada 
kolacja czy przyjęcie gości kupując, szynkę i inne 

wędliny w g ł ó w n y m  s k l e p i e

Tomasz Knobel
K R A K Ó W  ul. Długa 27.

Specjalność firmy
Kiełbasy czysto 
p o lę d w ic o w e

I
wieprzowe, 

i s iekane.

simy je znaleźć. — Po katastrofie, w chwili, gdy 
przybiegliśm y do Caronte‘a, posłyszałem  kroki 
uciekającego warjata. O ile się nie m ylę: dochodziły 
mnie one z lew ej strony. Proponuję, abyśm y odszu­
kali to m iejsce i poszli tym samym korytarzem , k tó ­
rym, jak sądzę uszedł „dzik i". Jest możliwe, że prze­
ceń prowadzi droga na wolność. W  każdym razie 
toamy tam w iększe szanse ocalenia, niż gdzieindziej.

—  Ryszard ma rację — odparł Gregor. — Chodź, 
Caronte w ykorzystajm y każdą chwilę, żebyśm y jak- 
Naj w iększą część drogi odbyli przy świetle. Zapalmy 
Pochodnię!

Caronte był tego samego zdania. Zrobił tylko 
słuszną uwagę, żeby nie strzelano w ięcej, na w ypa­
dek pojaw ienia się dzikiego czołowieka. Przecież 
równie dobrze m oże runąć sklepienie wprost nad 
mh głowam i! Przyznano mu słuszność i w milczeniu 
Nadsłuchując bacznie, żeby nie dać się zaskoczyć

W Y J Ą T K I  Z  P R O G R A M U  P O L S K IE G O  R A D J A .
N ie d z ie la ,  28 , X .

10.30 Transm isja N abożeństw a z K ościoła  św. K rzyża w  W a r­
szawie. Kazanie w ygłosi ks. prałat Feliks de Ville, Po N abożeń­
stw ie —  m uzyka relig ijna  z. p łyt. —- 12.15 Poranek m u zy czn y .—
13.00 „ W  D em anow skich Jaskiniach*1. —  15.00 „R u ch  organ iza­
cy jn y  wśród roln ików  wielkopolskich**. —  15.15 K oncert chóru 
ludow ego. —  15.25 „P rzeg ląd  ryn ków  produktów  rolnych** —  
w ygł. S. P rus-W iśniew ski. —  15.45 Pogadanka dla gospodyń  
w iejskich . —  16.45 „S zw edzi na statku Warszawa**, pogadanka 
dla dzieci starszych, —  18.45 „Ż y cie  młodzieży** „P rom ien iści" — 
w ygł. prof. H. M ościcki. —  19.00 K oncert utw orów  Straussa. —
20.00 K oncert popularny. —  20.55 „J a k  pracujem y w  P o ls c e " .—
21.00 ,.Na w esołe j lw ow skiej fa li". —  21.45 W iadom ości soor- 
tow e. —  22.00 Skrzynka techniczna._________________________________

W  K a t o l ic k ie m  S t o w a r z y s z e n iu  M ło d z ie ż y  Ż e ń s k ie j ,  kurs 
kroju , szycia  i haftu, przeprow adzi instruktorka, na p rzy ­
stępnych  w arunkach, o d  zaraz. Zgłoszen ia  do Adm . „D zw onu  
N iedz." pod „In stru k tork a "._________________________________ _________

R O L N IC Y ! z a k ła d a j c i e  s a d y  b e z  p ie n ię d z y .
D R Z E W K A  O W O C O W E

wym ieniam  za zboże i inne p łod y  rolne, idę każdem u na rękę* 
służę poradą przysądzeniu drzew ek. —  Józek  Mirek w  Z a le s iu  
p . K o b ie r z y n  (przy rogatce K rakow a), sprzedaż na m iejscu.

jim im iiiim iiiiiiim iiiiii iim iiiiiiiiim i mii'miniL
“ U W A G A !  U W A G A !  S
E  C h c e s z  d o j ś ć  d o  d o b r o b y tu  z a k n p n j  t o w a r y  w  je d y n e j ,  o d  E  
E  r o k u  is t n ie j ą c e j  c h r z e ś c i j a ń s k ie j  f ir m ie .  E

I  Br. F ilek , Wadowice Rynek 19f
5  Firm a ta zaopatruje, najw ytw orn iejsze —  Panie w  najele- E  
E  gantsze i najm odniejsze m aterja ły  płaszczow e i kostjum ow e, E  
E  sukienne, szla frokow e i białe płótna A n drych ow sk ie  i cien - E  
E  k ie na pościel i bieliznę, po cenach  fabrycznych , w  gotow ą E 
E p ierw szej jak ości bieliznę jedw abną i ciep łą , nocną i dzień- E 
E  ną, w czy sto  w ełniane i w zagranicznych  fasonach sw etry , E  
E  w  najśw ieższe ręcznej roboty  m odele rękaw iczek , skarpet* E 
E  w ełnianych  beretów , w  najm odniejsze m aterja iy  karnaw a- E 
E  łow e. Dla eleganckich  Panów  firm a zaleca p ierw szorzędne E  
E  m aterjały  B ielskie na ubrania, zarzutki, kurtki, w iatrów ki, E  
E  m aterjały  na spodnie, po cenach  fabrycznych . Nadto czysto  E  
E  w ełniane sw etry , szale, skarpetki, rękaw iczk i, ciep łe  try- E  
Z  koty , pajm odniejsze w  deseń i czysto  jedw abne kraw aty  E 
E  pierw szorzędnej jak ości zefiry  i popeliny jedw abne na k o- E 
Z  szule, jak oteż gotow e koszule z tegoż sam ego m aterjalu . Z  
E  W  tem  źródle taniości PP. K raw czynie i PP. K raw cy zao- E  
E  patrują się najtaniej, we w szystk ie dodatki i p rzybory  k ra : — 
E  w ieckie. Dla duchow ieństw a, B ractw  zakonnych, firm a po- Z  
Z  leca m aterja ły  na sutanny i ch abity  z fabryk  czysto  ch rze- Z  
E  ścijańskich. Dla w szystk ich  c iep łe  k ołdry , św ieże w zory , Z  
Z  kapy pluszow e i brokatow e, k oce  w ełniane, chodn ik i lino- Z  
Z  leum, cera ty , firanki, obrusy, a rów nież artyku ły  kosm e- Z  
S tyczne z  na jlepszych  fabryk  polsk ich  i zagranicznych a to Z  
S  m ydła toaletow e, pudry,, w ody kolońskie .i perfumy.;

W s z y s t k o  p o  c e n a r h  r e k la m o w y c h !
E  W S T Ą P , Z O B A C Z  I  P R Z E K O N A J  S I Ę  11!

obłąkanemu niespodziewanie, wyruszono „w  drogę", 
m ającą być, według zgodnego mniemania trzech m y­
śliwych, ich ostatnią w ycieczką.

Jaskinia była prześliczna. Dopiero teraz, przy 
świetle, zauważyli je j wspaniałość. W  innych w a­
runkach możnaby się było rozkoszow ać je j p iękno­
ścią w nieskończoność. Coraz to nowe sale i groty, 
połączone raz wąskiemi, innym razem szerokiem i, 
nieregularnemi korytarzam i, przesuwały się przed 
oczym a trzech nieszczęśliwych więźniów. Co za prze­
pych  i bogactw o barw ! Jaka różnorodność kontra­
stów, gra świateł i cieni! Rzekłbyś, że wszystjko ży ­
je, drga, porusza się, idzie wraz z tobą. Jedne sale 
były  niskie, pełne, nabite w prost kolumnami i sta ­
laktytam i; innych sklepienia nie m ogli dojrzeć i po­
mimo ich ogrom nej rozpiętości, nie posiadały ani 
jednego filaru.

— Okropne! — odezwał się Gregor. — Wpadliś-
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Co nam piszą.
N o w y  k o ś c ió ł  p a r a f j a ln y  w  D ę b n ik a c h .

K iedy w  roku 1910 zapadła doniosła uchw ała, przeprow a­
dzająca rozszerzenie K rakow a przez przy jączen ie szeregu  obok 
leżących  gm in podm iejskich  i nadania im  praw  m iejsk ich  —  w y­
łon iło  się ważne dla katolick ie j ludności K rakow a zagadnie­
n i e —  budow y now ych  kościo łów , m ogących  zadosyćuczynić re ­
ligijnym  potrzebom , coraz bardziej w zrastającej ludności.

W ydaw ałoby  się to  niem al niezrozum iałem , że w  K rakow ie 
— _ mieście ty lu  kościo łów , że za „p o lsk i R zym " miasto to  u ch o ­
dziło, potrzeba w znosić now e św iątynie Pańskie. A  jednak  tak 
je s t i zarazem  jest to p ierw szorzędna troska tych , co  o należyty 
rozw ój polsk iego katolicyzm u  dbają  i dbać muszą. K raków  ma 
k ościo łów  dużo, naw et bardzo dużo —• są one jednak  n iepropor­
cjonaln ie do dzisiejszego m iasta i jeg o  k ierunków  rozw ojow ych  
rozm ieszczone. Skupiły się w  obrębie plant, w  obrębie daw nych 
je s z c z e . średniow iecznych  m urów  m iejskich , zbyt zaś daleko do 
nich ludności now oprzyłączonych  dzielnic. A  tam  w łaśnie b li­
sk ość  Domu Bożego bodaj że najpotrzebn iejsza  i konieczna, 
jeże li w  dzisiejszych  zw łaszcza  w arunkach idea K rólestw a B o ­
żego obejm ow ać ma ca łe  społeczeństw a  —- narody —  państwa. 
Tą, tak  szlachetną i g łęb ok ą  troską  o dobro najw yższe, o d o ­
bro dusz ludności K rakow a w iedziona Rada Miasta K rakow a, 
rów nocześnie z uchw ałam i o przyłączeniu  gmin podm iejskich  
pow zięła  i u chw ałę o zbudowaniu po drugiej stronie W isły  
parafjalnego k ościo ła  w  dzielnicy D ębniki. W  tym  celu  o fia ro ­
wano , już w ów czas odpow iedni pod budow ę plac i deklarow ano 
pokaźną k w otę 100.000 koron  na ce le  budow y. N iestety hura­
gan w ojennych  zm agań i kataklizm  d zie jow y nie pozw olił na 
realizację  ty ch  zam ierzeń.

K iedy teren w alk i n ieco odsunął się z bezpośredniej bli-

B udow a n ow ego k ościo ła  w K rakow ie na D ębnikach. Obok 
drew niany k ośció łek , pochodzący  ze s ław nego z czasów  w ojn y  

obozu P olak ów -w ych odźców  w  Choceniu w  Czechach.

imy w straszną matnię. Błądzimy tutaj bez nadziei 
ratunku, a ci, k tórych  mieliśmy schw ytać, jadą spo­
kojnie dalej i śm ieją się z- nas w kułak.

— Nie rozpaczajm y, kochany Gregorze. — odpo­
wiedział Clittoff. — da jeszcze nie tracę nadziejB

— Oby Bóg dał, żebyśm y się wyratow ali! — do­
kończył smutnie Caronte. — Coby się stało z m oją 
rodziną gdybym  nie w rócił?! —  A ch ! Otóż i koniec 
naszej w ędrów ki! K orytarz zasypany!

Rzeczyw iście, pochyła ściana utworzona z gru­
zów , zagradzała dalszą drogę. Rzucało się odrazu 
w oczy , że gruz był stary, zwietrzały. Od lat, albo 
może od w ieków , brakowało dalszego ciągu koryta ­
rza.

— Próbujm y kopać! — radził Clittoff.
— Nie zdaje mi się, żeby to było racjonalne, — 

odparł Caronte. — To bardzo gruba warstwa — ot 
popatrzcie, — dodał odrzuciwszy kilka kamieni,. — 
jakie olbrzoym ie głazy! Do ich wyruszenia trzebaby 
drągów  i dźw igarów ; pozatem m usiałoby się pod­

sk ości K rakow a i ustały trosk i o ch leb  i 'ś r o d k i do życia  dla 
zubożałej ludności, troszczyć się poczęto i o je j dobra duchowe. 
P ow stał w  D ębnikach w roku  1917 k om itet obyw atelsk i, c e ­
lem przystąpienia narazie do budow y prow izorycznego, drew ­
nianego kośció łka . K om itet ten, dzięki ru chliw ości' X X . Salezja­
nów, k tórym  w łaśnie N ajprzew . X iążę Biskup K rakow ski pow ie­
rzy ł p ieczę nad now outw orzoną para fją  dębnicką, zdołał cel 
sw ój zrealizow ać. Szczupłe jednak i liche ram y prow izorycznego 
k ośció łk a  okazały  się w k rótce  n iew ystarcza jące dla szybko roz­
w ija ją ce j się parafji dębn ickiej.

R ozp oczęto  w ięc usilne starania o realizację  pierw szej m y­
śli R ady miasta K rakow a i budow y now ej, a w spaniałej i o d ­
pow iedniej dla licznych  w iernych  z D ębnik, Zakrzów ka i Py- 
ch ow ic —  Świątyni Pańskiej.

N ow y proboszcz X . Jan Sym ior, z en erg ją  zaczął pracę 
od  zbierania drobnych sk ładek  i groszow ych  ofiar. R ów nocześnie 
uproszony przez K om itet prof. inż. W acław  K rzyżanow ski pod- 
d ją ł się nakreślania planów  now ej budow y. Mimo ciężk ich  w a ­
runków  przystąpiono w k rótce  do budow y. W  uroczystym  dla 
m ieszkańców  D ębnik dniu 9. października 1932 roku N ajprzew . 
A rcypasterz K siążę M etrop o lita . A dam  Stefan Sapieha, w o to ­
czeniu dostojn ików  duchow nych  i W ładz św ieck ich  dokonał p o­
św ięcenia  kam ienia w ęgielnego pod budow ę n ow ego kościoła. 
L ecz był to zaledw ie początek  dzieła. K oszta  budow y poch łonęły  
ca łą  sum ę ofia'r, w  cy frze  160.000 złotych , a  do ukończenia 
jeszcze  mimo w szystko —  daleko.

Ostatnio spraw ą budow y zainteresow ał się bardzo życzliw ie 
Prezydent Miasta K rakow a Dr. M ieczysław  K aplicki, Rada zaś 
M iejska na jednem  z zebrań uchw aliła  udzielić żyra na zasiągnię- 
cie  p ożyczk i w  M iejskiej Kasie O szczędności w  kw ocie, o d p o ­
w iadającej zobow iązaniom  R ady M iasta z roku 1910.

Niedaw no też R adcy  m iejscy  i Ł aw nicy z p. K lim eckim , 
w iceprezydentem  Miasta na czele  zw iedzali d otych czasow y stan 
robót, oprow adzani i inform ow ani o przebiegu przez n iestrudzone­
go obecn ego  proboszcza  para fji d ębn ick ie j ks. Jana Sym iora.

P rzy  te j ok azji ks. Sym ior z łoży ł ha ręce  p. w iceprezydenta  
serdeczne podziękow anie dla p. prezydenta, za tak  życzliw e 
za jęcie się spraw ą budow y i za gorące poparcie, jak iego  pan 
prezydent tem u zbożnem u dziełu  udziela.

D zisiejszy stan budow y postąpił już tak daleko, że w  k r ó t ­
kim  czasie w ykoń czon a  zostanie sam a kon struk cja  żelazo-be- 
tonow a i nakryta  stropem  n iestety bez w ieży jednak.

M im oto daleko jeszcze  do koń ca  —  toteż i obecn ie K om itet 
budow y zw raca się do ofiarnych  serc, tych  w szystk ich  k ato li­
ków , k tórzy  rozdm ieją  czem  jes t św iątynia Boża dla dębnickiej 
para fji położonej zdała od centrum  m iasta o skrom ne, ale z g o ­
rącego serca płynące o fia ry  na dokończen ie budow y.

O fia r y  p r z e s y ła ć  m o ż n a  n a  r ę c e  p r e z e s a  K o m it e t u  X . J a n a  
S y m io r a .  K r a k ó w  X I . ,  Z a g r o d y  17 , łu b  c z e k ie m  P . K . O. N r . 
410.142.

M s z a n a  Dolna. B ez n a u k i  r e l ig j i  pozosta ją  dzieci od p oczą t­
ku roku szkol, w  dw óch  szk ołach  siedm ioklasow ych  w  Mszanie 
D olnej, poniew aż K uratorjum  krakow skie n ie  z a t w ie r d z i ło  d o tą d  
księdza katechetę  m ianow anego przez K urję  A rcyb . krak. je ­
szcze w sierpniu. Gdy k atech eta  ten ośw iadczył gotow ość na­
uczania relig ji bezinteresow nie, inspektor szkolny w  N owym  
Sączu o d p o w ie d z ia ł  o d m o w n ie  „d la  braku podstaw  praw n y ch “ 
W obec tego nie zezw olono naw et na przygotow anie dzieci do

pierać sklepienie, gdyż inaczej zleciałoby nam w szy­
stko na głowę. Tego nie dokonam y. Próżna fatyga. 
Zresztą nie wiemy, co się znajduje poza zasypanem 
m iejscem . Może twarda skała? A  w takim razie.;..

— Zaczekajno, — przerw ał przyjacielow i G re­
gor. — Zdaje mi się, że pow ietrze stało się daleko 
lepsze, niż było na początku korytarza!

— Tak jest —  odezwał się żyw o Clittoff. — W ła­
śnie tosamo chciałem powiedzieć. Zm ęczyłem  się i m i­
mo woli odetchnąłem  g łębiej; wówczas poczułem  
świeże powietrze. — Tutaj! — zawołał nagle, zbli­
żyw szy się ze wzniesioną pochodnią do jednej ze 
ścian, utworzonej z kolumn. -  Tutaj, pom iędzy tymi 
filarami, istnieje łączność z atmosferą. — W idzicie, 
jak ciągnie płomień?

G regor i Caronte, zelektryzowani, podeszli b li­
żej. Tak, w olność była tuż —  nie ulegało w ątpliw o­
ści — ale jak się przecisnąć m iędzy filary?

— Cicho! — rzekł Gregor. —  Proszę was bardzo, 
bądźcie zupełnie cicho przez chw ilę!
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szkolnej spow iedzi, obow iązu jącej ustaw ow o na początku roku
szkolnego. W y w ołu je  to zrozum iały n iepokój wśród ludności 
katolick iej.

F rydrychow ice . 30 września b. r. obchodziła  parafja  nasza
podw ójną uroczystość : odpust na św. M ichała-A rchanioła  —-
Patrona parafji, oraz jubileusz 25-letniej pracy duszpasterskiej

m iejscow ego ks. P robo­
szcza, ks. Kan. Józefa  
Batki. Ks. Jubilat p rzy ­
był do naszej parafji w r. 
1910 w  lipcu. T eg orocz­
ny w ięc odpust to  25 
z rzędu z czasu jego 
probostw a.

W  dwa dni poprzedza­
jące urocz5rstość przystą­
piły  do spow iedzi św. 
w szystkie starsze dzieci 
szkolne, m łodzież ze Sto 
w arzyszeń  Katol., oraz 
k ilka  setek  starszych  pa- 
rafjan, b y  w  samą uro­
czy stość  przy jąć w spól­
nie K om unję św. na in ­
tencję Ks. Jubilata, k tó ­
ry w  otoczeniu  licznego 
duchow ieństw a i kilku 
tysięcy  w iernych  sam 
ce lebrow ał sumę. Pięk 
ne kazanie ok o liczn oś­
ciow e w yg łosił by ły  tu ­
te jszy  w ikarjusz, ks. k a ­
techeta  K ochaj.

N ow y k ośció ł we F rydrychow icach . Po sum ie i  po proce ­
sji, przy prześlicznej p o ­

godzie, odbyła  się na placu kościelnym  uroczysta A kadem ja. 0 - 
tw orzy ł ją  ks. Dziekan Pr. chow nik , k tóry  w  podniosłem  przem ów ie­
niu przyp. m niał parafjan-. m zasługi i dzieła dokonane przez ks. Kan. 
B atkę w ciągu 25-letniej pracy proboszczow skiej w  parafji fry - 
drychow skiej. W  końcu od czyta ł Ks. Dziekan wzruszonem u Ju b i­
latow i życzen ia  w raz z A rcypasterskiem  błogosław ieństw em , n a ­
desłane przez N ajprzew ielebn iejszego K sięcia-M etropolitę k rak ow ­
skiego. Rów nież i N ajprzew . Ks. Biskup Sufragan krakow ski 
przesłał także Solenizantow i podobne pismo. Ks. K anonik Z d eb ­
ski z K rąkow a odczy ta ł Ks. Jubilatow i życzen ia  Diec, Lnst. 
A k cii K atol.. Stow . K atol. Mł. ż i  m. oraz red ak c ji „D zw onu 
N iedzielnego". Im ieniem  św ieck ich  k olegów  Jubilata przem ów ił 
grom ko ch oć  rzew nie zarazem  b. prokurator A pel. Krak. p. Dr. 
Ludw ik Gołąb.

D ługo jeszcze  w  produkcjach  m uzykalno-w okalnych , w  licz ­
nych  deklam acjach  i przem ów ieniach  sk ładała  ca ła  parafja  przez 
sw ych  przedstaw icieli i przedstaw icielk i należny h ołd  swemu 
niezm ordow anem u, oraz nieustraszonem u niczem  D uszpasterzow i/ 
w drażając w  ten sposób  uznanie, w dzięczność i podziękę za jeg o  
ca łk ow ite  oddanie się na usługi parafjan, oraz za dosłow ne w y ­
niszczenie się  tak  pod w zględem  zdrowia, jak  i m ajątku przy  
budow ie now ego kościoła .

W hołdzie  tym  była  zaw arta niem a m odlitw a szczerze odda­
nych  parafjan, p łynąca ze serc pełnych  w dzięczności przed tron 
N ajw yższego z prośbą  o dalsze łaski i pom oc nieba, oraz o długie 
lata zdrowia i  życia  dla przepracow anego już nadmiernie C zci­
godnego Ks. Jubilata. (Parafjanin).

P o ś w ię c e n i e  d z w o n ó w  p arafja lnych  w  M ogile, 
k o ło  K rakow a od by ła  się 9. X . b. r. przy tłum ­
nym udziale starszych  parafjan, oraz m łodzieży 
i  dzieci szkolnych . P ośw ięcen ia  dokonał J. E . K s .
Biskup Rospond, k tóry  przybył na tę uroczystość 
w  tow arzystw ie  ks. dr. Halli. W  kościele  para- 
fja lnym  K. , S. M. Ż. odśpiew ało hym n:
„lEcce Saeerdos M agnus". Po krótk ie j ado­
racji N ajśw . Sakram entu rozpoczęła  się suma. 
celebrow ana przez O. przeora Kuchara, kazanie 
o znaczeniu dzw onów  dla parafji w yg łosił ks.
Jam rróz, proboszcz z R aciborow ic.

P o sum ie odbył się przed kościo łem  podnio­
s ły  akt konsekracji trzech  dzw onów : św. B ar­
tłom iej (w ielk i), św. Izydor (średni) i N ajśw .
M arji Panny (m ały). N astępnie J. E. Ks. Biskup 
przem ów ił bardzo serdecznie do ofiarnych  para­
fjan, dziękując im  za ich  w ysiłek  i w spom inając 
o djam entow ym  jubileuszu kapłaństw a m ie jsco ­
w ego proboszcza, ks. Prałata W ojciech a  S ied lec­
kiego. B łogosław ieństw em  J. E. X . B iskupa za ­
kończono u roczystość. U czestnik.

Uroczystość .poświęcenia dzwonów w Mogile.
P r z e m a w ia  K s ią d z  B is k u p  R o sp o n d .

Z a k o p a n o .  Jedną z najbardziej p iekących  kw esty j d z is ie j­
szej doby jest k w estja  bezrobocia  i zw iązanego z niem ubóstw a 
i nędzy. Nad je j rozw iązaniem  biedzą się społeczn icy  i najtęższe 
Umysły, a  jednak  spraw a ciąg le  przedstaw ia w iele do życzenia. 
A lbow iem  m ało je s t  łudzi, k tórzy  um ieją podchodzić do nędzy 
ludzkiej nie z m artw ą literą prawa, ale z praw dziw ą m iłością 
bliźniego, ja k ą  nakazał Chrystus.

Do te j g arstk i um iejących  się pośw ięcać dla innych należą 
m iędzy innym i cz łonkow ie stow arzyszeń  charytatyw nych . Na 
naszym  terenie je s t  jedyną  tego rodzaju  organ izacją  „(Stow. Pań 
M iłosierdzia św. W incentego a P au lo", założone jeszcze w  r. 1905. 
Stow arzyszenie to ma dziś za sobą piękną przeszłość, godną 
uznania i naśladowania. L iczy ok o ło  170 członkiń , pozosta jących  
pod przew odn ictw em  dośw iadczonej i energicznej prezesk i p. 
Em. K orosteńsk iej. R ozw ija  się pom yślnie. Ma sta ły  nadzór nad 
chorym i, utrzym uje dzieci w  zakładach, 'zaopatru je ubogich  
w artykuły  pierw szej potrzeby oraz udziela w  miarę m ożności 
stałych  ,czy  jednorazow ych  zapom óg. D ochody jswe czerp ie  
z o fia r  różnych  in stytucy j społecznych , zbiórek ulicznych , w k ła ­
dek cz łon k ow sk ich  i t .  p. D ochody te  są  stale n iew ystarcza jące ; 
liczba  tych , którym  trzebaby pom óc, w zrasta; ch cia łob y  się 
przypom nieć w szystkim  ludziom  dobrej woli, że ofiarna pom oc 
obow iązu je  nas w szystk ich , bośm y w szyscy  dziećm i Chrystusa 
Pana. To ja k b y  egzam in  z  naszej m iłości bliźniego.

Praca ta c iężk a  i nie m ożna je j zostaw iać jedyn ie  na bar­
kach pań. N ależałoby pom yśleć o  założeniu  m ęskiego stow . 
św. W in cen tego a  Paulo, k tórego  nam bardzo brak.

P am ięta jm y o  słow ach  Z baw iciela : „B łogosław ien i m iło­
sierni, albow iem  oni m iłosierdzia dostąpią !"

K o b ie r z y n  —  zaniedbany duchow o i  upośledzony najbardziej 
z w szystk ich  podm iejskich  gmin, zaczyna dźw igać się zwolna 
z upadku. Takim  radosnym  ob jaw em  w naszej m iejscow ości 
jest przydzielenie nam duszpasterza w  osobio Przew ieł. Księdza 
Jana Lupy.

Zam knięty długie lata k ośció łek , poczyna grom adzić w s o ­
bie w iernych, a niedzielna Msza św. ściąga m ieszkańców  c a ­
łej gm iny, k tórzy  uczęszczali do k ościo łów  krakow sk ich  i innych  
okolicznych  —  w ypełn ia jąc św iątynię po brzegi. -Szybko i  (w praw ­
nie zorganizow any ch ór kościelny, ożyw ia nam  nabożeństw o, 
jednak  w iele nam  jeszcze  n iedostaje, musim y zw olna napraw iać 
b łędy przeszłości, w yposażyć św iątynię w  brakujące aparaty 
liturgiczne 'i ilaeząć się zrzeszać w organizacje katolick ie. P ierw ­
szym  przedśw item  A k c ji  k a tolick ie j będą t. zw . „R ó że ", czy li 
bractw a Żyw ego Różańca, k tóre  K siądz gorliw ie  zaprow adza — 
w czem  niech Mu B óg b łogosław i i K rólow a R óżańca św iętego.

W ie r n y  z  Z a le s ia .

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I :
Stały C z y t e ln ik  koszta  ponoszą osoby (najczęściej jakaś 

k on gregacja  zak.) k tóre  się starają. —  B yć m oże że ten f i lm  
pójdzie, a w  każdym  razie inne podobnie piękne.

Dnia 15 października 1934 r. od b y ło  się w Centrali P. K. O. 
w W arszaw ie 34-te z rzędu losow anie książeczek na prem jow ane 
w kłady oszczędn ościow e Serji I-ej. Po zł. 1000 otrzym ają  w ła śc i­
c ie le  następu jących  k siążeczek : 773, 1.272, 1.770, 5.023, 5.227, 
9.165, 10.122, 11.830, 15.920, 16.191, 19.480, 21.762, 22.495;2.3161; 
23.846, 24.4401, 28.126, 29.056, 31.904,-33.503, 34.505, 38.851 41.284;
11.350, 43.709, 45.509. K siążeczka Serji -I-e j w ylosow ana dnia 
16 lipca 1934 r. a niezrealizow ana Nr. 5.754 P.
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Dział rolniczy.
Czy braknie nam chleba ?

Już dziś urzędy statystyczne i biura prowad 
ce spisy zbiorów ziem iopłodów, posiadają mniej lub 
w ięcej ścisłe i |zgod,ne z rzeczyw istością cy fry , w yka­
zujące wyniki tegorocznych sprzętów zbóż. Z zesta­
wień liczbowych, jakich dokonały urzędy statystyczne 
w poszczególnych częściach świata i krajach , m oże­
my się zorjentow ać w sytuacji zbożowej i wysnuć 
z przedstawionych cy fr  pewne wnioski i przypusz­
czenia. A by sobie zdać dokładniej spraw ę z oceny 
sytuacji w, Polsce, należy zaznajom ić się z rynkami 
światowemi, które, mają w pływ  na kształtowanie się 
stosunków i konjunktury w całym  świecie i u nas 
w kraju.

W Stanach Zjednoczonych A. P. — jak wynika 
z ogłoszonych cy fr —• tegoroczne zbiory pszenicy są.
0 25 i  pół miljona centnarów niższe niż w  roku ubie­
głym. W płynie to na powstrzym anie wywozu zboża 
zagranicę i zużycie zapasów zboża pozostałych z po­
przednich lat. Szczególnie da je  się we znaki brak pa­
szy wskutek posuchy,- zw łaszcza kukurydzy, tak, 
że A m eryka będzie musiała sprowadzać zboże pa­
stewne, przedew szystkiem  żyto.

Urodzaj pszenicy w Kanadzie obliczony został 
na około  65 miljonów centnarów. Ponieważ kanadyj­
ska pszenica jest w Europie poszukiwana, dlatego 
sądzą, że zapasy je j jakie tam jeszcze są, spadną 
do 80 m iljonów  buszli (buszel —- 55, 2 latra).

W Australji całkow ity zbiór pszenicy w. r. 1934/35 
oceniają na 124 m iljony buszli, t. zn. zbiory wypad­
ną o 50 milj. buszli mniejsze jak w zeszłej kampanji. 
Nieurodzaj spow odow ała tam posucha, rdza i chw a­
sty.

Argentyna ma pom yślne w yniki zbiorów  zbóż.
W Europie, —-1 z w yjątkiem  niektórych państw — 

tegoroczne urodzaje nie w ystarczą na całoroczne 
zapotrzebowanie ludności i będzie zachodzić potrzeba 
przyw ozu zboża z zagranicy. Produkcję pszenicy- 
w Europie oceniają na 334 milj. cent.

Jak obliczają, — według statystyki Broomha-
1 la — światowy urodzaj 5 zbóż, żyta, pszenicy, owsa, 
jęczm ienia i kukurujdzy jest niższy o 550 miljonów  
centnarów. M iędzynarodowy Instytut Rolniczy w Rzy­
mie oblicza światową produkcję  pszenicy w  r. 1934 
na 714 miljonów cent., oo oznacza zmniejszenie zbio­
rów o 57 miljonów cent. w porównaniu z rokiem  ze­
szłym.

Na tym tle m ożem y ocenić sytuację  zbożową 
w św iecie i w Polsce. Jak  w ynika z przedstaw ionych 
danych cy frow ych , świat znalazł się na drodze do 
likw idacji zapasów ziarna z poprzednich urodzajnych 
łat. G dyby  nie te nagrom adzone zapasy żbóża, zdaje 
się, że istniałaby obawa niedoboru zbóż chlebow ych, 
a oo zatem idzie k lęska głodu. I tu jaskraw o uw y­
datnia się rola czynników  przyrodniczych  i w pływ  
zrządzeń natuiijy. Szereg lat urodzaju, pozw olił na 
Zmagazynowanie zboża, aby w latach nieurodzaju 
pokryć, braki i zapotrzebowanie środków  żywności. 
Jak mylnem i niedorzecznem  jest twierdzenie o „k lę ­
sce urodzaju", m ogą św iadczyć tegoroczne wyniki 
zbiorów .w świecie.

W Polsce zbiory zbóż — według tymcz. obliczeń. 
G łównego Urzędu Stat. — przedstawiają się jak na- 

. stępuje: zbiory żyta wynoszą 56 milj. 600 tyś. cent.. 
pszenicy 17 milj. 300 tyś. cent., jęczmienia 12 milj.

800 tyś. oent. i owsa 22 milj. 700 tys. cent. Ogółem 
zbiory w szystkich czterech zbóż w Polsce, według 
tym czasow ych zestawień wynoszą 109 milj. 500 tys. 
centnarów.

W  porównaniu cło zeszłorocznych zbiorów, uro: 
<lzaj żyta jest m niejszy o 20 procent, pszenicy o 201/* 
proc., jęczmienia o 10r/ 2proc., owsa o 15.2 proc. W su­
mie urodzaj zbóż w r. zeszłym  dał 133 milj. 500 tys. 
cent., czyli o 24 milj. cent- więcej niż w r. bieżącym.

Zbiory jedynie ziemniaków są wyższe i wynoszą 
318 milj. cent.', t . j. o 12 procent; śą  lepsze n iż w r . ub.

Tegoroczne zbiory w szystkich czterech zbóż ra­
zem wzięte są od  7 lat najniższe i odpowiadają zbio­
rom z roku 1927-go. Przypom nieć należy, że w r. 
1927 okazał się niedobór zboża i trzeba było go spro­
wadzać z zagranicy w w ysokości zgórą 3 milj. cent­
narów. Z tego m ożna wnioskować, że zapotrzebowa­
nie ogólne zboża w Polsce wynosi jakieś 112— 115 
jmilj. cent., gdy tym czasem  urodzaj tegoroczny wy- 
posi 109 milj. oent. Choćbyśm y wzięli pod uwagę 
spadek spożycia  chleba o 22 procent, jak to wykazują 
obliczenia Instytutu Badania Konjunktur, to jednak 
musimy także uwzględnić półm iljonow y roczny przy­
rost ludności, który  ten spadek spożycia wyrówna. 
Okazuje się w ięc, że jesteśm y na. granicy sam ow y­
starczalności produkcji zbóż chlebow ych i jeżeli nasz 
w yw óz będziem y forsow ać jak  to ma do dzisiaj m ie j­
sce, może się okaże potrzeba sprowadzenie zboża 
na chleb na przednówku. Tym czasęm  u nas za wszel­
ką cenę szuka się rynków  zbytu na zboże. I tak w r.i 
1933/34 sprzedaliśmy zagranicę 4 milj. 610 tys. cent. 
żyta. 1 milj. oent. mąki, 286 tys. cent pszenicy i zna­
czną ilość owsa i jęczm ienia. Do wywozu zboża i m ą­
ki przyczyniły  się promje eksportowe, których rząd 
w ypłacił około 48 miljonów zł.

W samym roku 1933 sprzedaliśm y 3 m ilj. 660 tys. 
cent. żyta za blisko 40 milj. zł. W ypadło w ięc za 
100 kg. żyta po 10 zl. 70 groszy, jeśli zaś uwzględni­
my koszta przewozu do m iejsca .sprzedaży, to okaże 
się, że za 1 centnar żyta uzyskaliśm y koło 5—6 zl. 
Jestto w ięc kiepski interes, a w yzbyw anie się zboża 
może grozić głodem.

W Małopolsce zachodniej, tegoroczne zbiory zmniej­
szyły się b. znacznie wskutek powodzi. M ianowicie 
zbiór pszenicy szacuje się  na 800—900 tys. eent.j, 
żyta na około 1 milj. 800 tys. cent., ziemiaków na 11 
milj. 400 tys. cent. Jeżeli spożycie pszenicy p rzy j­
m iem y na 1 m iljon  300 tys. cent.;, to okaże się brak 
około pól miljoma centnarów,, przy spożyciu żyta 2 
milj. 460 t.ys. oent.. w yniknie niedobór około  600 tys. 
cent., ziemniaków zaś może braknąć koło 1 miljon 
900 tys. cent.

W  tych warunkach możemy się spytać, czy nie 
braknie nam chleba, jeśli będziemy nadal w yw ozić 
z kraju, zboże jadalne i cofać kulturę rolną? A  rów ­
nież marny prawo spytać, czy wogóle na świecie nie 
braknie, chleba, jeżeli będzie się prow adzić politykę 
niszczenia produktów  spożyw czych , jak to już miało 
m iejsce. łnstr. roln. A. Mayer.

Od go ry cza n ie łubinu na paszę.
Odgoryezanie łubinu dla. krów można przepro wadzić w na­

stęp. sposób: łubin trzeba up.arować lub z braku parnika ugo­
tować w garnku, a następnie należy kilkakrotnie zalewać go 
wodą zimną, i co 2 -3 godziny wodę odlewać. Po uparowańiu 
winien łubin leżeć w wodzie przynajmniej 24 godziny. Ponie­
waż w ten spospb-przyrządzony łubin będzie oślizgły i może przez 
przewód pokarmowy krowy przechodzić zupełnie niestrawiony 
należy przed zkdaniem,'.pognieść go rękami lub na młynku. Kro­
wom mlecznym można dawać po 4 kg. odgoryczonego łubinu
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ha dzień  i na sztukę, w edłu g m leczności. Jeżeli je s t  w pobliżu 
''o d a  bieżąca, to parow any łubin  najlep ie j zsypać do skrzyn k i 
lub kosza i  w staw ić do rzeki, strum yka, na 24 godzin. W oda 
przepływ ająca znaczn ie lepiej w yp łuku je  gory cz  z łubinu, niż 
k ilkakrotne zm ienianie wody w naczyniu.

S z a ł  n i s z c z e n ia  ż y w n o ś c i .
Jak donoszą dzienniki, n iszczenie różnych środków  żyw no-

' , j vva.guiiuw i v/.u, & j pur-inn jona m iogram ow  cu ­
kru, zużyto na opal 432 tysiące  w agonów  zboża, a- pozatem , 
w sam ej ty lko B ra zy lji zn iszczono 280 ty sięcy  w orków  kaw y. 
A  jed nocześn ie  pism a donoszą, że w  roku zeszłym  W różnych 
kra jach  św iata  przeszło  2 m iljony ludzi zm arło z głodu . Polska

tym  szale n iszczycielsk im  nie bierze udziału, a le postępu je 
n iew iele lepiej, w yw ozi bow iem  zagranicę m iljony centrarów  
zboża, cukru , w ęgla , oddając te  produkta  prawcie za darmo, 
podczas gdy  w ie le  ludzi u nas g łod u je  i kostn ieje z zimna. •

W IA D O M O Ś C I G O S P O D A R C Z E .

U lg i  p r z y  s p ł a c i e  n a le ż n o ś c i  F u n d u s z u  o b r o t o w e g o  r e fo r m y  
r o ln e j .  N ależności z ty tu łu  op ła t za techn iczne w ykonanie s ca ­
lenia gruntów  pobierane będą w  w ysokości 50 procent (w p o ­
łow ie) przypadająbych  do zapłaty rat, o  ile w ym ierzone zostały  
przed dniem  20 lutego 1934 r., a  w w ysok ości 75 procent tych  
rat, o ile  w ym ierzone zostały  -po tej dacie.

O dracza s ię  sp łatę  należności przypadających  od dłużni­
ków' posiad ających  gospodarstw a do 50 ha z ty tu łu  op łat za 
prace m eljoracy jne, przeprow adzone przy  przebudow ie ustroju  
rolnego i z ty tu łu  kosztów  zam knięcia regu lacji hipotecznej,, 
oraz sp ła tę  należności z ty tu łu  > op łat przy  znaczeniu służebności 
(serw itu t), p rzypada jących  od gosp. do 50 ha. Obniżone zostały 
rów nież op ła ty  za zużytkow anie dzia łek  <w  1934 r . '

W  stosunku do d łużn ików , k tórych  gospodarstw a na skutek  
pow od zi pon iosły  straty  w ynoszące conajm niej 30 proc. zn isz­
czen ia  plonów , znosi się k w oty  przypadające od  nich do zapłaty 
z ty tu łu  należności Funduszu obr. r. roi. w  okresie  od 1 lipca 
b. r. do 30 czerw ca  1935 r. Poza tem  'wobec ty ch  d łużn ików  
w strzym uje s ię  do 1 października 1935 r. egzek u cje  należności 
Funduszu, p łatnych  przed dn iem  1 lipca 1934 r.

O b n iż k a  k a r  za z w ł o k ę  o d  n a le ż n o ś c i  p o d a t k o w y c h .  Z arzą ­
dzeniem  min. skarbu obniżona została stopa  procentow a k ar- 
z.a zw łokę, tak , że od k w oty  n ieodroczonych  i nie,rozłożonych 
na raty za leg łośc i w podatkach  bezpośrednich  i op łatach  stem ­
plow ych  pobierane będzie 12 procent w stos. rocznym , licząc od 
ustaw ow ego term inu płatności. N atom iast od  w płat u skutecz­
n ionych  na poczet odroczonych  lub rozłożonych  na raty przez 
władze skarbow e za leg łośc i podatkow ych , pob ierać się będzie 
od setk i za odroczen ie w  w ysok ości 9 proc. rocznie. —* Zarządzenie 
to ma zastosow anie do w płat dokonyw anych  od  października br.

. P r z e d łu ż e n ie  s p ł a t y  k a p i t a łó w  pryw atnych  w ierzycieli h ipo­
tecznych  obow iązu je  do 1 października 1935 r. Jest to rnorato- 
rjum  h ipoteczne.

L ic z b a  k a r t e l i  i  s y n d y k a t ó w  podniosła  się w* ostatnim  o k re ­
sie i dochodzi do 260. —  Mimo w alki ja k ą  w ydan o w  P,ołs,ce 
kartelom , liczba  ich rośnie z dnia na dzień.

D ługi państw ow e P o lsk i na dzień > 1 lipca  1934 r. w ynosiły  
ogółem  4 m ilja rdy  538 m iljonów  złotych , w  tem  na długi za­
c iągn ięte  zagranicą przypada 3 m iljardy 384 m ilj. zł., zaś w kraju  
1 m iljard  154 m ilj. zł., uw zględn ia jąc P ożyczkę N arodow ą, k tóra  
dała 333 m ilj. zł.

U p a d e k  handlu ś w i a t o w e g o .  H andel św iatow y w  lipcu b. r. 
w ykazał najn iższe ob ro ty  od czasu  kryzysu. W ed ług  obliczeń  
biura statystycznego Ligi N arodów , handel św iatow y w  tym  m ie­
siącu  _ w ynosił zaledw ie ty lk o  31,5 procent (spadek o 68,5 proc.) 
przeciętne j w artości z roku  1929 —  jeś li ch odzi o  w artości 
w z łocie .

L iczba  spółdzieln i w P olsce ogółem  sięga  22.924, w  tem  
11,855 zw iązkow ych , oraz 11,069 n iezw iązkow yck .

U k r a iń s k ie  l ic e u m  r o ln ic z e .  Z początk iem  przeszłego roku 
szkolnego, ma p ow stać w  jednem  z połudn iow o-w schodn ich  w o-

ĵlllllflllllllllllllllllllllilllillllllltlllllllllllllllllllllllllllllllllllltillllllllllllllllllllllllllllllllllllllll̂
=  m j a j t a n l e l  w y k o n u j e  o p r a w ę  o b r a z ó w ,  g o b e l in ó w ,  | |
S  R S a j s z y b c ie j  f o t o g r a f j i  i  k a r n i s z y  d o  o k i e n
g  —  a j g n s t o w i i le l  p0  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h

I c .  N U C I Ń S K I , Rynek Kleparsbi 13 |
|  D la  k la s z t o r ó w ,  s z k ó ł ,  s t o w a r z y s z e ń  k a t .  i c z y t e l n i k ó w  §  
g  D z w o n u  N i e d z i e l n e g o  u d z ie la  s i ę  s p e c j a ln y  r a b a t .  =

îiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiuiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiimiiiiiiiiinî

jew ództw  państw ow e liceum  roln icze z język iem  w ykładow ym  
ruskim . Szkoła  ta ma b y ć  3-letniem  liceum.

N a c z e ln y m  p r e z e s e m  M a ło p o ls k ie g o  T o w . R o ln ic z e g o  został 
w ybrany p. Tadeusz P otw orow sk i w 'm iejsce ‘ś. p. Rom ana 
Stroynow skiego. Jak wiadom o, prezesem  Oddziału M. T. R. 
w  K rak ow ie  je s t p. Edward K leszczyński, zaś w e Lw ow ie p. 
Papara.

Supertom asynę, naw óz sztuczny fosforow y w yrab ia  obec 
nie F abrryka Zw iązków  A zotow ych  w Chorzowie.

W yw óz gęsi i  m asła do Niem iec. Polska uzyskała  prawo 
w yw ozu  do N iem iec 700 tysięcy sztuk gęsi i 40 w agonów  m a­
sła  w  październiku i listopadzie b. r.

B e z p o ś r e d n ią  d o s t a w ę  m ię s a  b a r a n ie g o  dla w ojsk a  zorga­
n izow ała  K rakow ska Izba Rolnicza. P ierw szy transport ju ż o d ­
szedł.

N ie d o b ó r  z b o ż a  i  z ie m n ia k ó w . W skutek  powodzi, zbiory w  Ma­
łopolsce zachodniej znacznie się zm niejszyły. Jeżeli przyjm ie się, 
że spożycie  zbóż w M ałopolsce zach. w yniesie w  roku  bież. ty le  
ile zeszłego roku —- to  z szacunkow ych  danych Izby R olniczej 
w ynika, że żyta  i pszenicy braknie 1 m iljon centnarów , czy li 
około  35 procent zbiorów . N iedobór ziem niaków  w yniesie 1 m ilj. 
N900 tys. cent., czy li około 18 proc. zbiorów . B rak ow sa i  ję c z ­
mienia ‘oblicza się na 250 tys. cent., czy li zbiory są o  10 -15 proc. 
niższe, niż w ynosi spożycie. B rak paszy będzie jeszcze w ięk szy  od  
zbóż. (■

Pow ażny ,ten n iedobór g łów n ych  artyku łów  spożyw czych  
i paszy, odbije się silnię na odżyw ieniu ludności i w ydajności 
zwierząt.

Ceny zboża płacone na. giełdzie w  ub. tyg. w K rakow ie za 
100 kg!: żyto - 1 5 .7 5 - 16.; pszenica 19 — 19.25; ow ies

15. 50 15.75; jęczm ień  * 16.50—  16.75; m ąka żytnia
razow a 26.25- 26:50. Ceny bydła  i  ś w i ń :  za 1 kg. ż. w a g i: 
buhaje 47 — 73 g r .; k row y 42 -6 5  gr .; ja łów k i 45 — 72 g r . ; 
c ie lęta  0,50 — 1.12 z ł.; świnie 0.80 1,05 zł. Ceny k o n ':  pojazdow e
150 250 z ł.; pociągowe, lekkie 60 —  120 z ł.; rzeźne 30 — 50
zl. Z a  dolara płacono 5.20 -5 .2 4  zł.

W d ow a lat 65, w  bardzo krytycznem  położeniu  prosi litości­
we serca o  pom oc w potrzebie. Łaskaw e datki przyjm uje Ad mi ­
nistracja  „D zw onu".

W dow a biedna kupi p łaszcz zim ow y za niższą ceni; na śred­
nią osobę. W iadom ość w  „D zw on ie".

B A N K

21! 2 0
S  p. A  k  c .

O D D Z I A Ł  K R A K OWS K I

K R A K Ó W

R Y N E K  G L .  8 .

Z a ł a t w i a  w s z e lk ie  in te re s y  
w zakres bankowości wchodzące!
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Organista-Kościelny kawaler lat 29, religijny poszukuje po- 
“sady od. zaraz. Zgłoszenia do „Dzwoni^*^^

N A J W I Ę K S Z A  W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K
K R A K Ó W ,  ul. św. Jana 1. 8.

Nowości powieściowe —  w  p ię c iu  języ k a ch .  
K s i ą ż k i  n a u k o w e  —  3 5  t y s i ę c y  d z i e ł .

— I Abonament 2 zł. I«a
P. T . W o js k o w i, U r z ę d n ic y , E m e r y c i i S tu d e n c i  

bez kaucji.

ŻEGLUGA POLSKA S. A.
Kraków, Rynek Gł. 19. II p. telef. 104-62.

Dostarcza hurtownie i detajlicznie

WĘGIEL Jaworznicki, Dąbrowiecki i Górnośląski

po c e n a c h  bezkonkurencyjnych

Dla Klasztorów, Instytucji i Zrzeszeń 
specjalne rabaty i ulgi w spłatach.

.. ..................................

It II
Józef Cebulski j
Kraków, Szewska 22 §

■i

p o l e c a  “

K sią żk i d o  n a b o ż e ń s t w a  o d  2 0  g r .  “  
R ó ża ń ce  z w ła s n e j  w y t w ó r n i  o d  2 0 g r .  2  
F ig u ry , k r z y ż e  d o  s z k ó ł  i  k a p l i c  S  
w  w ie lk im  w y b o r z e .  O b r a z k i  m e -  5  
d a l i k i ,  s z k a p le r z e  i w s z e l k i e  2  

a r t y k u ł y  r e l ig i j n e .

Najtańsza oprawa obrazów. T
'iliiiiuiiinim iiiiiiiiiiim iim ii m iiiim im iim iir

P IE K A R N IA  W A R S Z A W S K A

J Ó Z E F  M E N C E L
Kraków ul. Rajska L. 22. Telefon 134-56.
p o l e c a :  dwa razy dziennie świeże pieczywo 

znane ze swej dobroci.

W I T R A Ż E
w y k o n u je  n a j t a n i e j ,

Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W  i O S Z K L E Ń  A R T Y S T Y C Z N Y C H

lllillllltll P I O T R  P A C Z K A  IlllllllłUł
K R A K Ó  W , ni. Szczepańska 5. 

i  u l .  B a r s k a  5 5 .  (d o m  w ła s n y ) .

Stróżostwa lub jakiejkolwiek pracy poezukuje bezrobotny. 
Zgłoszenia do „Dzwonu".

i składaj każdy 
zaoszczędzony grosz na 
„BŁĘKITNĄ KSIĄŻECZKĘ" 

wkładkową

miasta Krakowa
założonej w roku 1866 
k t ó r a  d a j e  C i
n a jk o rz y s tn ie js z e  o p r o c e n ­
to w a n ie  i b e z p ie c z e ń s tw o  

pup ila rn e

Wysokość wkładów:  
zł 5 6 , 5 0 0 . 0 0 0 . —

M a j ą t e k  w ł a s n y :  
zl 5 , 7 0 0 . 0 0 0  —

W k ła d c ó w :
5 4 . 6 0 0

C e n t r a l a :  S z p i ta ln a  15 
O d d z ia ł :  P o d g ó rz e ,  J ó z e f iń s k a  18 j f i M l i j  w ł a s n e

SKLEP Im. HELCLÓW
Kraków, ul. Długa 67. Telefou 176-63

POLECA: przybory, ozdoby wojskowe i policyjuo- 
sportowe. Przybory kancelaryjne i szkolne. 

Wielki wybór — niskie ceny.

K A P E L U S Z E  M Ę S K I E  i d la  D u c h o w ie ń s tw a  p o le c a :  
A n to n i Jarosz, K ra k ó w , S ła w k o w s k a  2 4 , D om  X X  M a rk ó w . 

W y k o n u je  w sze lk ie  re p e ra c je .

JULJAN RYBARSKI ZAKŁAD ŚLUSARSKI I HANDEL

   TOWARÓW ŻELAZNYCH

Ż y w i e c ,  u l .  K o ś c i u s z k i  t e l e f o n  1 0 2 .

W ykonuje w szelk ie roboty  ślusarskie, tokarskie, spaw anie żelaza i metali. 
Poleca ze sk ładu : O kucia do p leców , naczynia  kuchenne, p iecyk i, części 
do m aszyn rolniczych, gw ' ździe, śruby okucia budow lane, pom py oraz. 

w szelk ie artykuły techniczne. Ceny niskie!

S c y z o r y k i ,  n o ż y c z k i ,  b r z > t w y
o r a z  p r e c y z y j n e  o s t r z e n i e  w s z y s t k i c h  a r t y k u łó w  w c h o d z ą ­

c y c h  w  z a k r e s  s z l i f i e r s k i  n a j t a n ie j  w e  f ir m ie

MARJA KERSTEN T e l e f o n  1 0 2 -9 2 .
Skład p a p i e r u  i p r z y b o r ó w  s z k o l n y c h .

D la  c z y t e l n i k ó w  „ D z w o n u  N ie d z ie ln e g o *  1 0 %  o p u s t u .

R D W E
I !

I I
III

t u r y s t y c z n e  i w j ś U g o w e ,  T R Z Y K O Ł O W C E  t r a n s p o r t o w e .  — O p o n y  i c z ę ś c i  r o w e r o  e ,  p o  c e n a c h

* -" • ! J. K O Ś M I Ń S K A  K R A K Ó W ,  UL. D Ł U G A  5 .
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ZAKŁAD INSTALACYJNO-BLACHARSKI

EDWAROA KA1EIY KRAHflW. Dl Liii! L. 19. Tel 171-94
Wykonuje: Roboty blacharskie, krycie dachów, wież kościelnych, 
Instalacje wodociągowe, gazowe, łazienki, klozety, -  kanalizacje 
oraz wszelkie naprawy w zakres ten wchodzące — szybko, tanio, 
solidnie na spłaty. — S pecja ln a  napraw a p rim u sów

Witraże oraz oszklenia artystyczne
w y k o n u j e  n a j t a n ie j

R O M A N  R Y N I E W I C Z
Kraków, ul. Juijusza Lea 5.

FABRYKA M .  J A R  R A  SR. Z O . O :
Kraków, B. Joselewicza 21. Teł. 126-21.

poleca
monstrancje, puszki, kielichy, lichtarze, wszelki 

sprzęt kościelny z bronzu i srebra.

F A B R Y K A  W Ę D L I N

K A R O L A  P A J Ą K A
KRAKÓW Telefon 180-41.

Sklepj: Zwierzyniecka 21, Grodzka 59. Długa 14, Lwowska 9. 
Poleca znane ze swej dobroci wyborowe wędliny.

S T O M A T O L O G
O r, Józef Sędzielow ski

ordynuje od 9—12 rano i od 2—5 po południu. 
Kraków, Dunajewskiego 6.

Wodociągi, gaz, ogrzewania centralne
i roboty budowlano-blacharskie wykonuje 

w miejscu i na prowincji

Juljan Tokar Krt Ż f ; ^ a '°

[11 Z A K Ł A D  W I T R A Ż O W O -S Z K L A R S K I  [51 Oliwa i knotki do świecenia, wałeczki i kit do 
okien, farby, lakiery, pokost poleca:

K azim ierz Dziedziniew icz
KRAKÓW, KARMELICKA 21. TEL. 135-28.

A N T O N I E G O  P A C Z K I
Kraków, ul. św. Łazarza 19. Tel. 163-25.
Wykonuje: oszklenia i witraże do kościołów po 

cenach konkurencyjnych.

Fabryka wędlin

A L B I N  S Y N O W I E C
Karmelicka 22.

Poleca znane ze swej dobroci wędliny jak: 
szynki, kiełbasy, boczki, wędzonki i t. p.

P o ń c z o c h y  i s k a r p e t k i
LETNIE 1 Z I M O W E

Poleca najtanieji sum
Kraków, ul. Szczepańska L. 11

Telefon 176-97.

Z ak ład  techniczno-dentysfyczny

M ic h a ła  Ś l i w i ń s k i e g o  j

Z dniem 1 października 1933 przeniesio­
ny został z ulicy Florjańskiej na ulicę

K A R M E L I C K Ą  46.  j

Fabryczny Skład Płócien, bielizny i towarów bławat.

R o m a n  K O W f t l S f e i  “ S e l o n ^ - M . 8
P O L E C A  Z N A N E  Z T R W A Ł O Ś C I

Płótna lniane i baw ełniane obru sy , ręczniki, Ścierki, sienniki, perkale, 
zefiry . — K oce, kołdry , kapy, faituszki i czepki, poń zoch y , skarpetki, kra­
waty, kołnierze. — Bielizna m ęsk i i damska, trykotow a i w ełniana. — Barcha­
ny, flanele, n a je .— Klasztorne chustki w ełniane, kaszm irow e, w łóczkow e. 

B o g a t y  w y b ó r !  C e n y  w y ją t k o w o  n is k ie .
Koszule m ęskie w edług m iary — W ykw intny krój i w ykonanie.

Z io ła  B r e y e r a ,  W o j n o w s k ie g o ,  W o ls k ie g o  i  t .  p .  Ś w ie ż y  t r a n ,  
W o d y  m in e r a ln e .  A r t y k u ł y  g o s p o d a r c z e .  C b e m ik a lj a  

K o s m e t y k i  w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o le c a :

D r o g e r i a  Tadeusz S e v e r i n
KRAKÓW , ZWIERZYNIECKA 2>. TELEFON 180-3*, 

Posyła na prowincję odwrotnie.

jnr PRACOWNIA
ROBÓT KOŚCIELNYCH  

K R A K Ó W

OL. SŁAWKOWSKA 24.1. p. 11.15.
(Dom XX. Emerytów).

Pierwszorzędnej jakości

K A R P I E  t u c z o n e■ ™ i m *  ■ oraz inne gatunki

żywych RYB poleca: KclZa O jJ O T Z d ły  
Kraków, ul. Szczepańska 11. Tel. 130-04.



Str. 736 ■DZWON N IE D ZIE L N Y Nr. 44

Informator Zakopiański.

I P R A C O W N I A  B L A C H A R S K A  M  to m a s z  w a d o  w sk T
wykonuje roboty budow lane i galanteryjne po cenach przystępnych.

jJZAKOPANE,  KRUPÓWKI vis a vis Karpowicza.

P raco w n ia  dekoracyjno-m alarska

ZAKOPANE, K R U P Ó W K I  37.
E. W I N I A R S K I

P R A C O W N I A  K R A W IE C K A  A . K O R P A K  przyjm uje w szelkie ro­
boty. w chodzące w  zakres kraw iectw a m ęskiego i dam skiego. S pecja lność 
kostjum y narciarskie swego utworu. Na żądanie w y sy łą  w zory  i kroje. 

Z A K O P A N E .  K R U P Ó W K I  w  „P a ła cu  M o d y ".

DRUKARNIA „P 0L0N JA “ , JAN TRYBUŁA. —  Zakopane Rynek
w y k o n u j e  w s z e l k i e  p r a c e  w  z a k r e s  :

W Ć  d r u k a r s t w a  w c h o d z ą c e  s z y b k o ,  s o l i d n i e  i  t a n io .

„ Przem ysł Ludowy” E .  Fajkosz Z ak op an e Krupówki 51 -  p o le c a  
w y r o b y  r z e ź b ia r s k ie  o  p i ę k n y c h  m o t y w a c h  lu d o w y c h ,  n a d a j ą c e  
s i ę  n a  p o d a r k i  o k o l i c z n o ś c i o w e  j a k  : im ie n in y ,*  g w ia z d k a  i t p  

N a  ż y c z e n ie  c e n n ik .

J A N  W  R Ó B.L E W S K I — Dom Przem ysłowy  
K raków  R yn ek  3 7 , te l .  1 4 2 -6 0 . Z a k o p a n e  C h ram ców k i 5 8 .
P o le c a :  w ę g i e l ,  k o k s ,  m a t e r j a ły  b u d o w la n e ,  a r t y k u ły  s p o ż y w c z e ,  

C e n y  p r z y s t ę p n e .  D o s t a w a  s t a r a n n a .

Bibljoteka i Czytelnia pism
p o d  z a r z ą d e m

Ligi Katolickiej w  Zakopanem w  domu „Bazaru Polskiego"
p o le c a  d o b o r o w e  d z i e ła  z  d z i e d z i n y : n a u k o w e j ,  s p o łe c z n e j ,  
r e l ig i j n o - f i l o z o f i e z n e j ,  b e l e t r y s t y c z n e j  i  t .  d ., o r a z  w i e l k ą  i l o ś ć  
p o p u la r n y c h  c z a s o p i s m .  O t w a r t a  w  ś r o d y  i p i ą t k i  o d  g o d z .
5 — 7 p o  u o łu d .  ( W e j ś c i e  p r z e z  s k l e p  „ B a z a r u  P o l s k i e g o ”),

| H | H  Panie i panienki wybierające się na pobyt 
czasowy do Zakopanego niech się zgłoszą do: 

KLASZTORU SS. URSZULANEK; ANTAŁÓWKA nad koleją.
B l i s k o ś ć  l a s u ,  m ie s z k a n ia  s ł o n e c z n e ,  p o w ie t r z e  
b a r d z o  c z y s t e ,  t r o s k l i w a  o p ie k a ,  k u c h n ia  d o b o ­
r o w a .  —  C E N Y  U M I A R K O W A N E .

Koncesjonowane Przedsiębiorstwo Instalacji
w odociągowych, kanalizacyjnych i cen tra l, ogrzewania.

Fr. HDZiK Z a k o p a n e ,  ul .  K rup ów ki te le f o n  4 0 6 -
SPOŁECZNE BIURO POŚREDNICTWA PRACY
iB l i i i a a i i t f i l l l l l l l l l  agaiasesaitt l l l l l l i i u i g
przy Chrzęść. Z w . Zaw odow ym  Służby Domowej w ZAKOPANEM

poleca P. T. właścicielom  domów i pen­
sjonatów — uczciwych i solidnych pra­
cowników i pracownice jak: kucharki, 
pokojowe, k e l n e r k i ,  portjerów i t. d.

U w a g a :  z  d n ie m  1 |V I  b . r . B iu r o  z o s t a ł o  p r z e n i e s i o n e  

z  d o m u  p . K R Z Y S I A K A  d o  d o m u  p . O C H O T N IC K IE G O  

nr. 806 ul., Krupówki obok hotelu „Wanda".

Pracownia Ślusarska w .  C z o d r o w s k i e g o
w ykonuje wszelkiego rodzaju roboty w zakres ślusars tw a wchodzące. 

—  =  Z a k o p a n e ,  u l .  T a t a r y  9 8 9 .

N i m  J. I E  M L A ś iu s a r n ia  A rt .  B u d o w la n a  i M ec h a n ic z n a
W y k o n u je  w sze lk ie  ro bo ty  ś lu sa rsk ie , b u d o w la n e , 
n a p r a w y  m a s z y n  i s p a w a n i u  m eta li .

Zakopane obok Dworca Tatrzańskiego, telefon  760.

Piekarnia Higieniczna, Zakopane W 7ARFRY
l l l l l l ! I I I I I I I I I I I l i ! I l l l l l l i n i i l l l l l l [ l l l l l l l l l l l l l l i : ! l t  M i i i i i l l l l i l l l l l l  ^  1

p o le c a :  p i e c z y w o  l u k s u s o w e ,  z w y c z a j n e ,  c h le b y :  w i e j s k i  r a z o ­
w y ,  p s z e n n y ,  ż y t n i .  D o s t a w a  d o  s k l e p ó w  i  p e n s j o n a t ó w .

SKLEP T0WAR0W MIESZANYCH

MICHALINA KOTARBOWA
lllllllllllilllllllll Zakopane, Stara Polana 621. 
poleca po cenach konkurencyjnych||||i ||||||||||||||||||||miJ|||H||||n

artykuły spożywcze i delikate­

sowe. oraz farby, lakiery, po-

Informator Wadowicki.

H andel m ieszany
KASSAUK JAN

WADOWICE, RYNEK 16.
poleca towary pierwszej jakości po cenach przy­
stępnych; z działu kolonjalnego: kawę, herbatę, 
kakao, konserwy rybne, mięsne, jarzynowe, korze­
nie, cukry, czekolady, marmeiady i jamy owocowe, 
owoce, smalec, słoninę, o c ty ; z działu szczotkar- 
skiego: szczotki ryżowe, włósienne do sukna, szkieł, 
szklanek, połysku, prochu, froterowania, szczecio- 
we do bielenia, pendzle do malowania i golenia, 
szczoteczki do rąk i zębów, zamiatacze i zmiotki, 
wycieraczki kokosowe, korki; z działu kosm etycz­
nego: mydełka, kremy, wazeliny, wody kolońskie; 
z działu malarskiego: pokost, farby, w różnych
kolorach, kredę-glinkę, gips, klej, kit, terpentynę, 
wosk, parafinę, stearynę, lakier do podłóg, emajlak, 

oleje różnego gatunku.
U w a g a :  dla Duchownych i Bractw kościelnych
poleca świece półwoskowe i stołowe tylko z fabryk 

katolickich.

MLECZARNIA JANA PAWLI KA
W adowice, 3-go Maja 2.

poleca  m leko, kawę i herbatę oraz na jlepsze w yrob y  cukiernicze.

L U D W I K  S K O W R O N E K
W adow ice, K r a k o w s k a

poleca  tow ary  korzenno kolon jalne.

SZYMON KĘDZIERSKI
W a d o w ice , R y n ek  22.

Przyjm uje wszelk ie reperacje  zegarm istrzowskie, jubilerskie i optyczne. 
Posiada wielki w ybór zegarów , zegarków , biźaterji i okular.

J O Z E F  M A Ł U S E C K I
W adow ice, P l a c  W o ln o ś c i  1. 

p o le c a  t o w a r y  k o r z e n n o  k o lo n j a ln e .
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B I E L I Z N Ę  M Ę S K Ą

K A P E L U S Z E  I K R A W A T Y  

poleca: MAGAZYN NOWOŚCI

a. i m i  i u r n
K R A K Ó W , F L O R J A Ń S K A  13

TELEFON: 146-50

ANTONI HAWEŁKA
K R A K Ó W ,  P A Ł A C  S P I S K I

zaprzysiężony przez Krak. Kurję Metro­

politalną dostawca w in  m s z a l n y c h  

s p e c j a l n o ś c i :  Zieleniak tokajski 

i tarragona superjor w b u t e l k a c h  

— — — i beczkach. — — —

-•••...... .................................. .......... ..................................- ............ ■>1

m ffirR5!̂ Tl Rfim KSfffi IfUStSU lnrtSTiiil IffiSSSn Itin r̂nl ITUSSUt! 0

W y r o b y  p o w ro źn icze : ^ ' t S ^ u p i e e r Z r p r ;
m łyńskie, w szelk iego rodza ju  siatki, hamaki, leżaki, huśtawki, szczotki, 

w ycieraczk i itp. — polecą  po cenach zn iżonych  firma

M. S P Y T K O W S K A
Kraków, Plac Marjacki 7. (oft. kofcfołil ŚW. Barbary)

I P R A L N I A

1WIKTORJA BIGOSZOWA 1
1 KRAKÓW, ul. Garbarska 22. §  
| T E L E F O N  NR.  1 6 3 - 6 6 . 1
m im ta su u  i im s m ii  i i k « i i tu ta sm i im s s m i  i i u s m  i i k m i  u a a a s u i  i i u c m i i  innsmi i i k s j u i i  limami m

A N D R Z E J A  S O K O L A  S p k b . DWA RAZY DZIENNIE ŚWIEŻE WĘDLINY!
prlęca

A. & J. KURKIEWICZKraków, Grodzka L. 60.

Z a k ła d  s p e c ja ln e g o  o s trze n ia  b rzy te w , in s tru ­
m en tów  le k a rsk ich  i w y r o b ó w  n o ż o w n ic z y c h .

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 
KRAKÓW  GRODZKA 7. TELEFON NR. 112-01.

po cenach znacznie zniżonych, naj­
lepszej jakości — POLECA:

E M I L  F R E E G E
  Szkółki drzew 

Kraków, Lubicz 36— 38.
CENNIKI I OFERTY NA ŻĄDANIE.

ZDZISŁAW T D F U T L E R
PIERW SZft FIRM A W KRAKOWIE, ODZHflCZOWfl SREBRNYM MEDALEM HA P .  W . K. 
WYTWÓRNIA LUSTER i SZLIFIERH lfl SZKŁA KRAKÓW, R y n ek  9 w  P a s a ż u  B ie la k a  1 4 M 1 1 5 - 6 0
W Y K O N U JE : Szkła do urządzeń sklepowych — Odnawia stare lustra itd. 

Rzeźbi na szkle stołowem i innem. Oszklenia Budowli. Na składzie szkło 
okienne, ornamentowe, wystawowe, dachowe i inne.

C eny przystęp n e!

A. MOKRISZ -  J. MIGDAŁ
KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI 8 (Róg ul. św. Tomasza) 
Skład Farb, M aterjałów , Pokostu, Szczotek i Penzli
Polecamy: Świece na groby, oliwę do świecenia, 
k n o t k i ,  ś w i e c e ,  l a m p y ,  w a lk i  d o  o k i e n ,  p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

JUUUSZ JURCZAK
BIURO TECHNICZNE I ZAKŁAD 
INSTALACJI WODOCIĄGÓW, 
GAZOCIĄGÓW  
I CENTRALNYCH OGRZEWAŃ 

I  KRAKÓW, UL. FRANCISZKAŃSKA 4.

£  TELEFON 147-01 TELEFON 147-01.
(DOM 0 0 . FRANCISZKANÓW).

ZN A N Y  ZE SW EG O  KOM FORTU Z A K Ł A D  K Ą P I E L O W Y

Ł A Ź N I A  R Z Y M S K A  w Krakowie, ul. Św. Sebastjana 1. 9. Telefon 12416.
Ł A Ź N I A  P A R O W A

Parówka, ubikacja  z gorącem  powietrzem , ba­
seny c iep ły  i zim ny, nasiadówki, natryski 

ciep łe i zimne.
F R Y ZJE R  — BUFET  

P arów ka dla Pań o tw a rta  w  p o n ie d zia ł­
k i i czw artk i popołudniu od 2—8 w ieczorem .

N A T R Y S K I
c iep łe  i zimne, w oddzielnych kabinach dla 

Pań i Panów
Ten dział kąpielow y zosta ł now o urządzony

j otw arty w grudniu 1929 roku. I
Zakład kąpielow y otw arty w dni pdw szednie od godziny  8-ej przedpołudniem  do 8-ej w ieczór bez 
przerw y obiad., zaś w só b o ty  od  godz. 7-30 przedpołudniem  do godz. 8 w iecz. bez przerwy obiad

W A N N Y  
z n a try sk a m ), od m n ie] do w ięce j 

w  k o m fo rt w yposażan e,
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I K A W A .  codziennie świeżo palona Ą
| Nr. I Zł. 13 60 za 1 kg.i . 2 . 1 2 -  „ r .
|  „ 3 „ 9-20 „ 1 ,
E * 4 » 8 — „ 1  „
l  « 5 . 6-80 „ 1 „
I  » 6 „ 6 --  „ 1 „
|  ,  7  ,  4 ' 4 0  „  1 „
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K S I Ę G A R N I A
S t a n i s ł a w a  L i s o w s k ie g o

T eieł. 13018. Kraków, PI Marjacki 7. p .r .o .  404-71S
p o s ia d a  s t a l e  n a  s k ł a d z i e ;  

wszystkie wydawnictwa XX. Jezuitów w Krakowie
j a k  r ó w n ie ż  k s i ą ż k i  t r e ś c i  r e l ig i j n e j ,  k s ią ż e c z k i  d o  n a ­
b o ż e ń s t w a ,  p o d r ę c z n ik i  ą z k o lo e  d la  s z k ó ł  p o w s z e c h ­
n ie l i ,  ś r e d n ic h  i w y ż s z y c h ,  k s i ą ż k i  d la  m ło d z ie ż y ,  

b e l e t r y s t y k ę  o r a z  d z i e ła  n a u k o w e .

Wydawnictwa zag ran iczn e  dostarcza w najkrótszym czasie, 
wysyłki na prowincję pocztą odwrotną

D w
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ii i | 0£
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srebrostołowe po znacznie 
zniżonych cenach sprzedaje
Józef  Cyankiewicz
Kraków, Sławkowska 1.

z
o
u>ceC£U

Kapelusze SS1J7— Duchowieństwa poleca kape- 
d a m s k i  i  m ę s k i  

K r a k ó w ,  ś w .  J a n a  1 2 .  Tel. 1 7 5 - 1 2 ,  również wykonuje 
wszelkie roboty w zakres kapolusznitlwa wchodzące. Wykonanie staranno. Ceny niskie.

JAN KURZYDŁO

H E L E N A  P A P I E R N I K
Kraków, ulica Mikołajska L. 11.

m a  n a  s k ła d z ie  i B ta le  p r o w a d z i  p o ń c z o c h y  d a m s k i e ,  d z i e ­
c in n e ,  s k a r p e t k i ,  r ę k a w ic z k i ,  k r a w a t k i ,  k o ł n i e r z e ,  s p i n k i ,  l u ­
s t e r k a ,  c h u s t k i  d o  n o s a ,  koszule d a m s k i e ,  k o m b in a c j e ,  r e f o r ­
m y , b i e l i z n ę  d la  n i e m o w lą t ,  h a f t y ,  k o r o n k i ,  m o t y w y ,  g u m y  d o  
b ie l i z n y  i n a  p o d w i ą z k i ,  p o t n i k i ,  w s t ą ż k i ,  t a ś m y  j e d w a b n e ,  
w e t D ia n e  i  b a t y s t o w e ,  n i c i ,  b a w e ł n y ,  w ł ó c z k i ,  w e ł n y ,  p r z ę d z e  
j e d w a b  s z t u c z n y ,  g r z e b i e n ie  d o  c z e s a n ia ,  g r z e b y k i  d o  w ło s ó w ,  
s z c z o t k i  d o  z ę b ó w  i r ą k , m y d ła ,  w o d a  k o l o ń s k a ,  p e r fu m y ,  
s z a m p o n y ,  p r z y b o r y  d o  s z y c i a  i h a f t u ,  t o w a r y  g a la n t e r y j n e .

Kraków,  M a ł y  R y n e k  |
(róg Szpitalnej) j

^  U W A G A :  P r z y  z a k u p n ie  k a w y  dajem y bony prem jow e. ^

B U „ ^ ,  Auiłi,I4&.uliku A rJlliiA  lUtiŁul&aułife uWkiî ki uiilk A*BlAuiHu,E]

fw w w m
w jm

j||S!llllllllll3lll!IIISIIIIIII!SIIIIIIIill8IISIIIIIII!!||L.
5  K U P U J  T Y L K O  =

|  W B S O G E I t J A C B  I I  ŚW.  T E R E S Y  |
|  STEFANA H Y Ł V  W I Ś L N A  'ó. =
=  i MR. Stan. T om aszew skiego =

K r a k ó w , Z w ie r z y n ie c k a  4. (na p r a w o  D orn a  K a to l .)

—— m ydła, krem y, perfum y, w ody kolońBkle, k osm ety k i, «™» 
gąbki, galanterja toaletow a, zioła, chem ikalja 1 t. d.

= =  T O W A R  W  W IE L K IM  W Y B O R Z E , N A J L E P S Z E J  =
S S  J A K O Ś C I . Geny niskie, u z y s k a n e  przez zakupy dla

dwu drogerji.

i ś i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i H i

N A  M I S J E  I R E K O L E K C J E
poleca : K siążeczki do n a b o i , różańce, m edalik i,k izyżyk i, łańcuszki, krzyże <fo 
postaw ienia i zaw ieszenia, kropielniczki. s k apler/e  lip. dew ocjon a ły . R ów ­
nież obrazki kolendow e i prym icy jne w wielkim w y boi ze po najniższych cenach,

J Ó Z E F  A N G R A B A J T I S
K ruków , u l. św . T om asza 20.

W iuelkie towary daję na dogodn ych  warunkach, na żądanie w ysyłam  próbki*

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, tel. 145-93.

p o l e c a :
płótna lniane kościelne 1 do haftu, perkale, batysty, płócien- 
ka kolorow e, prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, kapy, 

surów kę, flanele, barchany, sienniki, koce i t. p.

HELENA 0BRZYD0W SKA
ł l i m Kraków Rynek GI.17. m. 9 III, p. (Front) i u u

b y ła  d ł u g o l e t n i a  k i e r o w n ic z k a  s k le p u  f ir m y  K o p a c z y ń s k i  

i SP. p r z y jm u je  w s z e l k i e  r o b o t y  n o w e  i r e p e r a c j e  w  z a k r e s  
p o t r z e b  s z a t  l i t u r g ic z n y c h  w c h o d z ą c e  i w s r e l k i e  r e p e r a c j e  

s z t a n d a r ó w  i c h - r ą g w i  p o  b a r d .o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .  
N a  ż ą d a n ie  w y s y ł a  p r ó b k i  m a t e r ia łó w  i g a lo n ó w  W y k o ­
n u j e  r ó w n ie ż  s z t a n d a r y  w o j s k o w e  i  r ó ż n y c h  s t o w a r z y s z e ń .

Dentysta fi t O  H I K  O  T PI i k
Kraków, ul. Florjańska 29 I. p.

W y k o n u j e  w s z e l k i e  z a b ie g i  d e n t y s t y c z n e ,  s z y b k o ,  t a n io  

i u c z c i w i e .  P lo m b a  6 —  z ł . ,  k o r o n a  z ło t a  2 0  -  z ł , z ą b  

b ia ły  6 '—  z ł .  ( O g ło s z e n ie  w y c ią ć .  P r z y  z g ło s z e n iu  z n iż k a ) .

w różnych kolora-h  ’ anio 
do nabycia u lirmyLampki na groby

A N T O N I  R O T H E
KRAKÓW , Sławkowska 20.

Tel. Nr. 121-74. Rok zuł' 1879‘

PIZHDPŁATA WYKOSI:
Ks rek 8 ił. ua pół r. t  i ł .  na kwart. zł. 2-20 

Sumer pojedynczy 20 gr.
W Ataeryo6 2 dolary. — W e Fransjt 

40 fr. — Danji 7 koron. 
K ażdorazow a zmiana adresn 19 gr.

R1D AK CJA 1 ADM INISTRACJA 
Kraków, ul. 8tr»sze»«kl iq* I. IS. II p. 

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. T elefona  128-20 

R e b lsn ss je  n lezapieozętow ane wolne 
są od op łaty  posztow ej.

CUNY OGŁOSZEŃ:
Cała atrona 180 zt. — pól liro n y  76 zt. 
Ćwio .  40 zt. — ósem ka, 20 ,
* /„ i t r .  10 zt., * /„ it r . 5 zt. Za jedn o- 

lam ow y w iersz m ilim etrowy 80 gr. 
W  tekóeie 2 razy d r o ż e j.—

Artykuły bez podania  honorarjum  
uw aża aię za bezpłatne. 

Z w rotręk op iaów  tylko na w y ra źn e  
zaatrzeżenia

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz. 
Drukarnia „Powściągliwość i Praca" w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95 Telefon 166-40.


